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Czekajmy żywi! 


deszcze gorzej, niż było roku zeszłego! 
Opłakiwaliśmy przed rokiem zgon braci 
naszych, co na dalekim wschodzie zna- 
czyli zwłokami swojemi ślady klęsk nieu- 
dolnego oręża rosyjskiego, — dzisiaj stra- 
ty nasze na polu narzuconej nam walki 
jeszcze większe, jeszcze dotkliwsze, — a 
w domu własnym zawierucha, niepewne 
jutro. Z pieśnią wesela, że powstał z mar- 
twych Ten, co cały Świat zbawił, — mię- 
szają się tedy łkania sierot i wdów po 
świeżej stracie ojców i mężów, łączą się 
ciężkie westchnienia ofiar gwałtu z kaza- 
mat więzień i cytadeli. 

A jutro? Z trwogą rzucamy to pytanie. 
Może ono kryje wolność, lub choćby tej 
wolności zarzewie, — może nowe zawody, 
nowe upokorzenia. I to wszystko znieść 
musimy, zanim pieśń z martwych powsia- 
nia jednym potężnym chorałem zabrzmi 
na całym obszarze ziem polskich. 

Wszystko znieść i przecierpieć musimy, 
gdy tego zajązie potrzeba, — dla ojczy- 
zmy, dla idełu jej wolności, dla ideałów 
ogólno ludzkich z nią się jednoczących. 
Boleść i cierpienie -mają swój majestat, 
gdy cierpiący są w stanie wznieść się na 
jego wyżyny. Więc pamiętajmy: eo inne- 
go cierpieć, co innego się upadlać. „Per 
aspera ad astra" — ale nie ku obniżaniu 
owej godności. nie ku deprawacyi sumie- 
nia narodowego. Wolno nam znieść wiele, 
nie wolno upadać. 

I w tem niebezpieczeństwo chwiii. nie- 
bozpieczeństwo, aby nas nie pochwyciły 
nurty odinętu. Busolą musi nam być po- 
czucie godności narodowej i obowiązków 
narodowych. One niech nam dyktują pra- 
wa równowagi politycznej w tej ciężkiej, 
przewrotowej dobie. 

W tych wirach i nurtach, wśród któ- 
rych znulośliśniy się vw zqywrzą rosyjskim, 
nie utoniemy, lecz z walki z rozszalałym 
żywiołem gwałtu, wyjdziemy uszlachetnie- 
ni, udoskonaleni i wzmocnieni, gdy tylko 
czuć się będziemy wszyscy jednym naro- 
dem. 

Zdaje się to rzeczą łatwą — a przecież 
w praktyce publicznego życia jakże nam 
do tego daleko! Rozpadamy się ustawi- 
cznie na klasy, stany — krzyżują się na- 
sze pojęcia. dążności, które nawet zjedno- 
czone, zaledwie starczyćby mogły na od- 
pór skuteczny. 

Walka, czy ona głośniej się odzywa, 
czy w szarzyźnie codziennego życia po- 
chłania i wypręża nasze siły, zawsze do 
tego zjednoczenia wszystkich klas społe- 
eznych, do ich zdemokratyzowania wie- 
dzie. I ta demokratyzacya będzie nieza- 
wodnym rezultatem naszego dzisiejszego 
nawiedzenia, bez względu na fizyczny ko- 
niec nierównej walki. 

Więc nie traćmy nadziei, nie upadajimy 
na duchu, a wielkie święto chrześcijań- 
skiego świata niech prostuje ścieżki ku 
wskrzeszeniu niepodległej Ojczyzny. 


Gdy szukał... 


Po dwudziestym drugim stycznia bieżącego 
roku widywałeś na ulicach Petersburga chłopię 
mające może siedm, a może ośm lat Było czy» 
sto, ale biednie ubrane, miało króciutki koża- 
szek o długich rękawach, w których drobne 
rączki ginęły. Blade, o iskrzących oczach, szło 
ulicami rozglądając się.. Spotykane patrole wy- 
mijało oględnie... 

Widziałeś je przy szpitalach, więzieniach, jak 
zaglądało do wnętrza, a nustępowało z drogi 
wychodzącym stamtąd. Tylko gdy jakie dziecko 
wychodziło, wtedy się o coś pytało,  prosiło, 
opowiadało... 

Gdyby nie te gorączkowe dni, w których się 
tak okropne, a tuk ważne rozgrywały rzeczy, 
byłoby to błąkające się dziecko większą na 
siebie zwróciło uwagę. ale wobec tego, co się 
działo, było ono taką drobnostką, że nawet wi- 
dząc je, nie widziało go się prawie. 

Pewnego razu, może ze cztery dni po owej 
strasznej niedzieli, natknąłem się na nie oko 
w oko. 

_ _ Chłopczyna strasznie był blady, szedł rozglą- 
dając sie.. Mimowoli zapytałem: 

— Kogo szukasz, dziecko?... 

Spojrzał na mnie badawczo, a potem odpo- 
wiedział: 

— Rodziców, panie... 

- Jakto... rodziców?!... 

Znów na mnie popatrzył, wreszeie przystąpił 

jak najbliżej i mówił: 


Adres Redakoyi i Administraeyi: Kraków, ul. Jagiellońska 10. 
Tolefon Redakoyi i Administraoyi Kr 41. — Nr rach. poczt. Kasy oszczęd. 857.484, 
Rękoptsów nadsyłanych Redakcya nie zwraca. 

Wy Lwowie sprzedaż numerów po 12 bl.: w Binrze dzienników A. Olszewskiego, ulica 
Kilińskiego 2 i w Biurze Plohna, ulica Karola Ludw. 9. 


Cena numeru 10 hal., z przesyłka pocztowa 12 


hal. 


Stary Zygmunt, co tylu witał zwycięz- 
ców, tylu królów zgon opłakiwał i wieścił 
ich weselne gody — wydzwoni i nam wre- 
szcie godzinę lepszego jutra. Tylko żywym 
narodem być musimy i żywi czekać win- 
niśmy na wielką. rozsirzygającą chwilę 
dziejową. 


Nauczyciele pod dozorem. 


Dwa tysiące uczestników, zebranych w lipcu 
zeszłego roku na wiecu nauczycielskim we Lwo- 
wie, uchwaliło jednomyślnie doprowadzić do 
skutku polityczną organizacyę nauczy- 
cieli w tym celu, „aby waiką wyborczą zdobyć 
ludzkie prawa“. Środek ten, którego nauczy- 
cielstwo nasze po tyłu zawodach ze strony 
Sejmu użyło, jako ostatniej deski ratnnka, do- 
zwolony zasadniczemi ustawami państwa każde- 
mu obywatelowi, nie może być także wzbro- 
niony nauczycielom ludowym, choćby się nawet 
chciało naciągać do niemożliwych granic słynne 
z elastyczności przepisy galicyjskich ustaw 
szkolnych. 

Stało się jednak inaczej. Oto namiestnik hr. 
Potocki, jako prezydent Rady szkolnej krajo- 
wej, wydał niedawno tajny okólnik do przewo- 
dniczących Rad szkolnych okręgowych (według 
zaś „Diła* i „Gazety szkolnej" także do wszy- 
stkich komend żandarmeryi), w którym domaga 
się od nich zapobiegawczego działania, celem 
stłumienia tego ruchu w szeregach nauczyciel- 
skich. 

W jakim duchu zredagowany był ten ściśle 
poufny okólnik, o tem daje niejakie wyobraże- 
nie następujący wyjątek z artykuliku urzędo- 
wej „Gazety Lwowskiej“ (nr. 84), która, przy- 
parta przez „Diło”, uchyliła rąbek zasłony z tej 
tajemuiczej sprawy. 

„Gazeta szkolna“ — pisze organ namieatnic- 
twa — w styczniu i lutym b. r. ogłosiła szereg 
artykułów, poruszających potrzebę „orgunizacyi po- 
Jitycznej nauczycielstwa ludowego“, która to orga- 
nizacya „przez odpowiednie skryte działanie mia- 
łaby sprowadzić przewrót obecnych stosunków poli- 
tycznych w celu pognębienia będących teraz u ste- 
ru wrogów oświaty i nauczycieli*. 

„Wobec tak stanowczo zapowiedzianego skr y- 
tego politycznego działania, c. k. prezydyum Ra- 
dy szkolnej krajowej, stojąc na straży rzeczywistych 
interesów i fstotuag» powołanie Ftenn nanczycieł 
skiego, wydało do przewodniczących Rad szkolnych 
okręgowych reskrypt z dnia 26 lutego b. r. do 1. 
59, w którym, zaznaczywszy treść owych artyku- 
łów „Gazety szkolnej“, wzywa, aby przewodniczący 
Rad szk. okr. w imię swych obowiązków, poświę- 
cili tej ważnej sprawie najczujniejszą uwagę, 
bacząc, by jad agitacyi, odwodzący nauczycieła od 
jego posłannictwa, a zaprawiający jego umysł go- 
ryczą i nienawiścią społeczną, nie znalazi przystępu 
do szeregów nanczycielstwa. 

„Podnosi dalej ów reskrypt, że „należy czujno- 
ścią tą otoczyć przedewszystkiem młode siły 
nauczyciełskie, które brak doświadczenia i nieopa- 
trzność mogłyby popchuąć ma zgabną drogę, i w 
sposób właściwy a oględny, przy pomocy Btar- 
szych, wytrawnych naaczycieli stogo- 
wną przestrogą i pouczeniem chronić je od wyko 
lejenia*. 

„W końca zaznacza reskrypt, Że działanie zapo- 
biegawcze winno być umiarkowane i rozważne, a 
zarazem energiczne w razie rzeczywistych wy- 
kroczeń*. 

Nie wchodzimy w to, czy okólnik powyższy 
wysłany był do wszystkich komend żandarme- 
ryi, czy tylko do samych starostów, którzy 
każdej chwili mogą dysponować nsłngami tych 
komend; na wszelki sposób jednak stwierdzić 
musimy, że swobodę obywatelską nanczycieli 
skrępowano za pomocą wykonawczych organów 
naimiestnict wa. 


W niedzielę poszli do cara i nie wró- 
cili... Prosiłem, aby mnie z sobą wzięli, ale nie 
wzięli.. Mówiłem, że zajdę, że nie jestem taki 
chory... ale oni słuchać nie chcieli.. Matka przed 
odejściem pocałowała mnie i prosiła: „Leż, syn- 
ku, leż, bobyś mógł ciężej zachorować, a może 
i umrzeć, a cóżbyśmy bez ciebie, dziecko ko- 
chane, poczęli..* a łzy spływały po jej twarzy 
i na moją padały.. „Wrócimy niedłago...* po- 
wiedział ojciec i poszli. Czekałem spokojnie, ale 
jak się ściemniło, a oni nie przychodzili — pła- 
kałem. 

Zamilkł, aby po chwili zacząć nanowo: 

— Płakałom długo, bardzo długo, aż się izy 
skończyły... Czekałem znów spokojnie... spać nie 
mogłem.. zaledwie powieki zapadły, tak mną 
coś rzuciło, że znów roztrzeźwiony otwierałem 
oczy.. Ze strachu, bo to sam byłem.. i z cięż- 
kiego smutku znów płakać zacząłem i płakałem 
do rana... Rano, zaledwie zaświtało — wstałem. 
Nie mogłem się na nogach utrzymać, ałe jak 
cośkołwiek zjadłem z tego, co matka zostawiła, 
byłem już silniejszy.. Poszedłem ich szukać... 
Szukam już kilka dni, ale ich znaleść nie mogę, 
mój panie... 

Głos mu zadrżał z wzruszenia. 

-- Gdzie ja nie byłem!.. Słyszałem, że w tę 
niedzielę zabijano ludzi... że wielu leży w szpi- 
talach, że wielu zamkniętych w więzieniach... 
Byłem w szpitalach, ale mnie wyrzucono, abym 
w drodze nie był, a kiedy zacząłem płakać, ja- 
kiś dobry pan jął mnie wypytywać, a potem 
powiedział, że ich tam niema. Zaglądałem do 


LORNA 


Nie pochwałamy roboty redakcyi „Gazety 
szkolnej“, która miejednokrotnie jaż złożyła do- 
wody, iż nie dorosła do kierowania sprawami 
nauczycielskiemi, zastrzedz się jednak stanowczo 
mnsimy przeciw podobnemu zapatrywaniu na 
prawa obywatelskie nanczycieii lndowych, któ- 
rzy nie są wcale urzędnikami państwowymi 
i którym nawet charakteru urzędników krajo- 
wych odmówiono. Zastrzedz się również musimy 
przeciw używaniu tego rodzaju „zapobiegaw- 
czego działania”, jakie wskazuje okólnik namie- 
stnika, gdyż zarówno oddanie całego stanu naa- 
czycielskiego pod dozór władz politycznych, jak 
niemniej wciąganie zauianych starszych nan- 
czycieli do tej akcyi, są sroakami, które niə- 
tylko ubliżają w wysokim stopniu godności 
stanu nauczycielskiego, ale nadto przez sze- 
rzenie tchórzostwa, serwilizmu i 
nieufności wzajemnej zdolne są w krót- 
kim czasie zdeprawować moralnie całe nauczy- 
cielstwo. 

Cóż może usprawiedliwić użycie przez namie- 
stnika tak niezwykłego środka? Jedynie to, że 
„Gazeta Szkolna* w przesadnym patosie wzy- 
wała nauczycielstwo do „skrytej“ agitacyi w „ce- 
lu pognębienia będących teraz u stern wrogów 
oświaty i nauczycieli“. Wystarczy dziś w pi- 
śmie nauczycieiskiem wypowiedzieć takie zda- 
nie, aby wywołać w obozie stańczykowskim 
dreszcz lęku o mandaty poselskie, lęku. który 
następnie przeobraża się w różnego rodzaju 
środki represyjne... 

„Czas“, uzasadniając potrzebę wydania po- 
wyższego okólnika, pisze w nr. 85: 

„Nauczyciełlstwo w swoim ogóle stoi zdala 
od tej agitacyi. Gdy się słyszy o organizacyi, ma- 
jącej „przez odpowiednie skryte działanie spro- 
wadzić przewrót obecnych stosunków politycznych*, 
to można mieć na myśli tylko nieliczne, znane 
powszechnie jednostki, nie od dziś dnia mącące sto- 
sanki wśród nauczycieli“. 

Argument powyższy zamiast bronić, zwraca 
się przeciw namiestnikowi. Jeżeli bowiem ogół 
nauczycielstwa „stoi zdala” od agitacyi, a tyl- 
ko nieliczne jednostki myślą o organizacyi 
politycznej, to samem stwierdzeniem tego fak- 
tu -—- zgodnego zresztą z prawdą — organ kra- 
kowskich stańczyków naraża hr. Potockiego na 
zarzut lekkomyślności... 

Cokolwiekbądź, postąpienie prezydyum namie- 
stnictwa w tej sprawie musi przedstawiać się 
każdemn zwolennikowi swobód konstytucyjnych 
jako wielki znak zapytawin. „Czyżby fw tajny 
okółnik do starostów był zapowiedzią powrotu 
niedawno minionej. niebłogosławionej 1 tak smu- 
tnie w pamięci nanczycieistwa zapisanej ery 
ncisku i prześladowania?... 


Z Zaglębia Dąbrowskiego. 
(Koresp. „Nowej Reformy“). 


Dąbrowa górnicza, 21 kwietnia. 
(Obawy niepokojów. — Fierwszy maja — Tutejsza za- 
łoga wojskowa. — Odezwa „Narodowego komitatu”. — 
Wyjazd „bonhaterów* na wojne). 

(St.) Przez czas jakiś było u nas względnie 
spokojnie, teraz znowu rodzą się obawy no- 
wych rozruchów., W fabrykach pracują, jednak 
każdy się z tem liczy, że „coś będzie*. Pier- 
wszy maja jest tym dniem, który strachem 
przejmuje mieszkańców Zagłębia. Ma wybuch- 
nąć strejk powszechny i bezrobocie manifesta- 
cyjne trwać ma trzy dni, t. j. 1, 2 i 3 maja. 
Kto może, zaopatruje się w „browningi* (sy- 
stem rewolwerów), które całemi masami prze- 
mycają z Prus. Mimo ostrego zakazu generał- 
gubernatora warszawskiego, który nabywania 
i posiadania broni zabronił, każdy tu ją po- 
siada. 

Posiadają ja naturalnie żołnierze, których 
dwa pułki stoją tu załogą, W dzień też widać 
przechodzące patrole z najeżonemi karabinami. 


Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje 


tahelaryczny cyfrowy 


De s, 
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Rozpychają ludzi, którzy ustępować im muszą 
na ulice, pełne błota. Natomiast w nocy patro- 
lującego żołnierza nigdzie nie zobaczysz. Boją 
się. Robotnicy też starają się, aby ich bojaźń 
potęgować. Przez całą noc rozlegają się strza- | 
ły. a ostatniej nocy był taki huk, jak gdyby | 
staczano gdzieś walki na broń palną. Były to 
wybuchy dynamitu, który robotnicy „próbowa- 
li“. Strach się szerzy coraz większy. 

We wszystkich fabrykach załoguje wojsko. 
Przy każdej bramie fabrycznej stoi w dzień 
sołdat z karabinem. „Jest to figura malowana, 
na którą robotnicy nie zwracają uwagi. Mimo 
bowiem obecności sołdata, ciągle odbywa się 
„wywożenie* niektórych znienawidzonych urzę- 
dników fabrycznych. Dzieje się to w ten spo- 
sób, że przychodzi gromada, złożona z kilkuset 
robotników, pakuje urzednika na taczki i wy- 
wożi go za bramę  Wywieziony w ten sposób 
nie może już pełnić służby w fabryce, sam 
właściciel jużby się na to nie zgodził z obawy 
przed zorganizowanymi robotnikami. 

Ci zorganizowani projektnją bezrobocie w dniu 
1 maja. Czy strejkować jednak będzie cały tu- 
tejszy ogół robotniczy. tego przewidzieć nie 
można. W tym dachu oddziałuje „narodowy ko- 
mitet robotniczy”, który dziś wydał odezwe do 
robotników. Odezwa stwierdza wprawdzie. że 
robotnik przedewszystkiem starać się powinien 
o poprawę bytu materyalnego i poprawę tę u- 
zyskać może tylko za pomocą strejków. ale 
w dalszym ciągu wywodzi, że należy w urzą- 
dzania strejków i stawianiu żądań być oglę- 
dnym, aby na samych robotników i kraj cały 
nie sprowadzić jeszcze większej nędzy. Należy 
żądać tyle, ile fabrykant dać może bez nara- 
żenia przedsiębiorstwa na ruinę. O ile i w ja- 
kich granicach oględność żądań ma się obra- 
cać, tego odezwa nie powiada. Odezwa zajmuje 
się kwestyami narodowemi i politycznemi, któ: 
rym poświęcony jest następujący ustęp: 

„O ile w walce o poprawę bytu możemy li- 
czyć tylko na siebie samych, o tyle nie wolno 
nam nic przedsiębrać na swoją rękę, gdy idzie 
o dobro całego narodu, którego tylko część sta- 
nowimy. Taw idźmy, bracia, dokąd caly naród 
chce iść. A dziś już wszystkim wiadomo, któ- 
rędy ta droga prowadzi. W całym krajn roz- 
poczęła się już wałka o polską szkołę, o pol- 
ską gminę. Może już wkrótce naród zażąda pol- 
skich sądów i polskich urzędów. Może za we- | 
zwie nas wszystkich do niepłacenia po-i 
datków lnb niestawienia się do woj- 
ska, aby ym sposobem zmusić rząd dou- 
stępstw. Jeżeli tylko cały naród wystąpi zgo-; 
dnie, rząd ustąpić mansi, bo w takiej walce nic/ 
nie znaczą kule i bagnety!* Ostatnie te słowa, 
wcale nie wstrzymały autorów odezwy od a 
pisania kilka wierszy przedtem, że „nie należy 
dać Moskalom możności użycia przeciw nam | 
broni“. Cała odezwa jest więc dosyć bałamn- 
tną. Przeczytawszy ją robotnik, dopiero nie bę- 
dzie wiedział, co robić. 

Na zakończenie korespondencyi dodam, że ten 
pułk, którego oddział strzelał w lntym w Hucie 
Katarzyny i zabił 41 niewinnych robotników, 
został wysłany na daleki wschód. Z kwaśnemi 
minami odjeżdżali żołnierze, którzy dokazywali 
cudów „waieczności* w czasie pokoju. Czy i na 
wojnie okażą cudów waleczności, bardzo wątpić 
uależy. 


Kłopoty bałkańskie. 


Stosunki w europejskich wiłajetach Turcyi tak 
się w osiatnim czasie pogorszyły, Że nowa, rozle- 
glejsza od poprzedniej akcva sanacyjna mocarstw | 
stała się wręcz nieodzowną. 

Anarchia w Macedonii przybiera coraz okropniej: 
sze rozmiary. Agitacya i ruch rewolucyjny Bał- 
garów wywołały tam, jak już donosiliimy, zape- 
wne nie bez przyczynienia się do tego władz ture- 


— A jadłeś: dziś eo, dziecko? — zapytałem, | ki.. że już. już mi się pokaże.. pragnąłem tego 
aby coś powiedzieć i wyrwać go z jego złu-| tak bardzo, ale... się nie pokazała.. jakiś cień 


dzeń. 

— Jadłem, panie, rano i będę jadł, jak wró- 
cę wieczorem... 

A potem dodał jeszcze ciszej, jakby sobie coś 
smutnego przypomniał: 

— Jest tam chleb, jest ser, jest jeszcze i her- 
bata... 

— Możebyś co innego zjadł? Masz rubla, kup, 
co chcesz — rzekłem. 

Odebrał, podziękował, schował do kieszonki. 

— Zachowam sobie — rzekł — i dam matce, 
gdy ich odnajdę... 

I rozstaliśmy się. 

Na drugi dzień w samo południe — dzień 
był jasny, ale mroźny — wiatr dą} przejmują- 
cy — przechodziłem przez most Newski. 

Na moście stał chłopczyna... poznałem go tyl- 
ko po kożnszku, bo twarz miał zwróconą na 
rzekę i wpatrywał się w nią pilnie, 

Stanąłem przy nim. Nie zauważył mię, tylko 
patrzał, a w twarzy małowało Się takie skupie- 
nie, jakby w to miejsce, na które patrzał, prze- 
niósł wszystko, co w nim żyło... 

Zagadnąłem go. Powoli.. jak z ocknienia, 
obróci! głowę, a na twarzyczce zamigotał bla- 
dy uśmiech, jako znak poznania — i zaczął 
mówić: 

— Słyszałem, że do Newy ' wrzucali zabi- 
tych.. Przyszedłem popatrzeć, czy ich nie zoba- 
czę... ale dotąd, chociaż już długo tataj stoję, 


więzień i do trupiarni, ale i tam się niczego |nic nie zobaczyłem.. Tam, gdzie słońce na lód 
nie dowiedziałam... Sznkam ich teraz po mieście | tak świeci.. tam, gdzie tak jasno, przejrzysto.. 


i pewno, pewno ich odnajdę... 


tam się coś ruszało.. Myślałem, że to ręka mat- 


padł... 

— Jakże ty chcesz przez ten gruby lód co 
zobaczyć?... 

— Jak się bardzo pragnie, to matczyna ręka 
z pod kamienia się pokaże, a cóż dopiero z pod 
lodnt!... 

Nie rozwiałem jego zabobonnych ilnzyj. które 
chwilowo w jego sierocem życiu były osłodą, 
bo jeżeli tutaj, „chociaż tak bardzo pragnie*, 
nie pokaże się ręka, to będzie możliwe, że matka 
żyje. że rodzice żyją... może w szpitalu, może 
w więzieniu, ale — żyją. 

Aby otrząsnąć się z przykrych wrażeń, pra-; 
wie bezmyślnie zapytałem: 

— A jadłeś dziś?... 

Tensam cień smutku, co wczoraj. przeszedł 
po jego twarzyczce, gdy wspominał, „co mu 
matka zostawiła”, i gdy cicho rzekł: 

— Jest tam chleb, jest ser. jest jeszcze i her- 
bata.. Jadłem, panie. 

Więc radziłem mu jeszcze, aby szedł ze mną, 
bo na moście wiatr smagał nielitościwie. 

— Jeszcze trochę postoję, panie... jeszcze po- 
patrzę tam, gdzie tak jasno.. może, jak się co 
poruszy, nie będzie cienia... i może zobaczę... 

Mówiąc to, zwrócił na mnie oczy, pełne za- 
chwytu i jakiegoś dziwnego Światła. 

Widziałem, że nie pójdzie pomimo mrozu i 
wiatru. 


Nazajntrz przechodziłem znów przez ten sam 
most. Gromada ludzi stała, patrzyła na lody, 
mówiła głośno. gestykulując żywo. 


Caumarrin 61. 
Adwinistracya „Nowej Reformy" sa opłatą od miejsca 


wiersza drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 20 h., za każdy następny raz po 10 h. — Nađe- 
stane po 60 h od wiersza za każdy raz — Gicszy publiezne po 2 kor. od wiersza, Układ 
skomplikowany pierwszy raz 40 h, następny pe 10 h.od wiersza, — 
Załączniki do „N Reformy" (prospekty cyrkularze, ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 
2 kor. od 100 egz. dla zamiejscowych, » 1 kor od 100 egz. dla miejscowych prenumeratorów, 


ckich. nie mniej gwałtowny rach wśród ludności 
greckiej i serbskiej. Dziś toczy się tam 
naprawdę walka wszystkich przeciwko wszystkim, 
Tak zw. „bandy“ bułgarskie dopuszczają się Bro- 
gich gwałtów na podlegających patryarchatowi kon- 
etrantynopolitańskiemn Serbach i Grrekach, ci znów 
odwzajemniają się za to gwałtami na ludności buł- 
garskiej a równocześnie wszyscy prowadzą walkę 
z wojskiem i żandarmeryą turecką. Do jakich okro- 
pności i okracieństw posuwa się ta walka, wyka- 
zują zajścia w Zagoricanach. Na bułgarską tę 
miejscowość napadła banda grecka. która tam wy- 
mordowała lab w vkratny sposób poraniła sie d m- 
dziesiąt osób, w liczbie tej 14 kobiet i dzieci, 
wieś zrabowała, a następnie spaliła iub dynamitem 
zburzyła. Rzeź ta trwała trzy godziny. Dalszym 
okrucieństwom zapobiegło jedynie przybycie silnego 
oddziału żandarmeryi. Wieść o tych zajściach wy- 
wcłała ogromne oburzenie w Bałgaryi. 

Tymczasem i Bułgarzy sami popełniają podobne 
zbrodnie W Orowniku banda bnłgarska. złożo- 
na z 15 głów, zamordowała pewnego serbskiego 
zwolennika patryarchatu , jego żonę i córkę; inna 
zaś banda Bułgarów w Premce pod Krecewem za- 
biła popa. serbskiego i jego ojca. Są to wypadki 
najnowsze. Podobne, mniej lub więcej straszne, zda- 
rzają się codziennie, świeżo zaś komitet macedoń- 
ski w Zofii wydał wyroki śmierci na greckiego 
arcybiskupa Monasteru, i greckiego metropo- 
litę w Kastoryi i zawiadomił ich o tem. Wi- 
docznem zaś jeat, że władze tureckie nie starają 
się na seryc o stłumienie tych anarchistycznych 
stosunków, że, przeciwnie, z pewną przyjemnością 
spoglądają na to wzajemne mordowanie się ladno- 
ści chrześcijańskiej i chętnie je tolerują. Tu i ow- 
dzie wprawdzie przychodzi do walki między żan- 
darmeryą a bandami, jak n. p. w ostatnich dniach 
w pobliżu Drawy, gdzie rozbito bandę bułgarską, 
przyczem poległo 17 Bułgarów; inną zaś bandę 
pod Ratawicą — lecz nie trudno dostrzedz, że rząd 
turecki działa w tym kierunku jedynie pod presyą 
komisarzów zagranicznych, że czyni to tyłko, co 
czynić musi. Mocarstwa jednakże nie mogą z tym 
samym fatalistycznym spokojem patrzeć bezczynnie 
na te krwawe zamieszki, muszą podjąć energiczniej- 
sze kroki, już z tej przyczyny, ponieważ zanosi się 
na to, że zamienią się one na wielką burzą, za- 
grażającą pokojowi europejskiema. W Bułgaryi par- 
tya wojenna znów bierze górą nad żywiołami u- 
miarkowanemi i pokojowo uspoBobionemi, a także 
w Serbii wzmaga się ruch, domagający się czynnej 
interwencji na rzecz prześladowanych braci pod 
rządem tureckim. W dodatku mandat do akcyi ro- 
formowej, powierzony Rosyi i Austro- Węgrom kon- 
czy się i trzeba go aibo przedłnżyć, albo też za- 
stąpić inną jaką akcyą. 

Obecnie inicyatywę w rym kierunku daję An- 
glia. Rząd angielski oświadczył wprawdzie, że na 
własną rękę bez porozumienia się z innemi mocar- 
stwami nic nie podejmie, lecz widocznem jeat, iż 
pragnie się wysunąć na pierwszy plan, lub nawet 
na czoło dalszej akcyi sanacyjnej. Londyński ko- 
mitet bałkański wykazuje w komunikacie do prasy, 
że dotychczasowa misya sanacyjna Rosyi i Austro- 
Węgier Żadnego dodatniego nie odnio 
sła rezultatu i była zupełnie iluzoryczną: Nie 
zdołano nawet przeprowadzić lepszego systemu po- 
bierapia dziesięciny od ludności chrześcijańskiej w 
Mavedonii i usunąć połączonych z dotychczasowym 
sposobem niesprawiediiwości. Komitet proponuje w 
końcu ustanowienie gubernatora dia Macedo- 
nii z prawem kontroli nad władzami tnreckiemi i 
zapownia,*że gdyby mocarstwa naprawdę wywarły 
nacisk na Turcyę, rząd padyszaha nie śmiałby sta- 
wiać oporn. Czy i o ile projekt ten odpowiada in- 
tencyom rządu angielskiego, nie wiadomo jeszcze, 
sbłchać atoli, że w Wiedniu zgodzono się tymcza- 
sem na ustanowienie osobnego międzynarodowego 
dyrektora finansowego dla Macedonii, a dalej że na 
miejsce barona Callire ma być mianowany ambasa- 
dorem w Stambale obecny austro-węgierski amba- 
sador w Londynie, Mensdorf, popierający pro- 
jekty angielskie. 


Przystanąłem i zwróciłem wzrok tam, gdzie 
inni patrzyli. 

Na lodzie leżał na wznak, z bladzintką twa- 
rzą, z oczami na wpół zamkniętemi mój mały 
znajomy, z którym jeszcze wczoraj na tem miej- 
scu mówiłem. 

— Co się stało? — spytałem. 

— Nie wiemy.. Ujrzeliśmy go co tylko... 
brzmiała odpowiedź. 

— Może on jeszcze żyje!.. Trzeba zobaczyć! — 
zawołałem. 

— Ej nie żyje.. — odpowiedział ktoś. 

Jednak ruszyliśmy. aby zobaczyć. 

W tej samej chwili już dobiegał dziecimy 
ktoś, kogośmy wpierw nie zauważyli. Podniósł 
chłopca .. był sztywny, bo nie przytulił go do 
siebie, tylko ostrożnie niósł przed sobą. 

— To z oddziałn sanitarnego, — objaśnił 
mię człowiek, który pierwszy zabrał się, aby 
pójść ze mną do dziecka. 

Jak się naocznie przekonałem. malec nie żył... 
zabił się o lód. 

Jak się to stało: czy przypadek. czy też 
umysł zmęczony wysiłkami, jakie dziecko w o- 
statnich dniach czyniło, przedwcześnie dojrzały 
w cierpienin i męce dni ostatnich — a pod- 
niecony zabobonnem urojeniem, zmamił je, po- 
kaznjąc mu to, czego tak gorąco pragnęło — 


a ono dało życie, spiesząc do rzekomej ręki 
matki?.. 

Nie wiem. 

Czy tak, czy inaczej — lepiej dła niego. 


A J. 
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Dziś jednakże jnż przewidywać można, że nowe 
te projekty napotykają na wielkie trudności w 
koncercie mocarstw. Zdaje się, że mimo 
osławionej „entente cordiale* a Austro- Węgrami, 


w Petersburgn śledzą całą działalność wiedeńskiej | 


dyplomacyi w tej sprawie z wielką podejrzliwością 
Kiika organów prasy rosyjskiej, zwłaszcza „Now. 
Wremia* stale ułerza na Austro-Węgry, podsuwa- 
jąc im plany zaborcze na Bałkanie, z drugiej snów 
strony jest rzeczą aż nadto prawdopodobną, iż tak. 
20 we Włoszech pray ewentualnem nowem u- 
kształtowaniu misyi Anstro-Węgier w sprawie ma- 
cedońskioj, antagonizm austryacki zaznaczy się ba r- 
dzo silnie, 

Tymczasem do tych kłopotów przyłączyła się te- 
raa kwestya kroteńska, która już oddalaływa 
na usposobienie w Bułgaryi. Sejm kreteński uchwa- 
lił wczoraj jednogłośnie przyłączenie Krety do 
Grecyi. Czy rządy mocarstw gwarancyjnych zde- 
eydują się siłą praeszkodzić arealizowaniu 
tej uchwały, trudno przewidzieć, wydaje się jednak- 
że rzeczą wątpliwą. Jeżeli zaś zgodzą się na tę 
amianę polityczną, z całą pewnością spodziewać się 
mogą, że Bulgarya natychmiast skorzy- 
sta z tego, że ogłosi się królestwem, a 
prawdopodobnie także z większą otwartością je- 
szeze dążyć będzie do przyłączenia do 
nlej bałgarskiej Macedonii. To zań wy- 
woła miechybnie — wojnę na Bałkanie! 


Koraspondoncya „Nowej Reformy. 


Łódź, 21 kwietnia. 


(Miasto wyludnione. — Samoobrona obywatelska na Ba- 
łatach. — Wrażenie z wyniku obrad perersbarskich. — 
Policyjna operetka.) 


Miasto się wyludniio, kto mógł uciekł z Ło- 
dzi. Na ulicach nie zobaczysz ani jednego po- 
wozu na gumach. Przemysłowcy, bankierzy, mi- 
lionerzy — wszystko to bawi za granicą. Wszy- 
stkia sfery zamożniejsze opuściły miasto, w skle- 
pach pustki, żadnego ruchu przedświątecznego 
dopatrzeć się nie można. Kto odważył się po- 
zostać, oddał pieniądze na biednych robotników 
i nie urządza Święconego. Wina, wódki nie ma- 
ją absolutnie zadnego odbytu, sklepy monopo- 
lowe świecą przerażającemi pustkami. 

Na ogół jednak w mieście wzorowy porządek, 
tak iż śmiesznie wyglądają częste patrole woj- 
skowe z oficerami na czele, o wystraszonych 
minach, śledzących coś, czego znaleźć nie mogą. 

W szeregach policyi miejscowej panuje tak 
wielkie rozprężenie i nieład, ża mieszkańcy Ba- 
łat (przedmieście) dla własnej obrony przed 
opryszkami zmuszeni zostali powołać honorową 
straż obywatelską. Mianowani na zebraniu 
gminnem dyżurni wartownicy okazali się o wiele 
sprężystszymi od stałej organizacyi policyjnej, 
bo oto w ciągu dwóch nocy pochwycono 
aż dwudziestu rabusiów, opłacających 
się przedtem organom policyjnym. Tak więc te 
pierwsze próbki samoobrony obywatelskiej oka- 
zały się bardze skutecznemi. 

Nadeszłe dziś za pośrednictwem agentur tele- 
graficznych szczegóły z obrad komitetu mini- 
strów, sprawiły tutaj nadzwyczaj przy- 
gnąbiające wrażenie. Wszelkie nadzieje 
o ulgach w szkolnictwie i rozszerzeniu praw 
języka polskiego w urzędach zawiodły najzu- 
pełniej. Ogół zaczyna w zupełności przyznawać 
racyę adwokatom rosyjskim ze zjazdu peters- 
'urskiego, iż należy stwarzać jak najgorsze war 

“ki pobytu dla czynownictwa w naszym kra- 

Ugoda najkompletniejszą ogłosi- 
„a upadłość. Kredyt wyznawców „Kraju“ 
zredukował się w społeczeństwie do zera. 

Policmajster łódzki Chrzanewskij zaczyna na- 
bierać odwagi, dziś znów ukazał się na mieście. 
Sprawiło to wielkie wrażenie, zwłaszcza iż każ- 
dy wyjazd jego mimo woli musi zwracać ogólną 
uwagę. Przed chwilą miałem sposobność nao- 
cznie widzić tę oryginalną jazdę policmajstra. 
Konie biegły cwałem, przodem, z boków, z tyłu 
galopowali kozacy, korowód zaś zamykali tajni 
agenei. Nom idem. 


Prasa rosyjska o sprawach polskich. 


Petersbnrska „Ruś“ zamieszcza memoryał 
polskiej party! narodowo-demokratycznej, adre- 
sowany du społeczeństwa rosyjskiego. W me- 
moryale tym wyjaśniono dotychczasową rusyfi- 
kacyjną politykę rządu w Królestwie Polskiem, 
politykę, która pogłębiła przepaść między Pol- 
ską i Rosyą. Memoryał wykazuje dalej prześla- 
dowania polskiej narodowości we wszystkich 
dziedzinach życia społecznego, które jednakże 
nie osiągnęły pożądanego przez rząd celu. Ra- 
syfikacya szkolnictwa przyczyniła się do stwo- 
rzenia tajnego nauczania: prześladowanie reli- 
gii rzymsko-katolickiej zmusiło nawet ateuszów 
do obrony krzywdzonego Kościoła; ograniczenie 
prasy i literatury środkami cenzury, wytwo- 
rzyło tajną prasę i kolportaż książek i pism 
zakazanych; rozwój kultury, przenikający do 
mas szerokich, pomimo wysiłków rządu, stara- 
jącego się usunąć lud z pod wpływu inteligen- 
cyi, unarodowił je i wciągnął w szeregi wal- 
czących za prawo i kulturę narodową. 

Szkodliwe i groźne objawy tych niedomagań 
społecznych w Królestwie Polskiem — czytamy 
dalej w memoryale — nie dadzą się usnnąć za 
pomocą częściowych reform, lecz wymagają o- 
parcia państwowej przynależności Królestwa 
Polskiego do państwa rosyjskiego na podsta- 
wach autonomii kraju, wynikającej z jego cha- 
raktern polskiego i dostosowanej do jego wła 
ściwości przyrodzonych, rozwoju historycznego 
i ustrojn socyalno-ekonomicznego, Potrzebom 
społeczeństwa polskiego odpowiadałyby nastę- 
pujące reformy: 

Język polski, jako urzędowy we wszystkich 
dziedzinach życia publicznego, w administracyi, 
w sądzie, a nadto jako język wykładowy we 
wszystkich zakładach naukowych. Przywróce- 
nie pełnych praw Kościołowi rzymsko-katoli- 
ekiemu. Uznanie praw religijnych byłych gre- 
ko-unitów. Zupełna swoboda wszelkich wyznań 
i obrządków religijnych. Oparcie zarządu krajn 
i jego administracyi na żywiole miejscowym. 
Zaprowadzanie zastosowanego do potrzeb kraju 
samorządn, w którym wzięłyby udział wszyst- 
kie warstwy ludności. Odbywanie służby woj- 
skowej w czasie pokoju przez miejscowych po- 
borowych w Królestwie Polskiem. Cofnięcie w 
całem państwie wszelkich specyalnych praw i 
rozporządzeń, ograniczających prawa Polaków, 
zmiana systemu paszportowego; zagwarantowa- 
nie mieszkańcom Królestwa Polskiego praw o- 
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sobistych i obywatelskich, a przedewszystkiem 
nietykalność osób i mieszkań prywatnych; wol- 
ność słowa i prasy, wolność zebrań i stowa- 
rzyszeń. Zastosowanie do warunków miejsco- 
wych i tradycyi historycznej krajn całego we- 
wnętrznego jego ustroju, t. j. całego systemu 
prawno-administracyjnego, sądownictwa, eświaty 
narodowej i oparcia tych urządzeń o własny 
budżet Królestwa Polskiego. 

Równocześnie z tym memoryałem zamieściła 
„Ruś“ artykuł p.t. „Polskie programy“, w'któ- 
rym stwierdza szybko dokonującą się organiza- 
cyę partyj w społeczeństwie polskiem. Do nie- 
dawna — pisze „Ruś“ — były wśród Polaków 
trzy partye: ugodowców, socyalistów i Wszech- 
polaków, większość jednak Polaków zachowy- 
wała się względem tych partyj dość obojętnie; 
obecnie niema już tej obojętności i wszyscy na- 
leżą do jakiegoś obozu. To nadzwyczaj szybkie 
grupowanie się ludzi pod rozmaitemi sztanda- 
rami jest rzeczą w Królestwie Polskiem zupeł- 
nie nową. Odbywa się ono jednak nie równo- 
miernie. 

Partya konserwatywno-ugodowa, to ściśle ze- 
spojone grupy, w której wybitną rolę odgrywa 
kilkn fabrykantów, właścicieli dóbr ziemskich, 
księży i kilkunastu publicystów. Stanęła ona 
na punkcie, od którego zaczy na się już 
zanik partyi. Wpływ zaś jej zeszedł już na 
plan trzeci, a może i czwarty. Cztery partye 
socyalistyczne wystąpieniem swojem w ostat- 
nich wypadkach odegrały wybitną rolę. lecz 
nie udało im się zawładnąć kierownictwem wy- 
padków, skntkiem tego, że nie znalazły dość 
silnego oddźwięku wśród polskich narodow- 
ców. 

Zdaniem dziennika rosyjskiego, najwybiiniej- 
szą partyą polską jest narodowo-iemokratycz: 
na, którą przedstawia rozszerzone kadry partyi 
wszechpolskiej, tracącej, skutkiem obfitego na- 
pływu najpoważniejszych żywiołów, swój chara- 
kter szowinistyczny. 

„Ruś* zaznacza jeszcze istnienie drugorzęd- 
nej partyi, mianowicie postępowo demokratycz- 
nej, stormowanej przez znanego literata Siero- 
szewskiego, charakterem swoim więcej zbliżo- 
nej do socyalistów. 

Co się tyczy memoryału partyi demokratycz- 
no-narodowej, twierdzi „Ruś“, że wywiera on 
wrażenie żądań, niedających się w całości za- 
stosować w praktyce, gdyż nie wskazuje przy- 
szłego sposobu pożycia Rosyan z Polakami, 
przemilcza kwestyę języka państwowego i szki- 
cuje przyszły zarząd kraju, zbyt wyłącznie pol- 
ski. Zważywszy jednak, że partya ta pochodzi 
ze sfer, dążących jeszcze do wczoraj ku całko- 
witej separacyi Polski od Rosyi, uznaje „Ruś“ 
doniosłość tego dokumentu i wskazuje na nie- 
go, jako na znaczny postęp we wzajemnem zbli- 
żeniu sią Polaków do Rosyan. 


Z ruchu kobiecego. 


W ruchu kobi cym w Danii żywy udział bierze 
pani Ema Gad, żona admirała, osoblstość w Ko- 
penhadze hardzo popularne i na popularność zasłu- 
gująca. W salonach iej sch dzi się rzeczywiście 
wielki świat, korzystając z gościnności pani domu. 
Salony owe. urządzone «+ wykwintnym smakiem, 
pełne staroduńskich wyrobów artystycznych, są 080- 
bliwością stolicy i ściągają do siebie obcych arty- 
stów i znawców sztuki. Ema Gad, urodzona ` Ko- 
peukadze a przez matkę spokrewniona z Munkami, 
znaną w Norwegii rodziną artystów. jest wybitną 
lliteratką, a komedye jej są na scenie Teatru kró- 
lewskiego zawsze pożądanem zjawiskiem. Komedya 
p. t. „Srebrne wesele“ ugruntowała jej sławę tea- 
tralną. 

Od r. 1896, to jest od czasu wystawy pracy ko- 
biecej, pani Ema Gad mało zajmaje się literaturą, 
poświęciwszy zupełnie swe siły ruchowi kobiecemu. 
Mimo żywej wyobraźni w sprawie tej nie opuszcza 
gruntu realnego, zwalczając energicznie błyskotliwe, 
lecz puste hasła. Po ojcu, który był knpcem, odzie- 
dziczyła talent orgamizacyjny i praktyczny zmysł, 
a dwa te czynniki, połączone z energią, nie zawio- 
dły jej dotąd. Jej dziełem jest olbrzymia restaura- 
cya w Kopenhadze, gdzie codziennie 800 do 1.000 
pań zasiada przy stołach, mając za tanie pieniądze 
tanią kuchnię i wygodne wale. Dalej powołała pani 
Gad do życia stowarayszenie kobiet, pracających 
w zawodzie kupieckim. Stowarzyszenie to oddało 
swoim członkiniom nieocenione usługi i dzisiaj 
świat handlowy w stolicy Danii liczy się z jego 
powagą i siłą. Ażeby podnieść przemysł domowy 
o cechach narodowych założyła Towarzystwo sztuki 
zastosowanej do przemysłu, w którem 150 dziew- 
cząt uczy się bezpłatnie tkania i haftowania na 
wzorach narodowych. 

Drugą wybitną postacią w duńskim ruchn kobie- 
cym jest panna Ida Falbe- Hansen, mająca dyplom 
„magistra artium*, nauczycielka w Akademii pań- 
stwowej dla nauczycieli I nauczycielek. Akademia 
ta, otrzymująca od rządu sanbwencyę w sumie 150 
tysięcy koron. posiada 20 do 30 nauczycieli i urzą: 
dza corocznie dwumiesięczny kurs nank dla 150 
słuchaczy, tudzież 10-miesięczny kurs dla 600 ału- 
chaczy. Panna Falbe-Hansen, wykłedająca bistoryę 
duńskiej i szwedzkiej literatury, jest praedstawi- 
cielką teoretycznego kierunku w ruchn kobiecym. 

Kobiety w Danii wywalczyły sobie wstęp do za- 
łożonego w r. 1479 uniwersytetu, mającego Uazwę 
„Universitas Hafniensis“. Od r. 1877, a więc pra- 
wie od 30 lat, kobiety uczęszczają na uniwersytet, 
który na tem nie nie ncierpiał. Z początku studen- 
ci zachowywali się wrogo wobec koleżanek, nie 
chcieli ich nawet wpuścić do sal operacyjnych na 
wydycznym, ale powoli pierachły uprzedzenia i dzi- 
siaj w wydziale Schroniska uczniów wymienionego 
uniwersytetu zasiadła wreszcie studentka. Od roku 
1877 do 1901 uczęszczało na „Universitas Hafnien- 
sis“ 227 kobiet, a z liczby tej mniej więcej poło- 
wa otrzymała po złożeniu egzaminów dyplomy na 
rozmaitych wydziałach. 

Do najwybitniejszych uczennic uniwersytetn na- 
leży panna Hugge, która otrzymawszy dyplom do- 
ktorski na wydziale filozoficznym z nauk history- 
cznych, jest obecnie zajętą w Archiwum państwo» 
wem. Lekarki w Danii nie zdołały dotąd wywal- 
czyć sobie prawa do posad w szpitalach i, jak się 
zdaje, nie prędko będą mogły odnieść zwycięstwo. 
Również w szkolnictwie duńskiem stoją kobiety na 
szarym końcu. Dotąd jedno gimnazyum dla chłop- 
ców i dziewcząt jest pod kierankiem dyrektorki, 
ale, co dziwniejsza, tylko jedna szkoła ludowa po- 
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biet, do którego należą kobiety ze wszystkich warstw. 
Ale największem stowarzyszeniem żeńskiem w Ko- 
peunhadze jest towarzystwo gimnastyczne dla kobiet, 
które posiada boisko w parku Faelled. Z gimna- 
styki najwięcej koraystają służące, robotnice fabry- 
czne i robotnice z rozmaitych raemiosł. 

Kobiety w Danii, wystrzegając się efektownych 
haseł i żądań, aa daleko idących, zbliżają się po- 
woli do celu i zyskują sobie sympatyę powszechną. 


aby otrzymywane kupony wrzucać do nich ze- 
chciała. 

Odczyt Niemojewskiego w Krakowie. W lo- 
kalu „Spójni“ (Grodzka 43, II piętro) odbędzie się 
we wtorek 25 b. m. odczyt p. A. Niemojewskiego 
p. t. „Rosya i Polska podczas wojny na dalekim 
Wschodzie“. Wstęp dla członków „Spójni* bezpła- 
tny. dla gości 60 hal. Początek o godz. 8 wieczór. 

Akcya włościan dla polskich ofiar wojny. Na 
zaproszenie p. Franciszka Wójcika z Wyciąż od- 
było się dnia 21 bm. w sali Rady powiatowej w 
Krakowie poufne zebranie włościan z powiatu kra- 
kowskiego i okolicznych w celu zawiązania komite- 
tn włościańskiego dla zbierania składek na podu- 
padłych z powodu wojny Polaków w Królestwie 
Polskiem. Zebrało się kilkudziesięciu gospodarzy, 
którzy uchwalili zawiązanie komitetu, do którego 
z każdej parafii należeć będzie jeden lab dwa 
członków; komitet ten wyda odezwy do iudności 
włościańskiaj o nadsyłanie składek na ręce prze- 
wodniczącego komitetu p. Wójcika w Wyciąża, o. 
p. Cło. 

Komisya dla zwiedzania Krakowa. „Towarzy- 
stwo miłośników historyi i zabytków Krakowa* po- 
stanowiło zająć się organizacyą zwiedzania Krako- 
wa. W tym celn wybrano osobną komisyę, której 
zadaniem będzie wyszukanie odpowiednich przewo- 
dników dla szerokiej publiczności z poza Krakowa. 
Oprócz tego komisya obmyśli i przygotuje wycieczki 
dla mniejszych kół z pośród członków Towarzy- 
stwa, I tak z wiosną zamierzone są wycieczki do 
Tarnowa, Mogiły i Tenczynka. Jest nadzieja po- 
zwolenia na zwiedzanie zamku na Wawelu w je- 
dnym dniu w tygodniu praez grupy, złożone z kil- 
kanastu osób. 

Plany na budowę domu Towarzystwa techni- 
cznego od poniedziałku 24 b. m. wystawione będą 
w salach Towarzystwa przyjaciół sztuk pięknych. 

„Sokół“ podgórski. Wydział „Sokoła“ w Pod- 
górzu ukonstytuował się następująco: Dr J. Emile- 
wicz (prezes), J. Stępień (I wiceprezes), Ż. Bier- 
czyński (II wiceprezes i sekretarz), M. L. Dobro- 
wolski (dyrektor), ka. F. Fitak (kapelan), F. Sowin- 
ski (gospodarz), L. Szklarski (zast. gosp.), S. Droszcz 
(skarbnik), E. Bobulski (zast. skarb.), M. Kurek (bi- 
bliotekarz), K. Nowak (naczelnik), K. Rolle, S. Ga- 
domski, L. Dekański, T. Gawryś. 

Skład wydziałn daje rękojmię, Że w „Sokole“ 
podgórskim zapannją obecnie na wskróś zdrowe 
stosunki i że zapanuje tak dawno przez druhów 
pożądana harmonia i jedność. 

W Jordanowie odbędzie się staraniem „Czytel- 
ni* przedstawienie amatorskie w połączeniu z za- 
bawą taneczną. Amatorzy odegrają „Błażka opęta- 
nego* i „Łobzowian*. Początek o godzinie 8 wie- 
czór. 

Wyzyskiwanie wychodżców polskich z Gali- 
cyi. Ks. Zwiekert, proboszcz w Rydzynie w Po- 
znańskiem, donosi „Dziennikowi Poznańskiema*: 

„Przybyło dziś do Rydzyny pieszo z Poznania 
pięciu Galicyan, wynędzniałych i zmizerowa- 
nych, którzy padli ofinrą wyzysku niegodziwych a- 
gentów. Jeden z tych szakali, zabrawszy ofiarom 
swoim książki robotnicze i papiery legitymacyjne, 
dowiózł ich do Poznania i tam puścił na Opatrzność 
Boską. Dwa dni czekali na dworcu na jego przy- 
bycie, nie widząc jednak innego sposobu, puścili 
się z powrotem do ojczyzny pleszo bez grosza. 
Dałem im na podróż do Wrocławia i tyle, aby wię 
mogli nieco posilić i wręczyłem list polecający do 
znanej mi osoby w Wrocławiu, aby się dalszym 
ich losem zajęła. Mam nadzieję, że z pomocą poli- 
cyi w Wrocławiu odnujdą ałoczyńwę. ! — "Nazwiska 
tych ofiar nowoczasnego niewolnictwa brzmią: 1) 
Marcin Pierzawski z żoną Anną z Dębicy 
w Galicyi; 2) Stanisław Szczepka z żoną Agatą 
z Gumiska pod Dębicą w Galicyi; 3) Józef S z pa- 
ra z Szkody poczta Ropczyce w Galicyt.* 

Tego rodzaju wyzyskiwaniu i krzywdzeniu robo- 
tników galicyjskich zapobiedzby mogło w niemałej 
mierze utworzenie konsulatów anstryacko- 
węgierskich w Poznaniu lub w Toru- 
niu. Obecnie poszkodowani zdani są na łaskę losu 
lub na przypadkową pomoc lndzi miłosiernych. Nie- 
stety — sprawa pomnożenia konsulatów austryacko- 
węgierskich w Prnslech ucichła znów zupełnie. 


Ze świata. 


Z Warszawy pisze nam korespondent nasz pod 
datą 21 bm. 

Dziś, jutro powraca gen.-gubernator Maksymowicz. 
Istotny termin przyjazdu trzyma policya w taje- 
mnicy, dla ostrożności. 

Tymczasem pod grozą zapowiedzi rewolucyjnych 
na 14 maja (1 maja st. stylu), prześcigują się 
władze w środkach ostrożności. Do tych przybywa 
świeżo stworzone kosztem właścicieli domów oibrzy- 
miej falangi kilkanastn tysięcy nowych, a raczej 
dodatkowych stróżów domów. Całem ich 
zadaniem ma być siedzenie i pilnowanie w bramie 
od godz. 6 rano do 11 wieczór na zmianę ze stró- 
żami dotychczasowymi, a że ci w większej połowie 
domów mają i tak już pomocników, przeto będzie 
jaż po trzech stróży w jednym domu, to znaczy po 
trzech płatnych przez właścicieli, a oddanych poli- 
cyi służalców. Przypomnieć tu muszę, że każda 
grupa 10 domów opłaca jeszcze osobnego stróża 
nocnego, ulicznego. W latach dawniejszych kazano 
na czas 2 tygodni w okresie | maja donajmować 
tych dodatkowych stróżów domu, — dziś ma to już 
wejść stale w życie. Obliczono, iż koszt z tego po- 
wodu spadnie na właścicieli domów ciężarem kon- 
trybucyi rocznej w kwocie 11/4 miliona rubli, a na 
nic się nie przyda. 

Na bruku warszawskim mamy nową zapowiedź 
starego pisma. Oto „Wiek* przemienia się z dniem 
30 kwietnia b. r. w „Knryer Narodowy* jako głó- 
wne wydanie ranne i dodatkowe wieczorne pod za- 
nikającym już tytułem „Wieku“, który w prospek- 
tach, masami rozdawanych po mieście, wydrukowa- 
ny będzie włdocznemi linijkami ponad czerwonym 
tytułem „Kuryera Narodowego“. Ma to być dzien- 
nik „prawdziwie narodowy* jak głosi program i 
„nawoływać wszystkich obywateli naszego kraju do 
wspólnej pracy pod godłem narodowego rozwoju”, 
Uderza przedewszystkiem dotąd nie pozwalany w 
nazwie pisma wyraz „narodowy“. 

Jako o niezwykłem w dzisiejszej gytuacyi zja- 
wisku wspomnę jeszcze o jedynem może większem 
przedsiębiorstwie, które mimo tak niebywałego npad- 
ku ekonomicznego otwarto niedawno w Warszawie. 
Jest to nowy, niewielki, ale e:eganki hotel na No- 
wym Świecie (róg Ordynackiej), zbudowany kosztem 
blisko 400.000 rubli przez p. St. Foha podług pla- 
nów architekty, specyalisty do hotelów, p. Czosnow- 


í Kronika. 


Kraków, 22 kwietnia. 


Następny numer „N. Reformy“ z powodu świe- 
ta Wielkanocnego, wyjdzie dopiero we wtorek o 
awyczajnej porze. 

Dzisiejszy świąteczny numer „N. Reformy“ 
składa się z 3 arkuszy, 12 stronnic. Trzeci arkusz 
jest dodatkiem literackim, którego treść jest nastę- 
pającą: Jan Pietrzycki „Z wiosennej pieśni“; Ka- 
aimierz Króliński „Hala*; Władysław Reymont 
„Sen“; Wład. Prokesch „Ojciec literatury naszej” 
i „Z krytyki literackiej", Zygm. Sarnecki „Secesya 
i impresyonizm*; Wojciech Dąbrowski „Na białym 
kamieniu*; L. Glatman „Ciekawy list do Zygman- 
ta III“; Jan Magiera „Targ w Banialuce*. 

Na „zapomogi narodowe” dla studentów z Kró- 
lestwa Polskiego, atożyli w dalszym ciągu w admi- 
nistracyi „N. Reformy*: H. Zaykowska LO kor., dr 
Przesmycki zebrane na walnem zgromadzenia „So- 
koła“ w Gorlicach 30 kor., zebrane od gości w 
kawiarni Kijaka 10 kor, W. Darbacz 4 kor. ze- 
brane przez komitet w Borysławiu 1007 kor. 72 
hal. — Razem dotąd 9742 kor. 62 hal. 

1017 koron z Borysiawia. Z Borysławia piszą 
nam pod datą 20 bm. 

Komitet, zawłązany w Borysławiu w celu zbie- 
rania datków na rzecz ofar strejka szkol- 
nego w Królestwie Polskiem, z postano- 
wieniem przesłania zebranych składek na ręce re- 
dakcyi „Nowej Reformy* w Krakowie, dla komite- 
tn w tym celu zawiązanego, zebrał się na dnia 
dzisiejsaym w celu odebrania list i zebranych skła- 
dek i konstatuje, że zebrano listy: pp. Długosza i 
Lenartowicza koron 119, Zukowskiego i Kędzier- 
skiego 29, Fabiańskiego i Zdanowicza 60, Dąmb. 
skiego i Adamskiego 147, Komornickiego i Narzym- 
skiego 110 i 6 rubli, Matukiewicza 113, Setkowi- 
cza i Pieńczykowskiego 156 b. 50, Konickiego i 
Tarnawskiego 40 h. 60, Szumskiego i Mlączyń- 
skiego 40, Webera i Lukaszewskiego 65 h. 50, 
Kapellnera i Suchodolskiego 32, robotników Tow. 
karpackiego 120. Razem koron 1017 h. 72. 

Zamieszczając powyższe sprawozdanie, wyrażamy 
nadzieję, że będzie ono przykładem, naśladowanym 
także w innych miejscowościach i kołach społe- 
canych. A zbieranie „zapomóg narodowych“ dla 
młodzieży z Królestwa Polskiego tembardziej p rz y- 
spieszyć należy, że wobec ostatnich uchwał 
komitetu ministrów w Petersburga trudno przypu- 
ścić, aby młodzież polska w Królestwie wróciła do 
sakoły. Na pewne licsyć możemy, że napłynie ona 
silniejszą falą do kraju naszego, gdzie zająć się 
nią będzie naszym obowiązkiem. Komitet krakow- 
ski poczynił też w tym kierunku stosowne aarzą- 
dzenia, o których niebawem dowie się szarszy ogół 
obywateli nie bez żywego, jak nie wątpimy, zado- 
wolenia. 

Święto zmartwychwstania. Gdy dzisiaj kreple 
wody święconej padać, hgdą na soto zastawione sto- 
ły ludzi bogatych 1”ud/koszyki przed kościołem 1u- 
dzi ubogich — naród cały gorącemi łzami poraz 
wtóry poświęci ową paachę, którą tego roku spoży- 
wać będziemy. A łzy te nie będą łzami smutku 
wyłącznie, ale także łzami nadziei na przyszłość, 
a nawet radości zə znaków Czasu teraźniejszego. 
Gdyby Skarga dzisiaj stanął między nami, nie pro- 
rokowałby upadku rzeczypospolitej, ale w natchnio- 
nych słowach błogosławiłby narodowi, który, niby 
cudowna roślina, a korzeni się odradza. I gdybyśmy 
władać mogli słowem z prostotą biblijną i potęgą 
Skargi, z głębokiem natchnieniem i gromową siłą 
Mickiewicza, z boskim dźwiękiem i przejmującem 
uczuciem Słowackiego — wystąpilibyśmy z woła- 
niem, które od Tatr odbite padłoby na tale Bal- 
tyku. Nie mą człowieka, coby tak władał słowem, 
ale też naród cały jest sobie dzisiaj sam prorokiem 
i nie słowem, lecz czynem daje świadectwo swej 
nieśmiertelności ..- 

„W dniu pamiątki Zmartwychwasta- 
nia łączymy się z Wami, choć uciśnie- 
nl, lecz silni dachem narodowym i wia- 
rą w zmartwychwstanie tej najdroż- 
szej naszej Matki-męczennicy: Polski“. 

Temi słowami kończy się we wczorajszym nu- 
merze pisma naszego korespondencya z Warszawy. 
Sle nam Życzenia Warszawa, a my wszyscy sple- 
szymy do niej z życzeniami, z hołdem, z ogromnem 
nwielbieniem. Po inne lata redakcya zasyłała czy- 
telnikom, przyjaciołom i korespondentom „Nowej 
Reformy* Życzenia pomyślności w życia prywatnem 
| publicznem. Tego roku przemawia Warszawa, 
a więc naród. I ten głos niech brzmi ponad wszy- 
stkie. . 

Pogoda. Prawdopodobnie zatem dwa święta Wiel- 
kanocy, niedzielę i poniedziałek, przepędzimy przy 
słocie 1 zimnie, gdyż do dnia dzisiejszego, do sobo- 
ty, wszelkie oczekiwania zmiany w aurze zawiodły. 
I jak przez kilka dni ubiegłych, tak samo i dzi- 
siaj, wiatr zimny pędzi ogromne chmury czarne, 
które każdej chwili grożą opadem deszczu. Wyją- 
wszy trawy na plantacyach i łąkach, która pokryła 
się świeżą zielenią, krzewy puściwszy, maleńkie 
listeczki nie rozkwitają dalej, a na drzewach tulą 
się pączki z zimna, czekając ożywczych promieni 
słońca, by wybujać liściem i kwieciem. Wobec przy- 
krej tej niepogody i ruch przechodniów na mieście 
mniejszy jest, niż po inne lata, jakaś ospałość, oso- 
włałość i zanik wsaclkiego hamoru spadł na wszy- 
stkich. Każdy co chwilę wzrok kieruje na horyzont, 
czy się nie rozjaśnia błękitem i słońcem, lecz na- 
próżno, jeżeli na jedno mgnienie oka lazur czysty 
się pokaże, wnet zakryje go ołowiana chmura. Okro- 
pność... rozpacz!.. 

Z Tow. „Szkoły |udowej*. Skarbonki na kupo- 
ny skontowe, znajdujące się u firm niżej wymie- 
nionych, przyniosły w pierwszem ćwierćroczu r. b.: 
w handla p. Karola Wołkowskiego przy Rynku gł. 
13 kor. 36 hal, w handlu pp. Reima i Sp. 10 kor. 
96 bal, u p. J. F. Fischera przy linii A-B 23 kor. 
77 hal, wreszcie w handlu nafty i mydła p. Oze- 
sława Smiechowskiego przy nl. Mikołajskiej 2 kor. 
52 hal. Razem 50 kor. 57 hal. 

Zarząd I Koła męskiego T. S. L, opiekujący się 
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rzucając jej lenistwo, fanfaronadę, politykomanię I 
pozowanie na ludzi dorosłych, objawiające się prze- 
dowszystkiem w zaczeplaniu dziewcząt na ulicach 
| marnowaniu czasu po kawiarniach i restauracyach. 
W obronie niesłusznie krzywdzonej młodzieży wy- 
atąpiły „Głoniec* i „Gazeta Polska“. Ostatnia w 
kategorycznej formie zażądała od „Warsz. Dniew.*, 
aby wskazał, który z dzienników polskich szuka 
taniej popularności, przemilczając braki i błędy na- 
szej młodzieży? Gdzie, kto i kiedy, choćby ubo- 
cznie twierdził, ża młodzież tworzy jakąś partyę 
polityczną? Wszystko to jest wymysłem dzienni- 
ków rosyjskich. „Warszawskij Dniewnik* wobec te- 
go zasłania się dotyczącym artykułem krakowskie- 
go „Czasu“, występującym obecnie wraz z rządo- 
wym dziennikiem rosyjskim przeciw postępowaniu 
młodzieży szkolnej w Królestwie Poiskiem. 

Rzekomy spisek polski. W tych dniach wielkie 
zaniepokojenie w Niemczech wywołały gazety ha- 
katystyczne, roznosząc wieść, że na „Górnym Slą- 
sku wykryto spisek wielkopolski, knujący zdradę 
stana“ (!!!). Spiskowcy utrzymywać mieli rzekomo 
bliskie stosunki z polakiemi kołami rewolucyj- 
nemi (!) w Galicyi. Tymczasem wychodzący w 
Gliwicach „Głos Sląski* postarał się o sprawdze- 
nie tej wieści. O ile dotąd wiadomo, podczas rewi- 
zyl, urządzonej w mieszkaniu p. Wyciska w Zab- 
rzu, zabrała policya papiery i ilsty treści pry wa- 
tuej, i obraz z napisem „Ojczyżnie wolność racz 
wrócić Panie!“ P, Wycisk, znany krzewiciel idei 
wstrzemięźliwości na Sląsku, utrzymywał korespon- 
dencyę z dotycaącem towarzystwem krakowskiem, 
i to cala jego zbrodnia. To samo tyczy się rzeko- 
mych innych „agitatorów wielkopolskich“, u któ- 
rych także policya szukała dowodów jakichś „zbro- 
dniczych zamiarów*, a których — nie znalazła. 

Oto nowy dowód. jak wstrętnemi sztuczkami po- 
sługuje się prasa hakatystyczna, aby tylko podbu- 
rzać opinię w Niemczech przeciwko Polakom. 

Z Wiednia piszą nam: Tutejsza „Gwiazda“ 
(VI. Schmalzhofgasse 10) urządza 33 b. m. wspólna 
święcone. Dnia 24 b. m. o 8 wieczór dane będzie 
przedstawienie amatorskie. 

Katastrofa kolejowa. Z Wiednia donoszą: 
Wczoraj o g. 8 m. 25 zderzył się na stacyi Klamm 
pociąg pospieszny z maszyną, przyczem uległ usako- 
dzenin jeden wóz towarowy i jeden wagon osobowy 
Bię wykoleił, Czterej podróżni odnieśli lekkia rany. 
Pociąg odjechał w dalszą drogę z 1-godzinnem 
spóźnieniem. 

Gałgotzy. „Pester Lloyd“ zaprzecza stanowcza 
wiadomości berlińskiej „Gertuanii*, jakoby generał 
Galgotzy miał przybyć do Węgier z pewną misyą 
polityczną. Generał Galgotzy z pewnością nie tak 
prędko powróci do czynej słażby. 

Niewygodny strejk. W Nantes powstał strejk 
piekarzy. Rada miejska zażądała odkomenderowania 
150 wojskowych piekarzy dla pokrycia potrzeb lad- 
ności miasta. 


Mianowania. „Wiener Ztg* ogłasza: CoBarz zamiano- 
wał Władysława Teleśnickiego radcą sadn krajowego 
wyższego w Krakowie, a nadał tytuł radcy cesarskiego 
starszemu zarządcy pocztowemu Marcinowi Droplowskie 
mu z okazyi przeniesienia go w stan spoczynku. 


Mianowania. „Gazeta Lwowska“ ogłasza: Na- 
miestnik nadał sekretarzom powiatowym  Zygman- 
towi Żukiewiczowi i Karolowi Solarikowi „ad por- 
sonam“ IX klasę rangi urzędników państwowych. 

Prezydyum krajowej dyrekcyi skarbu zamisnowa- 
ło adjunkta salinarnego Maryana Kozakiewicza in- 
Żynierem budowli i maszyn w IX klasie rangi, a 
rządcę materymiów Władysława (łepperuw aaraądcą 
góaniczym w IX klasie rangi; oficyałów rachunko 
wych Piotra Tornajewskiego, Kajetana Biegańskie- 
go, Włodzimierza Kulczyckiego rewidentami rachnn- 
kowymi w IX klasie rangi; asystentów rachunko- 
wych Maksymiliana Lauterbacha, Jana Sienkiawi: 
cza, Stanisława Mosiała i Jana Wróbla oficyałami 
rachunkowymi w X klasie rangi, wresacie prakty. 
kantów rachunkowych Włodzimierza Gierowskiego, 
Stanisława Mousona, Leona Kucharskiego, Włady- 
sława Kabnzę i Oskara Siegelbanma asystentami 
rachunkowymi w XI klasie rangi oraz magazyniera 
urzędów sprzedaży soli, Artura Dzwonarza oficya- 
łem w X klasie rangi. 


Nowe urzędy pocztowe. Z dniem | maja otwarte będą 
urzędy pocztowe w Choczni (Wadowice) i w Radenioach 
(Mościska). 

Składki. Dla ofiar wojny z Królestwa Polskiego zło- 
żyli: M. Nitschowa 10 K, Jan Bielecki (zamiast kyczeń 
świątecznych 2 K, W. Münnich 4 K, Tadzio Bandrow- 
ski 2 K, W. Głowacki 10 K, urzędnicy cukrowni w Pree- 
wrrsku 21 K, Zosis, B. s Jaworza 9 K 20 h, Towarzy- 
stwo oszczędności ł pożyczek w Kalwaryi 2% K, ucznio- 
wie szkoły mleczarskiej w Rzeszowie 11 K, Kaszniców 
na 5 K. 

Dla biednej wdowy złożył W. Münnich 4 K., 


Repertosr teatru miejskiego. 

W niedzielę: „Kościuszko pod Racławicami '. 

W poniedziałek po południu: „Królewna pokrag wka, 
wieczór: „Uczta Herodyady*. 

We wtorek: „Andrea* Sardou. 

We środę: „Huiaj dusza“. 

We czwartek: „Królewna pokrzywka”, 

W sobotę: „Śmierć Wallensteina", tragedya Sryllera 

Z kalendarza. W niedzieię 23 kwietnia: Wielkanoc, 
Zmartwychwstanie P. Jezusa; Wielkenoony, Fidelisa m. 
i Bony; we wtorek 35 kwietnia: Marka owang. i Sr- 
mins b. w. 

Wschód słońca 28 kwietnia o gedrinie 4 min, 3%; za- 
chód o godz 6 m. 44; diugość dnia godzin 14 min. 12. 

Z krakawskiego obserwatoryum, Dnis 81 kwietnia ter 
momerr doszedł od 3'3 du 168 C.; barometr opadał. 

Dnia 22 kwietnia o godzinie 7 rano stan barometru 
781:6 mm., termometru 4'0 C.; wiatr zachodni. 

Przepowiednia dla Galicył zachodniei na 29 kwietnia: 
pobhmarno, chwilami deszcz, dążenie do polepszenia. 
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Gabcyelaliki (LrmxÓW) ku- 
puje, sprzedaje i najmuje — fortepiany, piani- 
na, harmonie i piamele — krajowe i zagra” 
niczne — nowe i przegrane — za gotówkę i 
spłaty — bez zaliczki. 


Sprawy sądowe. 


Przed sądem w Wilnie odbywa się głośna spra- 
wa o morderstwo. Na ławie os'arżonych zasiedli: 
Romnald Malecki, Stanisław Galbin i Stefan Dan- 
ksza. Oskarżonym jest także „Józef Winkler, który 
zbiegł. Jak władomo, we wrześniu 1903 na dwor- 
cu kolejowym w Moskwie znalazł się kosz, z któ- 
rego dobywała się odrażająca woń. Po otwarciu 
nadanego w Mińsku Litewskim kosza , okazało się, 
że znajdują się tam zwłoki mężczyzny. Wykryto, 
że były to zwłoki Marcina Tomaszewskiego, oby- 
watela z gubernii wileńskiej. 

Przeprowadzone śledztwo 


nstaliło następujący 


a dyi ai a i Przyczłaćń ze znakiem 


skiego. Mały stosunkowo plac wyzyskano nader u- przebieg zbrodni: 

miejętnie podnosząc budynek do wysokości 6 piętr.| Dnia 30 sierpnia 1903 r. Malecki z Winklerem 

Z komfortem urządzony, ładnie położony, a nadto |i Tomaszewskim jedli obiad w restauracyi Niaz- 

niedrogi nowy hotel „Savoy“ liczy ne powodzenie. | kowskiego w Wilnie. Po obiedzie Tomaszewski był 
Znałeźli się! „Warszawskij Dniewnik* wystąpił | zaproszonym na karty do Maleckiego, który prze- 

z napaściami na młodzież szkolną warszawską, za- | mioszkiwał w lokalu swej matki na placu Zukiszki 


W mszędzie 


siada kierowniczkę, wszystkie zresztą mają kierow- | temi skarbonkami, składa wymienionym wyżej fir- 
ników. Za to Towarzystwo nauczycieli duńskich, | mom serdeczne podziękowanie za popieranie celów 
do których należą siły nauczycielskie obojga płci, | Towarzystwa. Gdy zaś w skarbonkach, prócz kupo- 
wybrało swoją prezydentką pannę Annę Brunn. — | nów, znalazła się także i gotówka, dziękuje ró- 
W roku bieżącym powstało pod kierowniotwem do- | wnież tym, którzy ją złożyć raczyli i poleca skar- 
ktorki panny Hnudde stowarzyszenie polityczne ko-  bonki skontowe nadal pamięci publiczności, prosząe, 
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wraz z czasowo bawiącym tam Gaulbinem. Z re- 
staunracyi naprzód przybył do mieszkania Maleckie- 
go Winkler i zastał tam oprócz Gulbina, chorego 
i leżącego na kozetce, stolarza Daukszę, będącego 
w stosunkach z Maleckim. W jakiś czas potem, o 
godzinie 81/, wieczorem , wrócił do domu Malecki 
wraz z Tomaszewskim. Małecki wszedł odrazu do 
jadalnego pokojn, Tomaszewski zaś do bawialnego i 
podszedł do Gulbina , podając mn rękę. W jednej 
chwili rzucił się na Tomaszewskiego Winkier, po- 
walił go na podłogę i zastrzyknął w policzek ku- 
rarę za pomocą szprycki Prawaza. Jednocześnie 
Dauksza, nie dowierzając truciżnie. owinął nieszczę- 
śliwemu mocno sznur na szyi i, zaciągnąwszy na 
węzeł, wywlókł go do drugiego pokoju. Tam Win- 
kler z Maleckim zabrali zamordowanemu pngilares 
i polecili Daukszy zakupno kosza, po przywiezie- 
niu którego włożono weń trupa. Dauksza zajął się 
odwiezieniem bagażn na dworzec, zawiózł go do 
Mińska i stamtąd przeekspedyował dla zmylenia 
śladów do Moskwy. 

Maieckl twierdził, że zamordował Tomaszewskie- 
go ze względów politycznych, mianowicie Toma- 
szewaki odmówił ofiar na więźniów politycznych. 
Dauksza (stolarz) natomiast zeznał, że spełnił mor- 
derstwo dla rabunku, na Żądanie Maleckiego i 
Winklera. Znajomość Maleckiego z Daukszą po- 
wstała, wedle zeznań oskarżonych , na polu agita- 
cyj, mających na celu obalenie obecnego ustroju 
społecznego, oraz przywrócenia niepodległości Pol- 
ski w granicach etnograficznych. Danksza propago- 
wał nielegalne, o socyalistycznych dążeniach bro- 
Bzury, zbierał robotników na wiece, na których ci 
ostatni składali po 10 do 20 rabli na ręce Male- 
ckiego na więźniów politycznych. Z pieniędzy tych 
Malecki, cieszący się zaufaniem , rachunków nigdy 
nie składał. 


Kronika lwowska. 


Lwów, 22 kwietnia. 


Jli Zjazd delegatów czyteiń Koła im. T. Ko- 
ściuszki T. S$. L. odbędzie się w Zimnejwódce we 
wtorek 25 kwietnia 1905. Porządek uroczystości- 
O godz. 8 rano zbiorą się wszyscy przed kościo- 
łem w Zimnejwodzie, w którym o godz. 9 rano 
uroczyste nabożeństwo odprawi proboszcz tamtej- 
szy ks. Wegman. Po nabożeństwie ugrupowani ncze- 
stnicy pójdą do Ziranejwódki, gdzie o godz. 1/,11 
odbędzie się symboliczna uroczystość zakopania kos. 
Nad dołem, w którym każda czytelnia złoży jednę 
kosę, przemówi przewodniczący Koła p. Tadeusz 
Czapczyński. Następnie p. Feliks Gwiżdż będzie mó- 
wił „O miłości Ojczyzny*. Po uroczystości nastąpi 
przerwa na odpoczynek l zjedzenie obiadu. O godz. 
2 popoładnin nastąpi dalszy ciąg uroczystości, a mia- 
nowicie odbędą się obrady, które otworzy przemó- 
wieniem p. Tad, Czapczyński. P. Adam Zagórski 
wygłosi referat „O obowiązkach narodowych ludu 
polskiego*, a wreszcie p. Kazimierz Senisson mó- 
wić bęńzie „O potrzebach ludu“. Po każdym refe- 
racie odbędzie się dyskusya. Na zakończenie uro- 
czystości odbędzie się wieczór Kościuszkowski, któ- 
ry przemówieniem zagai p. Michał Olearczyk ze 
Siemianówki. Prócz tego będzie śpiewał chór czy- 
telnf na Janowskiem pieśni narodowe, młodzież 
z Zimnejwódki wygłosi szereg wierszy patryoty- 
cznych, a wreszcie amatorzy Czytelni na Janow- 
skiem dadzą przedsiawienie teatralne, Po wieczorze 
Kościnszkowskim odbędzie się wspólna wieczerza. 

Z Towarzystwa dziennikarzy polskich. Wy- 
dział ukonstytuował się na onegdajszam posiedze- 
niu. Sekretarzem wybrano ponownie p. Bronisława 
Laskownickiego, skarbnikiem p. Aleksandra Mil- 
skiego. 

Lwowskie Towarzystwo ratunkowe wedle 
świeżo wydanego sprawozdania udzieliło w r. 1904 
pomocy w 3368 wypadkach. Od czasu założenia 
Towarzystwa (od r. 1893) udzielono pomocy 
w 35.614 wypadkach. 

Klub samobójców. Wskutek tego, że w dwóch 
ostatnich tygodniach wydarzyło się we Lwowie kil- 
ka samobójstw, popełnionych przez ludzi młodych, 
powstały we Lwowie fantastyczne pogłoski o za- 
wiązaniu się klubu samobójców, którego członkowie 
zobowiązują się prędzej czy później odebrać sobie 
życie, na razie zaś odbywają rozmaite tajemnicze 
obrzędy, przeważnie na grobach zmarłych już człon- 
ków „klubu“. Pogłoski te są tak fantastyczne, Że 
nikt, kto zna stosunki Lwowa, nie da im z pewno- 
ścią wiary. To też dziwić się tylko można. że 
w kilku pismach łwowskich pojawiły się notatki, 
podające zawiązanie takiego klubn jako fakt i oma- 
wiające dość szczegółowo krążące plotki. 

Szalony wybryk studenta. We Lwowie uwię- 
ziono 14-letniego Michała Kramera, który wybrał 
się na Wysoki Zamek, zabrawszy z sobą rewolwer 
i dużo naboi. Na planracyach pod Zamkiem przy- 
łączyli się chłopcy do grupy znajomych dziewcząt 
i poczęli wszyscy razem bawić się, strzelając z re- 
wolwern Po jakimś czasie posprzeczały się dzieci, 
a Kriimer z żartn począł blegać za dziewczętami, 
mówiąc, że musi jedną z nich zastrzelić. I istotnie 
strzelił do 13-letniej Loli Schachówny i zranił ją 
ciężko w szczękę. Chłopiec twierdzi, że strzelił dla- 
rego tylko, że myślał, iż wszystkie naboje są już 
wystrzelone. Wczoraj wypuszczono Kramera os wol- 
ną stopę. 

Z Rzymu donoszą. Na wniosek dyrektora Gerst- 
mana postanowili uczestnicy polskiej pielgrzymki 
zukapić składkowo wspanłały tryptyk p. t: 
„ Wyzwolenie*, dzieło zamieszkałego tataj malarza, 
Feliksa Wygrzywalskiego i ofiarować go do 
muzenm miasta Lwowa. Obraz uznano, jako 
„capolavaro* na tutejszej wystawie sztuk nowo- 
czeBny ch. 


Repertoar teatru Iwowskiego. 

W niedzielę po południu „Dom na Halickiem*; wie- 
czór: „Małżeństwo na żart“. 

W poniedziałek po południu: 
„Ponad siły”. 

We wtorek po południu: „Dziewczyna z fiołkami*; 
wieczór: „Ksiądz Marek“, 

We środę: „Figurantka”. 

We czwartek: „Rzeczpospolita Rabińska". opera ko- 
miczna w 3 aktach, słowa A. Kitschmana, muzyka M. 
Sołtysa. 

W piątek: „Fipurantka*. 

W sobotę: „Rzeczpospolita Babińska*, 


„Draciarz*; wieczór: 


Z teatrn wojny. 


] dziś tajemniczość sytuacyi na morskim te- 
renie wojny w niczem się nie wyjaśniła. O miej- 
scu pobytn i ruchach obu flot nadchodzą tylko 
pogłoski. Czy święta miną spokojnie, prze- 
widzieć trndno. 

Tymczasem główną kwestyą dnia jest jeszcze 
sprawa narnszenia nentralności przez Francyę 
na korzyść floty rosyjskiej. Z Paryża do- 
noszą. że nota posła japońskiego wywołała 
w tamtejszych kołach dyplomatycznych żywe 


zaniepokojenie. Dep. Jaurós ostrzega 
w swej „L'Humanité“ rząd, ażeby nie narażał 
Francyi na konflikt z Japonią. Dep. Lanes- 
san, były minister marynarki i poprzedni gu- 
bernator Indochin, przyznaje, że przez wpu- 
szczenie Rosyan do zatoki Kamrang. Francya 
dopuściła się ciężkiego wykrocze- 
nia przeciwko zasadzie nentralno- 
ści. Jest to zatoka wewnętrzna, która po- 
siada poniekąd znamiona portu francuskiego, 
Rożdiestwieński zaś zawinął do niej wyraźnie 
w celu naprawy uszkodzeń swoich okrętów i 
należytego zaprowiantowania się na dalszą dro- 
ge. W Izbie na zapytanie dep. Deloncle pre- 
zydent gabinetu Rouvier dał odpowiedź wy: 
mijającą, zapewniał jednakże, że rząd kilka- 
krotnie już przesłał władzom w Indyach fran- 
cuskich rozkaz, aby przestrzegały neu- 
tralności. Półorzędowy „Temps* we wczo- 
rajszym numerze tak przedstawia obecną sy- 
tnacyę: 

„Wskutek noty, którą poseł japoński wręczył 
Delcassómu, polecono gubernatorowi Indochin 
stwierdzić, czy eskadra rosyjska rzeczywiście 
znajduje się jeszcze na wodach francuskich. — 
Odpowiedź gubernatora do wczoraj 
przed południem jeszcze nie nade- 
szła. Równocześnie poseł francuski w Tokio 
złożył wizytę japońskienu ministrowi spraw za- 
granicznych, celem uspokojenia go co do pu- 
stępowania Francyi. Zresztą rząd rosyjski 
udzielił Rożdiestwieńskiema instrukcyi, aby 
skrócił swój pobyt w pobliżu wy- 
brzeży Anamskich*. 

Także „Agencya Havasa* donosi, że rząd 
rosyjski „zwrócił uwagę“ admirałowi Rozdie- 
stwieńskiemn na wielkie niebezpieczeństwo, ja- 
kie mogłoby powstać dla pokoju powsze- 
chnego, gdyby dłużej pozostał w zatoce 
Kamrang. Wiadomo atoli, że Kozdiestwień- 
ski z tego rodzaju względami i niebezpieczeń- 
stwami wcale się liczy. 

Dziś słychać, że sprawa ta w połączeniu ze 
sprawą marokkańską zachwiała stanowi- 
skiem francuskiego ministra spraw 
zagranicznych Delcassógo. 

W kuloarach Izby deputowanych krążyła 
pogłoska, że podał się on juź do dymisyi. 

W odbytej wczoraj radzie gabinetowej Del- 
cassé faktycznie już nie brał udziału, następ- 
nie zaś konferował osobno z Ronvierem. 


(felegramy „N. Retormy* z 22 kwietnia). 


Flota rosyjska. 


Londyn. Wedle depeszy z Pekinu, część 
bałtyckiej eskadry znajduje się koło wy- 
spy Hainan, gdzie odbiera węgiel. 

Londyn. Do „Timesa“ donoszą z Szangajn, 
|że flota Rożdiestwieńskiego opuściła już zato- 
kę Kamrang i że krąży wzdłuż wybrzeży Ana- 
ma, gdzie oczekuje na przybycie trzeciej eska- 
dry rosyjskiej pod dowództwem admirała Ne- 
bogatowa. 


Pragną uniknąć bitwy. 


Petersburg. Z Szangaju telegrafują do „Rus- 
skiego Słowa”, że admirai Rożdziestw ie ń- 
ski zamierza dotrzeć do Władywostoku bez 
i stoczenia walnej bitwy morskiej. Japończycy 
natomiast pragną stoczyć taką bitwę w pobliżu 
naturalnej swej podstawy operacyj- 
nej. Gdyby więc Rożdiestwieński zręcznym ma- 
newrem zdołał ominąć flote japońską i dopły- 
nąć do Władywostoku bez bitwy, byłby to cięż- 
ki cios nietylko dia ambicyi, lecz także dla 
szans wojennych Japonii. Fakt taki zmosłiby 
flotę admirała Togo do stoczenia bitwy w in- 
nem, mniej dogodnem miejscu. 


Ruchy wojsk w Mandżuryi. 


Petersburg. Pet. Ag. tel. donosi z Godsia- 
dian w Mandżuryi: Ruch Japończyków w kie- 
runku wschodnim ustał Codziennie przy- 
bywają posiłki (komu? Przyp. red.). 


Rozbrojenie „Diany“. 

Paryż. (Depesza Agencyi Havasa). Z Saigo- 
nu donoszą pod datą 21 b. m.: Poczyniono u- 
rzędowe zarządzenia w sprawie rozbrojenia ro- 
syjskiego krążownika „Diana“, który schronił 
się swego Czasu do tutejszego portu. Najwa- 
żniejsze części uzbrojenia okrętowego wy da- 
no francuskim władzom morskim. 


Nota japońska. 

Waszyngton. Japoński poseł wręczył sekre- 
tarzowi wojny odpis noty, przezna- 
czonej dla Francyi, w sprawie złamania 
solidarności wobec floty Bałtyckiej. Notę przed- 
łożono prezydentowi Rooseveltowi. 


 Zatarg z Francyą. 

Tokio. Biaro Reutera donosi: Cesarz przyjął 
na posłuchania prezydenta ministrów Katsurę 
i ministra spraw zagranicznych Kamurę. 

Rząd zachowuje ścisłe milczenie co do 
zajść w zatoce Kamrangh; słychać, że 
dyplomatyczna wymiana not jeszcze nie u- 


Francyi wytoczono formalne śledztwo (?) w tej 
sprawie. 

Tymczasowo przewódcy polityczni wzywają 
prasę do umiarkowania | spokoju aż do ukoń- 
czenia rokowań. Twierdzenie prasy paryskiej, 
że niema dowodu na obecność Okrętów rosyj- 
skich w zatoce Kamrangh, wywołało tn wielkie 
wzburzenie. 


Delcasse grozi dymisyą. 

Paryż. Minister spraw zagranicznych Del- 
cassé zażądał 24 godzin czasu do namysłu w 
sprawie wniesionej już dymisyi. Prezydent ga- 
bineta Rouvier pragnie go utrzymać na sta- 
nowisku, Delcassé oświadczył jednakże, że jej 
nie cofnie. 

Paryż. Prezydent ministrów Rouvier odbyl 
dziś o godzinie 10 przed południem konieren- 
cyę z prezydentem Loubetem. Na życzenie Rou- 
viera Loubet powoła do siebie Delcassego, aby 
jeszcze raz nakłonić go do cofnięcia dy- 
m)syi. 


Rozrzutność rządu carskiego. 


Petersburg. Z powodu nowej nominacyi urzę- 
dnika dla kancelaryi „wicekróla“ Azyi wscho- 


dniej, admirała Aleksiejewa, pisze „Nowoje| 


Wremia*: „Cały dział administracyjny, zawia- 


NOWA 


spełnia. Aż do ukończenia wojny stanowisko Defraudacya w ministerstwie finansów 


wicekróla Azyi wschodniej nie może być znie- 
sione, ponieważ oznaczałoby to zrzeczenie się (?) 
Mandżuryi. Dlaczego atoli dodaje się temn dy- 
gnitarzowi bez urzędu jeszcze nowych 
funkcyonarynuszów, jest zagadką, — tem 
bardziej zaś w czasie, gdy Rosya liczyć się 
z każdą kopiejką, niepojętą rozrzutno- 
ścią”. 
Krążowniki z Władywostoku. 

Londyn. „Dayly Telegraph“ donosi z To- 
kio: Rosyjskie okręty wojenne w Wła- 
dywostoknu znowu naprawiono tak, że wy- 
jeżdżać mogą z porta, choć z wielkiemi 
ostrożnościami. 


Armia japońska. 

Tokio. (Biuro Rentera). Rozporządzenie ce- 
sarskie zarządza zatrzymanie na froncie armii 
terytoryalnej tych żołnierzy, których 
służba w przyszłym miesiącu się 
kończy. 


Be względn na to, czy się sprawdzi, lub 
nie, — wiele mówiącą jest wiadomość, nade- 
słana z Warszawy do „N. Fr. Presse“, jako- 
by generał-gubernator Maksymowicz 
podać się miał do dymisyi, a to wobec 
uchwał komitetn ministrów w sprawie pol- 
skiej. Maksymowicz jako motyw ustąpienia 
miał podać, że na podstawie znajomości kraju 
i jego ludności jest przekonany, iż uchwały ko- 
mitetn ministrów wywołają niezadowo- 
lenie ispowodują szereg zamachów, 
za co on nie może przyjmować odpowiedzia|- 
ności. 

Choćby się wiadomość ta mie sprawdziła, sa- 
mo jej umotywowamie przez organ niemiecki 
świadczy, że nawet Niemcy nie przypuszczają, 
aby uchwały komitetu ministrów w Petersbur- 
gu mogły nas zadowolnić. Tem jaskrawszym 
jest fakt, że „Czas“ wcale dobrą minę robi z 
powodu uchwał petersburskich i każe nam się 
cieszyć nadzieją, że kto powiedział „A“, powie 
także „B“... Niedźwiedzią też oddał „Czas“ 
przysługę „Kuryerowi Warszawskiemu*, a spe- 
cyalnie p Rabskiemu, powtarzając jego nie- 
szczęśliwie poczęty artykuł przeciw strejkom 
studentów. 

Jak niepewną jest sytuacya w Petersburgu, 
dowodem tego okoliczność, że jako następcę 
ministra spraw wewnętrznych, Bułygina, 
który, jak wiadomo, ma ustąpić, wymieniają 
Szipowa, znanego z liberalnych poglądów 
prezesa ziemstwa moskiewskiego. 


(Telegramy „N. Reformy” z 22 kwietnia.) 


Pierwszy rosyjski związek prasy. 

Petersburg. Od 18 do 21 b. m. obradował 
tu w cichości kongres zastępców prasy li- 
beralnej, w którym brało udział 140 dele- 
gatów, reprezentujących 120 dzien- 
ników petersburskich, moskiewskich 
iprowincyonalnych. Główny wynik kon- 
gresu polega na złączenin 74 organów prasy 
w jeden związek prasowy o celach politycz- 
nych. 


Zaprzeczenie Wittego. 


Wiedeń. „N. W. Tagblatt* zamieszcza prze- 
słaną mu depeszę ministra Wittego. w któ- 
rej oświadcza, że wieści o jego dymisyi są b ez- 
podstawne. On o tem nic nie wie. 


Następca Bułygina. 

Petersburg. „Birżewyja Wiedomosti"* dowia- 
dują się, że były prezes żiemstwa moskiewskie- 
go, Szipow, będzie mianowany ministrem 
spraw wewnętrznych. 


Deputącye z Kaukazu. 


Wiedeń. Agencya Czernyszewa donosi: Mini- 
ster Bułygin przyjął przybyłe tu z Kaukazu 
trzy depntacye nia na osobnem, lecz na ogól- 
nem posłuchanin.' Zaraz na wstępie roz- 
mowy zapytał członków deputacyi w tonie sn- 
rowym, kto im pozwolił przybyć do Petersbur- 
ga? Deputacye oświadczyły, że otrzymały na to 
pozwolenie generał-gubernatora i gubernatorów. 
Na prośbę depatacyi, ażeby do obrad nad re- 
formami dopuszczono także reprezentantów miast, 
oświadczył Bułygin, iż nic im przyrzec nie mo- 
że, bo uczestników specyalnych obrad nad re- 
formami mianuje sam car. 


Policya i adwokaci. 


Wiedeń. Donoszą tn, że na posiedzeniu de- 
legatów adwokackich z Rosyi, odby- 
wające się w prywatnych mieszkaniach adwo- 
katów Winawera, Kowasssa i księcia 
Eristona, przybywa stale policya, która gro- 
zi, że przy pomocy wojska posiedzenia te roz- 
pędzi. Ponieważ adwokaci nie reagują jednak 
na tę groźbę, lecz spokojnie dalej obradują, 
część urzędników policyjnych pozostaje i przy- 
słuchnuje się dyskusyi. 


Rozruchy chłopskie. 


Petersburg. Z prowincyj nadbałtyckich do- 
noszą, że rozrachy chłopskie przybierają tam 
coraz grożniejsze rozmiary. Właściciele dóbr i 
fabryk otrzymują listy z groźbami. 


Naiwne podejrzenia. 


Petersburg. Urzędowy dziennik „Kotlin* za- 
mieszcza rozkaz do korpusu gwardyi, 
polecający szeregowcom. aby nie brano do rąk 
„kartek, rozdawanych na ulicachiw 
mieszkaniach, i aby nie słuchali złoczyń- 
ców. socyalnych demokratów, tych pomo- 
cników Japończyków, aby nie czytali 
ich odezw, a gdyby weszli do koszar, winni 
być njęci i odstawieni do komendy“. 


Ucieczka Sasonowa. 


Wiedeń. Do „Arbeiter Zeitung“ donoszą, że 
zabójca Plehwego, Sasonow, zbiegł rzeczywi- 
ście podczas transportu na Sybir | że szczę- 
śliwia zdołał ujść za granicę. 


Nie będzie stracony. 
Wiedeń. Do „N. Fr. Presse“ telegrafują z Pe- 


dywany dziś przez admirała Aleksiejewa, skła- |tersburga, że zabójca w. ks. Sergiusza, Kala- 
da się z kilku pokoi hotelowych, w których on|jew, nie będzie stracony, lecz że karę Śmierci 


mieszka, a na które rząd płaci mu dziennie 


| 
i że Japonia żądać będzie, aby 
180 rubli. Innych funkcyj Aleksiejew już nie 


zamieni mu się na dożywotnią deportacyę na 
Sybir. 


w Rosyi. 
Petersburg. Krążą tu pogłoski o olbrzymiej 


l defraudacyi w ministerstwie finansów. Współ- 


pracownik „Peter. Gazety“ udał się do członka 
rady ministerstwa finansów Czistiakowa, który 
go objaśnił, że w istocie zdefraudowano w czę- 
ści pieniądze, przeznaczone na zaknupno zb o- 
ża. Suma zdeficytowanych pieniędzy dochodzi 
do 150.000 rubli. Przeciwko winowajcy wy- 
toczono dochodzenie śledcze. 


ralfonieme Í telegraficzne 
wiadomości „N. Reformy* 


z dnia 22 kwietnia 


Malwersacye w Budapeszcie. 
Budapeszt. W magistracie odkryto znaczne 
malwersacye; osoby niepowołane pobie- 
rały emeryturę za zmarłych urzę- 
dników magistratu. Dokonano licznych 
aresztowań. 


Koniec strejku. 


Rzym. — Ruch kolejowy podjęty został na 
wszystkich liniach w normalnych roz- 
miarach. 


Połączenie Grecyi z Kretą. 


Kandia. Cała ludność obchodzi uroczyście 
akt połączenia Krety zGrecyą. Urzę- 
dy cłowe już używają blankierów z napisem: 
Królestwo Greckie. Adwokaci przed są- 
dami żądają zaprowadzenia praw gre- 
ckich. Wojsko francuskie zajęło fort, w któ- 
rym internowano powstańców. 


Odpowiedziainy redaktor i wydawca. 
Michat Konopińuiki. 


NADESŁANE. 
(Artykuły w tym dziaje nie pochodzą s30 
Redakeyi) 


We wszystikch 
cywilizowe- 
nych pań- 
stwach 
reje 
stro- 
wa- 
ny 


dla koszul, kołnierzyków 
i mankietów. 


M. JOSS 4 LÓWENSTEIN 


k. nadworni dostawcy, Praga, VII. 
Częściowo nie sprzedaje się. 


U 
80 
szej 


Dr Zenon Pelczar 


b. długoletni lekarz zakładowy. ordynuje nadal 


w "Truskaw cu 
od dnia .15 maja. Willa Zofia. 


Koncypient adwokacki 


z7 nkończoną praktyką sądową, poszuknje 
posady. 
„27“ poste restante Kraków. 


Maryenha ! St- Beitt Keinttovsti 


b. I, asystent kliniki chorób 

Kaiserstrasse wewnętrznych U. Jag. ordy- 

„Stadt Hamburg" naje. jak lat poprzednich, od 
1614 1 1 maja do końca września. 


Lecznica 
lekarsko-kosmetyczna 


Dra L. LUSTRA 
specyalisty kosmetyki i chorób włosów, 
Kraków, ul. Grodzka, 35, 
otwarta obecnie od godziny 9—12 i od 3—6. 


1605 1 


Znika zatwardzenie po użyciu mych 

gasse Nr t a. Prospekty za- 

darmo. 12 ciastek 3 K, 24 cia- 

Dr Maks Landau 

otworzył 1263 4 4 

w Wiedniu, XVIII, Gentzgasse, 117. Tel. 21.133 

biego antynikotynowe tutki do papierosów. — 

Fabryka: Wiedeń, Piaristengasse. 


Skład: Wiedeń, 1., Habsburger- ciastek INY 
stka ñ K. Opłatnie za zaliczką. > 
kancelaryę adwokacką 
* (-0-0-0!... Tatuś pozwolił; przecież to są Jaco- 
' Annea 
r A $ ra $ 


Baczność! 
z cygar. 


Prawdziwe tylko w pndełkach 
1422 2 15 


Zakład wodoleczniczy 


Dra ACHRAMCA 
w Zakopanem otwarty cały rok. 
Centralne ogrzewanie, światło elektryczne, kana- 
lizacya, wodociąg, nowo urządzone łazienki Cena 
od 8 K dziennie wzwyż z całem utrzymaniem. 

Prospekta na żądanie. 994 7 52 
Zakopane. syonat Danielakowej, poło- 
J żony wśród świerkowego 

parku. 30 pokoi z warendami i balkonami, zwró- 


conemi do gór i słońca. Kucharz z Warszawy. 
Ceny niskie. 1492 2 0 


„Warszawianka“, pen- 


Do niniejszego numeru dołączony jest ilustrowa- 
ny okólnik pierwszorzędnego w świecie nzdrowiska 
borowinowego w Francensbadzie (w Czechach). 


m rę 
2 
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przeciw, 
Katarowi 


Przez lekarzy wielokrotnie polecony jako wprost 
idealny środek przeciw zakatarzeniu. 
Skutek zdumiewający! We wszystkich aptekach. 


Dr Stanisław Jankowski 


b. elew klinik Salpêtrière i Ste Anne w Paryżu, 
przeprowadził się 1564 3 10 


na ulicę Szewską, L. 9, Il piętro, 
i ordynuje w chorobach nerwowych i umysło- 
wych od godziny 3 do 5 po południa. 
ZAKŁAD DENTYSTYCZNY 
Dra T. Tyszeckiego 
lekarza-dentysty 865 7 15 
ulica Jagieilońska. L. 5 (róg Szewskiej). 


Dr Artur Frommer 

I. sekandaryusz oddziału chirurg. szpitala św. 
Łazarza, ordynuje obecnie 
ul. Radziwiłłowska, 3I, nr. tel. 81, róg Lubicz, 
od godziny 3—4 po południn. 

Zakład Roentgenowski zaopatrzony w najnow- 
sze przyrządy do prześwietlania i fotografowa- 
nia, oraz do leczenia chorób skórnych. 385 14 


Wskutek rozwiązania kontraktu dzierżawy 
zakładu leczniczego w Jaworzu z p. Ka- 
rolem Fornerem i objęcia zakładu we 
własny zarząd jest do wydzierżawienia. 


Restauracya ZAKŁAŃOWA W JAWOFZU. 


Bliższych wyjaśnień udzieli: Zarządca hr. 
skarbu p. Jarosław Binko w Jawo- 
rzu obok Bielska. oląsk a. 1466 8 3 


Pracownia 


baniarzy 1 przyborów ortopedycznych 


| wyłącznie dla pań i dzieci; 
Skład 
artykułów gumowych, chirurgicznych, 
oraz gorsetów zagranicznych 


Zofii Węgrzynowicz 
w Krakowie, ul. Grodzka L. 9, I. piętro. 


01% lat sa w użyciu BERGERA mydła snołow cowe 


w Austro-Węgrzech i we wszystkich cywilizowanych 
państwach do mycia i kąpieh przeciw wyrzatom skór- 
nym i nieczystoścom skóry. Każda etykieta 
musi mieć ten znak 
ochronny i podpis fir - 
my fabrycznej, gdyż 
f w przeciwym razie nie są to prawdziwe, 
od 85 lat w handla się znajdujące mydła Bergera 

Hurtownie G. Heli et Comp Wiedeń, l., Biber- 


strasse 8. 1024 4 10 


Przy nadmiernem tworzeniu się kwasów, wy 
wołanem przez spożycie pewnych potraw, powstają 
często wielkie dolegliwości żołądka. Do ich usu- 
nięcia nadaje się bardzo balsam dra Rosy z apte- 
ki B. Fragnera. c. k. nadwornego dostawcy w Pra- 
dze. Dostać go można w aptekach, podanych w o- 
głoszeniu. (447-5-10) 


Z 


s 


Ostrzeżenie. 


Pozwalamy sobie zwrócić ne to uwagę, że od 
pewnego czasu pod nazwami do naszej firmy po- 
dobnemi puszczają w handel liche niemiockie wy- 
roby, które widocznie obliczone są na omamienie 
konsumnującj publiczności. Ostrzegając przeto przed 
ich kupowaniem. prosimy uważać dobrze na brzmie- 
nie naszej firmy 


G. H. Mumm et Co Keims (Francya) 


c ik. austr. nadworni dostawcy. 
1320 2 


Podarek zadarmo może mieć, kto każe sobie 
przysłać najnowszy katalog znanego zegarmistrza 
M. Bóhnela w Wiednia, IV., Margarethenstr. 38, 
obejmujący zegarki, oraz wyroby złote i srebrne. 
Niskie ceny zadziwiają każdego, a rozgłos o tej 
firmie ręczy za to, że Bóhmel z dobrych rzeczy 
wysyła tylko istotnie najlepsza. 


Jak banknot jest papierem, który każdy chce po- 
siadać. tak jest jeszcze inny papier, którego pożą- 
da bardzo wieln. Jest nim znana bibałka do papie- 
rosów „Le Griffon“. Kto chce, hy mu papieros 
smakował. niech się zaopatrzy w ową bibałkę, zwa- 
ną „damą palących *. 1587 1 
NNW GEN CG E EEEE DOC OWLOIAKD0 
Cennik Izby handlowej | przemysłowe! 


w Krakowie 
« 22 kwietnia (gods. 1 w południe} 

l. Waluty. płacą amj» 

Rubie papierowe. . —. . . . . 252 60 29356 50 
Marki niemieckie . . . . . . 116 80 117 86 
papierowe . . . . . . 6 20 #5 60 
Dwndziestołrankówki w złocie . 1804 19 ie 

li. Listy zastawne. 

46/, Listy zastawne prom. Banku bipot. 111 — 119 — 
4'/,9/, Listy zastawne Banku hipoteczna. 101 40 109 40 
h w 1 ” z 86 74 98 KO 
4!/,0/, Listy zastawne Banku krajowego 101 BO 108 50 
tje Listy zaštawno Banku krajowego . 98 75 100 Sb 
4*/, Listy zast. gal Tow. krod. siem. nieck. 99 50 — — 
BEE wa 6 4 k  GOWIEKIUAWE 
JANA Apa e e „ Kó-letn. 89 75 100 60 
Ul. Obligacys | pozyczki. 

4*/, Galicyjskie obligacye propinacyjne . 99 60 100 50 
4*/, Pożyczka krajowa z r. 1893 . . . 9950 100 50 
4*/, Pożyczka miasta Lwowa . .  . . 48 10 89 10 
4'/,9/, Pożyczka miasta Lwowa . . . . 101 26 104 8% 
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NOWA REFORMA. | 


Niedzieła 23 Kwietnia 1905. 


Największy Dom wysyłkowy przemysłu tkackiego S. GHLER & Comp, PRAGA, ulica Owocowa Nr 17-n. 


Wysyłamy na 
życzeni: zaraz 


Materye mody 


Osobliwe nowości, metr po . . 


Materye na bluzki, wspaniałe desenie 
Materye czarne, gładkie i z deseniami 


909 8 12 


Materye jedwabne 


38—3*50 Najświeższe materye jedwabne na bluzki 75—250 
75—1'85 Jedwabie na suknie i nowości . 1:10—3'50 
58—3*25 „Pongis* we wszelkich barwach . . 58—95 


Próbki natychmiast opłatnie! 


Materye do prania 


OObfity zbiór próbek suv 


Towary płócienne 


Zefir, batyst, kreton . *- . . 23—95 Damasty i „Gradi“ na pościel . . . 25—1:50 
Płócienka na suknie, białe i barwne 382—1:10 Półpłócienka i szyfony . . . . 15—35 
Flanelę sportową I. jakości . 28 Weby rumburg. i płótno na prześcieradła 45—1:00 


Zamówienia wyżej 10 złr. opłatnie | 


Słodowe karmelki 


na kaszel skuteczne, poleca 


Cukiernia Adama Piaseckiego 
Floryańska 2, Hotel Drezdeński, 
Diuga 10, Kraków. 896 110 


Założony w r. 1872 


zakład rzeźbiargko-kamieniarski 
BRACI TREMBEGKIGH 


przy ul. Rakowieckiej 1. 7, 


podejmuje się wszelkich robót w za- 
kres kamieniarstwa wchodzących, tak 
w miejseu, jak i na prowincyi, oraz 
poleca ogromny wybór gotowych po- 
mników i grobowców f[amilijnych po 

cenach bardzo nich. 1164 13 0 


Brzytwy prawdziwe SOLINGEN. 


Za każdą u mnie nabytą brzytwę ręczę zupełnie, 
gdyż 8ą one wszystkie z najlepszej stali angielskiej. 


Nr 17. Brzytwa, czarna oprawa, pięknie poler. 
ostrze z ryciną . s... K 1:— 
Dobra brzytwa, pięknie poler., 
ostrze wklęsłe, ostra, czarno po- 
lit. oprawa 
Bardzo dobra brzytwa, przepię- 
knie poler., do 4 wklęsła, ostra, 
czarno polit. oprawa 
Takasama jak Nr 10, tyiko do 
1, wklęsła „. .K 240 
Najepsza brzytwa, osobliwie wy- 
konana, do *;, wklęska, czarno 
polit. oprawa, ostra 
Przewyborna brzytwa, znakomi- 
cie wykonana, */, wklęsła, czar- 
no polit. oprawa, ostra. . . . K 350 
Wysyła za zaliczką HANS KONRAD, dom 
wysyłkowy w Briix, Nr 751 (Czechy). 1041 6 10 
Obficie ilustr. cennik, obejmujący przeszło 1000 
odbitek. na żadanie za darmo opłacony. 


Za darmo 


otrzyma Pani zbiór próbek materyj na 
bluzki. Dostarczam opłatnie za za- 
liczką, do wszystkich miejscowości: 
6 sztuczek materyj na bluzki 
` (imitacyi voile de laine) tylko za 
425 złr. 6 sztuczek modnej ma- 
teryi zefir na bluzki tylko za 

3:30 złr. 1021 6 24 

Wyłącznie sprzedaje skład resztek 


ADOLF BRUML 


Duchcov (Dux) Czechy. 


Nr 85. 


Nr 10. 


Nr 2. | 


Nr 109. 


Nr110. 


powinien znajdować się w każdym pokoju 
chorych dzieci ' jedyny prawdziwy przetwór 
destylacyjny sosny, który rozpylony w pokoju 
przynosi kwasoród i baisamiczno - żywiczne 
materye, znakomity środek leczniczy w choro- 
bach oddechowych i znakomity środek zapobie- 
gujący przeciw chorobom dzieci. — 

Jedynie prawdziwy jest do nabycia v 
BITTERA wyciąg szpilkuwy z obok 4 > 
wydrukowanym znakiem bociana 
i wypalonym korkiem. — 
Cena flaszki wyciągu szpilkowego 1 K. 60 h. 
6 flaszek 8 K., patentow. rozpylacza 3 K. 60 h. 


JULIUS BITTNER 


k. u. K. NA Hoflieferant 


Apotheker in Reichenan (N. Ó.) 
DEK Żądać należy wyraźnie Bittnera 
wyrobów z Reiohenau (N. O.) gdyż istnie- 
ją liczne naśladowania. 930 6 6 


We Lwowie w aptece Szymona Haya, c. i k. 
maw. dostawcy i Piotra Mikolasza. 


do pielęgnowania skory, w szczegól- 
ności aby spędzić piegi i osięgnąć 
delikatną barwę cery, nie znam 


lepszego i skuteczniejszego lecznicze- 
go mydła nad znane odzdawna 


Liliowe mydło Bergmanna 


(znak: 2 górnicy) 
wyrobu 821 5 26 
BERGMANN'A i SPOŁ. 


w Dreżnie-Djeczynie n. Ł. 

Po 80 h za kawałek mają na składzie: 
W Krakowie: apt.: Bartmański i Sp., 
F. Graiewski, Z. Marcoin, F. Ks. Mi- 
kucki, M. Proń, W. Redyk, L. Rosen- 
berg, K. Wiszniewski; Drog. Anast. 
Froncz, J. Hanak, J. Klemensiewicz, 
A. Pachucki, Arnold Reiier, J. Wi- 
śniewski i Ska, f. Zopoth i Sp.; Hdl. 
mat. Roman Drobner, Maurycy Krei-' 
sler, Reim i Spółka, St. Rożnowski, 

Śmiechowski, ul, Mikołajska 6. 
W Bochni: Drog. Jan Michnik, Sta- 
nisł. Pawłowski, W N. Sączu: apt. 
L. Georgeou, M. Gorzecki, R. Jaku- 
bowski; Drog. T. Kwieciński. W Pod» 
górzu: apt. Lazar Friedenberg. — 
W Rzeszowie: apt. A. Karpiński, 

Klisiewicz, J. Kołodziejowski. 


DAMSKIE 
NOWE WZORY 


ASK 


Rekawiczki, Krawaty, Kołnierze, Woalki, 


Pończochy damskie, dla dzieci, oraz Skarpetki, 
poleca w wielkim wyborze najtaniej 1389 5 0 


Anastazy Froncz, roest 17. 


Czy można się ustrzedz 


cierpień płucnych? 


Przyczynę chorób płucnych wykryto w bakteryach gruźliczych, znajdujących się 
wszędzie, gdzie przebywają chorzy na gruźlicę, a więc w powietrzu i w pyle alic, i nie 
dających się usunąć. Jakkolwiek każdy niemal człowiek wdycha bakcyle te wraz z po- 
wietrzem, nie wszyscy jednakowoż ludzie ulegają chorobie, ponieważ na szczęście vrga- 
nizm ludzki jest w stanie w normalnych warunkach zarodki chorobowe, jakie weń wtargnąć 
zdołały, uczynić nieszkodliwemi za pomocą zawartych w gruczołach oskrzeli (płucnych) 
skutecznych na nie substancyj. Tam tylko, gdzie te gruczoły uległy osłabieniu, może 
choroba wybuchnąć, z chwilą zaś kiedy fakt ten przez słynne powagi fachowe stwier- 
dzony został, niedaleką już stało się rzeczą w skrzepieniu gruczołów oskrzelonych po- 
zyskać dźwignię do zwalczenia zarodków chorobowych. Dlatego to zapisują w ostatnich 
czasach chorym na płuca 681 5 16 


dra Hoffmanna Glandulen 


zawierający zbawienne sabstancye z gruczołów oskrzelowych zdrowych zwierząt i wspo- 
magający przez to sztucznem dostarczaniem materyi niszczącej zarodki chorobowe, natn- 
ralny popęd organizmu do uzdrowienia siebie. Lekarze, stosujący Glandulen u swoich 
pacyentów, zauważyli, że poręguje się przy nim apetyt, rozpogadzu nastrój, siły i ciężar 
ciała podnoszą się, kaszel się zmniejsza, odpiuwanie staje się łatwiejszem, a poty nocne 
ustają, krórko mówiąc, iż proces powrotu do zdrowia objawia się wyraźnie. Godnem 
jest przeto zalecenia, by nie zaniedbać spróbowania tabletek glanduienowych. 
Glandulen sporządza fabryka chemiczna dra Hofmanna następców w Moe- 
rane w Saksonii, nabywać go zaś można na zlecenie lekarza w aptekach, jak również 
w składzie apteki B. Fragnera, o. k. nadwornego dostawcy, Praga 203—1III., 
we flaszkach po 100 tabl. po kor. 5'50, 50 tabl. po kor. 33—. Szozegółowe broszury 
o tej metodzie leozniozej z sprawozdaniami lókarzy, oraz poświadozenłami 
ohorób wyleozonych, rozsyła fabryka na żądanie darmo | opłatnie. 


nto przywyknął do picia 

Kakao, niech we własnym 

interesie spróbujenową markę 
Jana Hoffa 


| KANDOL-KAKAO. 


które w skutek nieznacz- 
nej tylko zawartości tłusz- 
czu nie przeszkadza tra- 
wieniu, a przeciwnie jest 
nader lekko strawnem, 


Kandof-Kakao 


posiada nad wszelkiemi 
innemi sortami Kakao tę 
wyższość decydującą,że 8 
przy najdellkatniejszym 
, przyjemnym smaku 
jest o wiele tańszem, y - 
az powodu połączenia je 
ze słodem jest zarazem 
nadzwyczaj pożywnem. 
Jedna próba użyc. Kandol-Kakao wystarczy, ażeby się stole 
do w ywania tego przyzwyczalć. 
Do nabycia we 
Pp i 41/ „| wszystkich han: 
akietya 4kg 90 gr diach kolonial- 
» 41/8 » 50 » 


nych i towarów 
mieszanych 
Prawdziws tylko w pakietach z marką Iwa. 


1877 3 10 


| WIELKI KRACH! 


Nowy Jork i Londyn dotknęły także stały ląd europejski i wielka fabryka 
towarów srebrnych została spowodowaną do sprzedania całego nowego zapasu za 
małe wynagrodzenie sił roboczych. Mam pełnomocnictwo do wykonania tego pole- 
cenia i wysyłam każdemn tylko za 6 złr. 60 ct. następujące przedmioty: 

6 bardzo dobrych noży stołowych o prawdziwie angielskich ostrzach, 
ameryk. patent. srebrnych baj jednolitych, 

e 5 
łyżeczek do kawy, 
chochlę, 
M s chochelkę do mleka, 
angielskich spodeczków Victoria, 
efektowne lichtarze stołowe, 
sitko do herbaty, 
bardzo piękne sitko do cakru, 

42 przedmioty tylko 6 złr. 60 ct. 

Wszystkie wymienione przedmioty w liczbie 42 kosztowały dawniej 40 złr. 
a teraz można je nabyć za tak drobną kwotę 6 złr. 60 ct. — Amerykańskie pa- 
tentowane srebro jest metalem na wskróś białym, przez 25 lat jak prawdziwe sre- 
bro wyglądającym, za co się ręczy. Na dowód, że ogłoszenie to nie polega 

na żadnem krętactwie, 
obowiązuję się publicznie każdemu, komu się towar nie spodoba, zwrócić pieniądze 


bez jakichkolwiek trudności. Powinien więc każdy skorzystać z tak dobrej sposob- 
ności i sprawić sobie ten wspaniały garnitur, który szczególniej nadaje się na 


wspaniały podarek okolicznościowy 
tudzież dla każdego lepszego gospodarstwa. — Nabyć można tylko u firmy 
A. HIRSCHBERGS* 
Exporthaus von amerik. Patentsilberwaaren 
Wien, ll., Rembrandstrasse 19 Il. — Teiefon Nr. 14597. 
Wysyłki na prowincyę za zaliczką lub po otrzymaniu należytości, 
Proszek do czyszczenia 10 ot. 
Prawdziwe tylko ze znakiem jak obok (krnszec hygieniczny), 


Wyciąg z listów uznania: 92 29 0 
Pańską posyłkę otrzymałam i jestem z niej tak zudowoloną, że po- 
syłam dalsze zamówienie. Kraków 21 maja 1899. Ks. Amalia Czetwertyńska. 
Z nadesłanego towaru bardzo jestem zadowolona. 


Krystynopol, Galicya. Siostra Joanna, przełoż. Tow. N, P. Maryi 
Eks. baronowa Edelsheim poleciła mi bardzo gorąco Pańską zastawą stołową, 
proszę przeto przysłać mi także takie 2 garnitury po 6 złr. 60 ct. 
ilona Tisza z domu hrabianka Degenfeld. 
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WOLFF & ZAUNMULLER 


SKŁAD TAPET 
Wiedeń, I. Bezirk, Burgring Nr 1 Nr telefonu 3804 
polecają swój wielki, obficie zaopatrzony 
SKŁAD TAPET jąkoteż DEKORACYJ ŚCIENNYCH i SUFITOWYCH 
we wszelkich rodzajach stylu. 1172 8 6 
Szkice dekoracyjne i wzory są na żądanie zawsze do rozporządzenia i wysyła się je opłainie. 


Zdumiewające skutki zapewnia 
EETL? 


Mentolowa Francuska Wódka 


ze znakiem „„£Edelgeist*. 

Nacieranie ból uśmierzające, mięśnie wzmacniające i nerwy ożywiające, 
Hygieniczny środek do mycia. zapobiegający osłabieniom, orzeźwisjący 
środek wonny. 
= Dwa razy skuteczniejszy, niż zwyczajaa wódka francuska. — 

Cena flaszki 2 K, cena flaszki na próbę lub dla turystów K 1:20. | 
Hurtownie: @. Hell & Comp., Wiedeń, I., Biberstrasse 8. 


| Składy w Krakowie: w aptece F. Ks, Mikuckiego, Konst. Wiszniewskiego, M. Pronia, 
F. Gralewskiego; w drogueryi: Fr. Zopotha i Sp.; w Podgórzu: w aptece J. Łuczki; 
tudzież prawie w każdej aptece i składzie aptecznym w Galicyi. 140 25 25 | 


aju 


(Najwyższa odznaczonia. 
10 złotych medall. 


ZYGMUNT FLUSS 


piorwszorzędo. zakład 
parowej farbiarni. 


chemiczna 
PRALNIA 


ablorow, sukien | materyj 

«niolkiago rodzaju unifor- 

naa itd. w stanie oałym 
| onnrutym, 
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fabryka tego rodz 
:DSOZAI 
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w Galicyi, Czechach FMorawie i Slązku. 


=. - wia iw 


BK" za: Bare] Zeile 38. | 
ilin: w Krakowie tylko przy ul. św. Krzyża pod L. 7 
Własne filie: we Lwowie tylko przy nl. Sykstuskiej pod L. 26. 
Zamówienia z prowincyi wykonuje się skrupulatnie. 1052 7 13 
nadużyć proszę dokładnie uważać na mój adres. 


m 


Wobec 


Najlepszy, najpiękniejszy i najtańszy 
zegarek terażniejszości! 
Prawdziwe jRoskopfa remontoary 


HM A= 6 PW 


kotwigowe savonnet ze złota double 


są najnowszemi zegarkami Roskopf, Zegarki te 
mają wyborne i poręczone precyzyjne 
wnętrze kotwiczne, są podwójnie kryte, mają trzy 
bardzo močne koperty ze złota double i kopertę 
odskakującą. Złoto double jest kruszcem do złota 
podobnem, który podobieństwa złota nie traci 
nigdy. — Zegarki te dla swego wspaniałego 
przyozdobienia bndzą powszechny podziw, a od 
prawdziwych złotych bardzo trudno je odróżnić. 


EM Cena 5 zir. TB 


Do tego stósowny prawdziwy łańcuszek męski ze złota 
double 150 złr. Do każdego zegarka dołącza 3-letnie 
pisemne poręczenie. — Wysyłka tylko za zaliczką. 


Józef Spiering, Wiedeń, l., Postgasse Nr 2—36. 
|” "RJ | 2 E o E E O” "mu" „0 o' mot. 7) 


Ja Anna Gsillag 


ze swemi 185 ctm. długiemi, czaro- 
dziejskiemi włosami, które nzyskałam 
po 14-to miesięcznem używaniu 
swej, przezemnie wynalezionej pomady. 
Jest to jedyny środek do pielęgnowania 
włosów i do przyspieszenia ich po- 
rostu. Wywołuje u mężczyzn buj: 
ny, silny porost brody i już po krót- 
kiem używaniu nadaje tak włosom na 
głowie, jak i brodzie naturalny po- 
łysk i piękną bujność i zapobiega 
TE w e. siwiźnie aż do późnego 
wieki, 1176 4 10 


Cena słoika pomady 1 i 2 zir. 


Anna Csillag 
Wien, I., Graben 102. 


Główny skład ma 


Drognerya Arnolda Kelfgra 


w Krakowie ul. Grodzka 38. OESS: 
GEE > || 2] 


810 8 10 
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W MUSZYNIE 


Willa nowo wybudowana naprzeciw dwor. 
ca kolejowego do sprzedania. 
Wiadomość: F. Peszek, Kraków, Szlak 5!, 
I piętro. 1153 8 10 


Kto szuka zarobku, kto 
pragnie mieć doehód po- 
boczny, kto stara się o nie- 
zależna egzystencyę, kto 
chce zarobić pieniadze, 

niech napisze zaraz karte koresp. do 
Chem. Industrie- Werk, Sie- 
benhirten 76 b, Wiem i każe so- 
bie przysłać za darmo ilustr. katalog. 
„Egzystencyę swą zawdzięczam Pa- 
nom“ Ig. M. w A. „Żałuję bardzo, że 
nie dowiedziałem się już pierwej o a- 
dresie Panów*. F. L. w W. Setki po- 

dobnych doniesień. 1298 


NAJLEPSZE HYGIENICZNE 


Towary Gumowe 


do celów sanitarnych 
polecają 20 17 0 


Reim i Spółka 
w Krakowie, Rynek 37, iinia A-B, 
Cenniki darmo. — Wysyłka dyskretnie. 


Patenty 


na wynalazki wyjednywa 


Kazimierz OSSOWSKI 


Biuro patentowe: 87 15 0 
Petersburg, Wozniesienskij Prospekt 3. 
Berlin, Potsdamerstrasse 3. 


Apteka 


Fort, Gralewskiego 


w Krakowie, ul. Szczepańska 1, 
poleca następujące wyroby własno: 
Petro en „Jahra* wyśmienity środek do 
: i konserwowania włosów, usuwa łu- 
pież i swąd z głowy, wzinacnia cebulki wło- 
sowe i zapobiega wypadaniu. 

Cena flakonu koron 2 i Koron 4. 


iá i ini 
„Jabra kali chloricum pasta 
do zębów, 
wybiela zęby, desiniekcyunuje i konserwuje 
jamę ustną. Tuba 80 hal. 


„Jahra” Antyseptyczna woda 


do ust. 
znakomita woda do utrzymania zdrowych zę- 
bów i do płukania ust. — Flakon koron 1'20. 


„Jahra” Wata Mentoformolowa 


wyśmienity środek przy katarach nosa. 
Pudełko 40 hai. 949 22 50 


Wiele śmiechu 
wywołuje najnowszy, oryginałny, żartobliwy 
instrument „SZKOCEHA KOBZA", 


=ý, na której może każdy 
JA grać zaraz podług do- 
łączonej wskazówki. 
Nadaje się szezegóinie 
do uroczystości, do z8- 
baw karnawałowych, 
wogóle tam, gdzie 
chcą uśmiać się ser- 
decznie, 
I. wielkość złr. —'55, 8 kobzy złr. 150 
II. f r—,38 , „ 285 
f n 1603 p ç „ £50 
Wysyła za zaliczką HANNS KONRAD, wywóz 
instrum. muzycznych w Briix Nr 639 (Czechy). 
Obficie ilustr. katalog opłatnie za darmo: 
1494 2 10 


POMPY 


wszelkiego rodzaju, do dumo- 
wych i publicznych celów, dla 
rolnictwa, budowli i przemysłu. 


RURY i WĘŻE 


wszelkich rozmiarów. Pompy do 
studzien zwykłych i kolejowych. 


AGI 


najnowszej ulepsz, konstrukcji 


dziesiętne, setne i pomostowe 
z drzewa i żelaza, do handlu, 
przemysłu, fabryk, do rolnictwa 
-i innych przemysłowych celów. 


Towarzystwo Komandytowe 
dla wyrobu pomp i maszyn 


W. CARVENS 


Wiedeń I. Schwarzenbergstrasce Nr 6D. 


Katalogi za darmo I opłatnie. 
1370 3 26 


__ Niedziela 23 Kwietnia 1905. NOWA REFORMA. Nr. 94. 5 


KEN dbnwie 


(prawnie ochroniony) 


Handel Doniesienie o zmianie lokalu. 


towarów mieszanych 


wraz 2 restauracyą, dobrze idący przy 


ulicy ruchliwej, jest do sprzedania. 
Zgłoszenia pod 1385 przyjmuje Ad- L. A | TŹI N G FE R & ( 1e 
a 


ministracya „N. Reformy*. 1385 5 8 


na lepsze obuwie, konserwuje 
skórę, czyni ją miękką i na- 
daje jej ognisty połysk. 
Skłud w Krakowie: 
Stanisław Rożnowski, 


Reim i Spółka. 


207 9 10 


| 
Firma konfercyina | 
| 
| 
l 


która dotąd znajdowała się w Wiedniu, T, Kohlmarkt 8, znajduje się obecnie 


AA przy Krakowie, dom murowany 3 d 
Realność ogród warzywny i owocowy W Wiedniu | Graben 
gan „rmy: morga ie Hi p R W Fw J 

a płynie) bez diugu, cena złr. '— Mają- H j s a . 
Mala m wra E Eer tm gilt b Stock im Eisenplatz Equitablepalais, Mezzanin. 
morg. dobrej ziemi, lasu 140 morg. Dwór mu- f 

rowany, 8 pokoi, budynki gospodarskie prze- Osobliwości w Tailor made costumes, wspaniałe francuskie toalety i kon- 


ważnie budowane, dobre; Majątek 380 morg. 5 
obszaru, w tym 200 iasu, inwentarza żywego tekcya zawsze na składzie. 1582 1 6 


35 sztuk — dwór murowany, dachówką kryty, 


budowy gospodarskie murowane dobre; dług | | =. = > r_e A i = -i s : : 
Banku kredytowego 35.000 zb. Majatek > mile Plerwszy krajowy skład hortowny i częściowy, Gramo- olegliwości „żołądkowych, nudności, zbierania się na wymioty, zboczenia 
morg. Inwentarza 81 sztuk. — Dług Banku w 1 oap nN Bo o w trawieniu, braku apetytu, zgagi, wzdęcia, zatwardzenia, boli kurczo- 


JÓZEFA WEKSLERA 


24 000 złr, Kamienice, wille, miyny, folwarki, 
oraz oficyaliści, bony i wszelka służba wiejska 


wych nie należy nigdy zaniedbywać. Tysiące podziękowań wychwalają 


i miejska jest po dyspozycji. Ludwik Krasuski, w Krakowie, ul. Grodzka l. 71, | w takich wypadkach Fell i i i 
Kraków, Gołębia 1. 4, parter. 1405 3 8 poleca w bardzo wielkim wyborze GRAMOFONY. FONO- ki Pi Ai Elsa“ ge 5 pigułki rumbarbarowe na przeczyszczenie ze 
ZY. EE walce natówci a znakiem „Pigułki Elsa“. Zwój zawierający 6 pudełek kosztuje opłatnie 4 K 


„ 26 stali Solingen || C073 Perdzo przystępne. Cenniki darmo i opłatnie. po otrzymaniu należytości lub za zaliczką, a Fellera płynu ze znakiem „Elsa- 
Gramofon koncertowy z 10 płytami złr. 35—. 


Maszynka i i Fluid“ 12 małych flaszek lub 6 wielkich 5 K opłatnie. Zamawiać u E. V. 
do strzyżenia Rawa e dł dem. Feiiera, Stubica, Elsaplatz Nr 51, K j 
włosów | Części składowe zawsze na składzie. — Reperacye wykonuje się dokładnie i szybko po cenach | ) , p z r , roacya. 
eop "T Ea d umiarkowanych. —- Zamówiena z prowincyi uskutecznia się odwrotną pocztą. 
system IrancQns. Z BUWA d 
z nowego srebra, na 3, 7 i I1 mm, strzygąca, m e ZE TERE E m OO E a WEKA 


w pudełku wraz ze wskazówką 6 Koron. 
Dobrą jest szczególnie w domu, gdzie są dzieci, 


; i» LPĘ tw Z 
gdyż koszt wraca się w pół roku. — Maszynka t Wyskawa $wiafówa St EF m0 Ol 


do strzyżenia brody na 1 mm. strzy gąca B| y 
5 kor. a Nożyce do strzyżenia koni cay ę ódzriaczenie ¿Gra nd Peix” 
lub psów, konieczne dla mujących konie KSU wa 
lub psy, I. jakości 6 kor., II. jakości 5 kor. 2 ! uj 
1042 Wysyła za zaliczka 7 10 z pa U 3 
Dom wys kowy w Briix j 4 jia 3 

Hanns Konrad pr zsż  (Uzech:) JANYSZZY,. 
Wielki bardzo obficie ilustrowany katalog 4 PATE AA ER rh © | 

za darmo opłacony Boa S Py tez DEOREE OE SEPRENE | 
== agi m SSE 7 STA i g 

E Re wyciąg do czyszczenia 


a zn Mda; ” A] czyści lepiej niz każdy innj BR 
U I I grz = środek do o SZCZED(A Het | 1253 215 
á i 3 za w pojedynczych i eleganckich gotowych 
50 morgów w jednem kawałku ziemi, e i : 
na którym jest już zaprowadzony k À OBEGN POR | „Kostiumach > Okryciach 
szyb głębokości 460 m. bijący sil- © = Damskich i Bluzach. = 


1897 5 10 


nym gazem, Z śladem i zapachem f p y a tę j ; 
a den wi |BIGTWSZA DaraeŃSKA chemiczna pralnia I farbiarnia 
p, gene e R w Krakowie, ulica SSP 19. WIELKI WYBÓR MARYA PRAUSS 


kopalnianym jest do sprzedania 3 gustownych materyałów: Wełnia 


z powodu braku funduszu do dalszego nych, Jedwabnych i Baweinianych. Kraków, Rynek 7. | 


prowadzenia robót. Zgłoszenia przyj- | ci i| 
m E 


muje Francisz: k Ludwikowski, ul. 


Grodzka L. m I. piętro, Kraków. Chemiczne czyszczenie garderób męskich, damskich i dla dzieci, materyj 
1862 3 3 na meble, aksamitów, ranek, "dywanów, parasolek it. p. wřnajdokładniejszem 
: SEE ~ | wykonaniu. 
Najznpaźniejszeg przekonania Przefarbowaniejwszelkich garderób w najprawdziwszych | barwach z kom- 
płetneme iwykończeniem, MEKSA 


we wszelkich wWewnętrz- | mesemes 
nych cierpieniach, influen- Firmas 4 fwprowadziła ten dział przemysłu w E i Śląsku. 
zie, nieżytach, kurczach, 


zapaleniach wszelkiego ro- 
dzaju, osłabieniu, zbocze- 
niach w trawieniu, na rany 
wrzody i obrażenia ciała 
i t d. są środkami o nie- e 


zrównanej skuteczności, na- Karl chanzki proszek Fa l ld trawienie 


biera Bię z książeczki, którą 

się otrzymuje zamawiając 

balsam iub na życzenie z miętą. Prawnie chroniony, o przyjemnym smaku, przez 

wysyła się osobno za dar- lekarzy polecany i zapisywany w zboczeniach w trawieniu, 

mc. Obejmuje ona tysiące przewlekłym nieżycie żołądka, kurczach żołądkowych, zgadze, 

oryg. podziękowań i służy za poradnik domowy. zbieraniu się na wymioty, nieprzyjemnej woni, odbijaniu 
kwasami, braku apetytu, przez stałe używanie usunięcie 
wszelkich dolegliwości żołądka. Uznania nadchodzą co dzień, 


p małych lub 6 dużych flaszek ari 5 K, 
O małych lub 30 dużych flaszek 15 2 sioi- 

Cena: Jedno pudełko 2 kor. i 30 hal. porto, 6 pudełek opłatnie. 

Główny wyrób i wysyłka: Apteka pod niedzwiedziem, Mor. 


rierrego . asem i mast otrtyoliowa Pralnia i farbiarnia firanek i koronek. 
CP: 


e 


Zawsze Świeża, największy zbyt w kraju. Wszędzie do nabycia, a gdzie niema, proszę pisać do 


Magazynu JULIUSZA GROSSEGO 


uz Krakowie, Rynek. 181 20 0 


ki maści centyf. 3:60 K opłatnie z pudłem. 
Należy adresować: 


Szumberk. — Dostać można w aptekach, a jeśli nie, to 
„ APOLIEKET A. THIERRY in Pregrala zamówić wprost. We Lwowie: w aptece Pipesa E Ta à è A A 
bel Rohitsch. 52 S. Ruckera; w Borysławiu: w aptece pod gwiazdą; w Prze- P= Ja niżej podpisany Henry de Mauduit oświadczam i stwierdzam własnoręcznym 


myślu: w apt. J. Bajera; w Tarnopolu: w apt. Freudenthala. 


pak i sprzedających falsyfikaty |" 
ścigał sądownie. 


Na Ślasku austryackim Do nabycia we wszystkich większych handlach 
Sn) JP ary eo 1 


ną od dworca kolejowego lub miasta 
sma | najczystsze gwarantowane 


wille 
MASŁO 


podpisem, że bibułka do papierosów ze znakiem: 


„Le Grifion' 


jest prawdziwym wyrobem francuskim. 


Ta powszechnie znana bibułka jest bardzo ceniona dla swych wybitnych własności, 
których w takim stopniu nie posiadają ani żaden francuski, ani też inne wyroby. Każdą 
bibułkę można bardzo łatwo rozpoznać po tym charakterycznym „Znaku Griffon*. 

Każda bibułka z tym znakiem jest wyrobem mojej fabryki w Kćrisole pod Quimperlé 


1201 18 


o 5 dużych pokojach, do tego stajnia 
na parę kom, oraz ogród, wielkości do 
200? sążni. Budynki doskonale muro- 
wane i blachą kryte, stojątna wzgórzu, 


skąd wspaniały widok na góry,Beskidy, HE r 

na Cieszyn i na całą okolicę. Bliższa | [5E A= (Finistère) we Francyi i wysyła. się ją od czasu istnienia tej marki t. j. od 18 lat (styczeń 
wiadomość: Jan Folwarczny, Mosty NE AL. 1886 r.) wyłącznie firmie: 

przy Cieszynie (Śląsk austr.) ” 1054 6 6] | 5055 f: 


Fz WYM tz” TF za 
zastępuje . najzupełniej masło 


Jac. Schnabl & Comp. 


Oświadczenie to złożone w Kórisole zgodne jest zupełnie z prawdą. 


_ Zamiast 40 K, tylko 12 K. m O a B 
i Dnia 12 grudnia 1900 r. Henry de Mauduit m. p. 


ZES í f 
~M Bardzo dobra, czysto achro- EEN M © 
mat. podwójna lornetka z 6| [t38 uff.» y 


objekiywami. Zeus do wy- D sj 


naturalne. 1338 6 10 


; 
= z ta ga 
$ - 
. = SA. < 
, R. PSA ʻ s c A 
iy wo g : PA 
: $ 7 NO | 
| m ATE = aa sj JĄ DR EIA zw l zejt” 
a y . 
I 


rawdziwy jedynie 


cieczek w góry, do podróży, z a 
w oryginalnem opakowaniu 


teatru i t. d., 114 mm. z kom- 


Niezbędne w każdej kuchni do go- 


pasem, skórkowem etui, rze- 3 
M. 12 K. Dowodnie Marka ustawowo chroniona. Tylko tą marką 
zaopatrzone paczki sąyprawdziwe. 


a ` Dalekowidz 
fi „A pskasaje ee | Z fabryki JON. SINGERA w Bielsku (Sląsk austr.). 
kanaście go- 


dzin, dający | ZasteDA dla Galicyi i Bukowiny: Szymon Loria, Kraków, św. Sebastyana 20. 
się nosić w kieszeni i do laski przymocować. 
Zeparkiem przyszłości 


Cena K 1770, 3 sztuki K 480. Wysyła za 
zuliczką M. RUNDBAKIN, Wiedeń, IX, Liechten- 

jest mój prawdziwy amerykański, antymagnetyczny 

otwarty 1040 6 10 


steinstrasse 23. Koresp, polska. 1285 3 6 
patent. Roskopf kotwicowy remontoar 
zegarek Nr 96 z plombą 


o patent. niklowych kopertach ze wspaniałemi. py- 
sznemi, oksydowanemi figurami, jak obok znajdujący się 
rysunek, z emaliowaną tarczą, 86 godzin idący, do- | 
kładnie obciągnięty, z 3 let. poręczeniem, w futerale ; 
ze skórki jeleniej wraz z łańcuszkiem i 550 2. | 


towania, smażenia i pieczenia. Vu pour lógalisation de la signature de Mr. Henry de Maudnit apposóe ci-dessus. 
Quimperó, le 12. Décembre 1900. 
Le Maire: 


Richard m. p. 


Vu par nous, Prófect du Finistóre pour lógalisation da la signature de M. Richard, 
Maire de Quimperlé. 
Quimperló, le 17. Dócembre 1900. 
Pour le Prófect: 


Le Secrétaire Général délégué 
Menard m. p. 
Vu pour légalisation de la signature de M. Menard, Secrètaire général. 
Paris, le 19. Décembre 1900. 
Pour le Ministre de l'Intérieur : 
pr. le chef du bureau du secrétairat délégué. 
E. Kussol m. p. 


sa ministre des affaires 6trangóres certifie véritable la signature de M. E. Kussol. 
Pour le Ministre: 


PEWNĄ 


jest rzeczą, że niema lepszego środka 
przeciw łupieżowi i wypadania wło- 
sów, ani też bardziej orzeźwiającej 
wody na głowę nad słynny w świecie 


Bergmanna Original-Shampoing-Bay-Rum 
(znak: 2 górnicy) 
wyrobu 823 9 40 
Bergmann & Cie, Tetschen a/E., 
który, jak wiadomo, jest najstar- 
szym i najlepszym Bay-Kamem. 
We flaszkach po 2 korony mają: 
W Krakowie: hdl. mat. Reim i Sp., 
R. Drobner: tryzyerzy M. Figiel, Jó- 
zef Nowak, Z. Lamensdorf. 


2:50 złr., 3 zegarki 7 zlr., 6 zegarków 13:50 złr 
Pieniądze napowrót! lub wymiana w nienszkodzonym | 
sianie dozwolona. | 

Wysyła po nadesłanin należytości lnb za zaliczką 


Hanns żar Konrad 


pierwsza fabryka zogarków w Briix Nr 1364 (Czechy). 


Obficie ilustrowany cennik z przeszło 1000 odbitek | 
wysyła się na żądanie za darmo I opłatnie. 


pr. le chef da burean dólegnć 
E. Korpel m. p. 


Vu pour légalisation de la signature du ministère francais des affaires étrangères 
apposée ci-contre. 
Paris, le 19. Décembre 1900. 
Pour Ambasade d'’Autriche-Hongrie : 
1589 Czernin m. p. 


OSTRZEGA SIĘ PRZED NAŚLADOWNICTWEM! 


INAARALOLNAOGYISYVN IAZAd AIS WDAZALSO 


ń Nr. 94. 


Najlepsze francuskie 
bibułki do papierosów 


WSZĘDZIE DO a, 


C e a 
T ANIE ZEG ARY Wyroby złote i srebrne z 3-letniem pisemnem 
J poręczeniem. © Oryginalne ceny fabryczne. © 
Skład Al zegarmistrz, Wiedeń, IV., 
zegarów Max Bóhnel, Margarethenstrasne 38 G. 
Największa i najstarsza firma, Założona w r. 1840. Najwyższe odznaczenie 
„Grand Prix* i wielki złory medal w Paryżu 1504. Prawdziwie stalowy lab 
niklowy zegarek remontomr „system Roskopf" 150 zir. Zegarek „Wytrzymały 
Roskopf* z piombą 2 złr. Zegarek „Roskopf koiejowy” 8'50 złr. Płaski kawa- 
lerski zegarek remontoar „Bonheur“ 3 złr. Złocisty zegarek remontoar (po- 
dwójne koperty) 3'90 złr. Zegarek remontoar Tulla (podwójne koperty) 3'80 złr. 
Prawdziwie srebrny zegarek remontoar "system Roskopf* 3 złr. Takisam z po- 
dwójną kopertą 4 złr, — 14 karat. złoty remont. 7:50 złr. Prawdziwie srebrny 
pancerzowy (jednolity łańcuszek —'80 złr., 14 karat. złoty łańcuszek panc. 
10 złr. 14 karat. złote pierścienie 180 złr. Zegary wahadłowe, z biciem 
dzwonu wieżowego 5 złr. Zegary wahadłowe z muzyką 6 złr. Budziki niklowe 1 złr. Nie- 
stosowne wymienia się lub zwraca się pieniądza, — Zażądać mego wielkiego cennika z 1000 
odbitek za darmo i opłatnie. 832 3 9 


PRACOWNIA MECHANICZNA 


STANISŁAWA LESNIAKOWSKIEGO 


przy ul. Grodzkiej l. 48 obok kościoła 
św. Piotra — sporząda 1265 6 12 


ROWERY 


jak najdokładniej i najsumienniej 
emaliuje i nikluje. 


Sporządzam przyrządy do jazdy z góry bez obracania nożnego i najpraktyczniejszego nagłego 
hamowidła, t. zw. „Froilaafrader mit Racktrittbremse*, Kazem ze założeniem na rower 34 kor. 
Wszelkie części składowe do rowerów w wielkim wyborze na składzie po cenach bajecznie tanich. 
Płaszcze od K 750. Węże od K 4. Rączki od K. 550. Pedały od K 4650. Siodła od K 350. 


|-0-0-0-0-0-0-0—0-0-0-0—0-0-0—0-9-0-09-0 


Hotel Kaiserin Elisabeth 


Światło Ww WIEDNIU. elektryczne. 
Przez nową wspan. budowe na Karntnerstr, 9 znacznie powiększony. 


Hotel pierwszorzędny w śródmieściu, w bezpośredniej dzielnicy Graben, Stefansplatz, wielkiej 
opery, ©. k. Burgu Itd. itd., poleca bardzo wspaniale urządzone apartamenty, jakoteż pokoje 
od złr. 150 począwszy. Czytelnia, telefon, łazienki (stół). 


Wyborna wiedeńska i francuska restauracya 
pu oemaoh bardzo umiarkowanych. — Obiad od 1 złr. 50 oont. wzwyż. 


MAK Handel win. "TWĄ 
Ferd. Heger, właściciel. 
11-0-0-0--0—0-0-0-0-03-0—0-010—0—0—0--0-0 


4 


0-0 0--0-0-0-0-0—0-0-—00 0-0 


1173 4 6 


„Ozdoba dla kaźdego pokoju!!!* Przy zwinięciu fubryki udało mi się 
nabyć tanio 8000 dywanów ściennych i 11.000 dywaników przed lóżka 
tak, że mogę wysłać wspaniały DYWAN SCIENNY z Chenille, po oby- 
dwóch stronach zapełnie jednaki, o pięknych, trwałych barwach, 100 cm. sze- 
roki, 200 cm. długi, z powabnemi deseniami: Lwy, psy, sarny, łabędź, paw, 
jeleń, wielbłąd, kwiaty i t. d. tylko za zaliozką za złr. 2'50. fizcze- 
gólnie polecenia godne do wilgotnych zuieszkań, gdyż dywan jest tak 
gruby, że wilgoć nie może przeniknąć. 

PIĘKNE DYWANIKI PRZED ŁOŻKRA tylko po 70 ot. 
Pierwszy morawski dom wysyłający towary 
JULIUSZ HOITASCH, HODONIN (Góding) Nr 33. (Morawa). 
Setki podziękowań i ponownych zamówień. — Niestosowne przyjmuje się 

napowrót bez trudności i zwraca pieniądze. 1621 


Tylko krótki czas! 


l4u99 84 Ez ołAq aru Apfju azozser 


C. k. uprzyw. Towarzystwo Ubezpieczeń „Dunaj“ 


w Wiedniu. 
Podpisana krakowska Generalna Agencya 


ka 


c. k. uprzywil. austr. Towarzystwa Ubezpieczeń 
„Dunaj“ w Wiedniu ma zaszczyt donieść, że rzeczone 
Towarzystwo postanowiło wprowadzić w życie obok 
dotychczasowych działów, nowy 


Dział ubezpieczeń od gradu 


i poleca P. T. Publiczności swe usługi w tym kierunku. 

Bliższych wyjaśnień udzieli z całą gotowością 
Kancelarya Towarzystwa w Krakowie, 
ul. Grodzka 1. 59, jakoteż istniejące poszcze- 
gólne agencye miejscowe. 


Generaina Agencya w Krakowie 
c. k. uprzyw. Towarzystwa Ubezpieczeń „Dunaj“ w Wiedniu. 


O000000000000000000 


PÓŁNOCNO NIEM. LLOYD 
(Norddeutscher Lloyd), 


. GENERALNA AGENTURA DLA GALICYI 
Luwu owie, ulica Grodecka L. 


1586 I 3 


W © 93. 


Regularna bezpośrednia komunikacya przewozowa z Bremen, pospie- 
sznemi i pocztowemi parostatkami: 
Do Stanów Zjednoczonych Ameryki 


(Nowego Jorku, Baltimore Galveston) Brazylii; Argentyny, (Buenos 
Aires). Australii; Japonii etc. 1598 1 10 


Bilety kolejowe do każdej stacył Północnej Ameryki. 
Wszelkich wyjaśnień w sprawach podróży udziela i bilety sprzedaje: 


Generalna Agentura Półln. niem. Lioydu 
we Lwowie, ul. Grodecka I. 93. 


BEK _ Korespondencya w językach: polskim. 


BDOOQOQOOOOOOOOOOOO0O 


CYLINDR7, KAPELUSZE i CZAPKI 
pierwszorzędnej fabryki Halbana 1 Damaska 
poleca po stałych i przystępnych cenach 


m 


ruskim i niemieckim. 


NOWA REFORMA. 


1576 1 13 WSZĘDZIE DO NABYCIA. 


KRĘGLE, KULE i SZACHY 


własnego wyrobu w wielkim wyborze, cygarniczki, fajki różnego gatunku, 
kule bilardowe nowe i stare, każdej wielkości i jakości, Bilard używany 


sprzedaje bardzo tanio firma 1232 8 10 


JAN BAJER, Kraków, Grodzka 10, I. p. 


PERF U MY 


w 30 różnych zapachach we flakomach i na wagę. 
WODY KOLOŃSKIE we flakonach i na wagę 


oraz 
Wielki wybór mydełek toaletowych krajowych i zagranicznych 
poleca 1567 4 4 


CZESŁAW SMIECHOWSKI 


Maly Rynek, obok apteki pod „Barankiem*, 


Wilna © 
najnowsza 

spodnica kostyumowa, 
której krój | wykonanie tym razem jest niezrównane! 
U góry trzy poprzeczne fałdy, gładki przód, upinana 
guzikami. Z najświeższych, w małą kratkę, do ka- 


żdego Żukietu lub bluzki nadających się mocnych 
materyj mody męskiej szarych iub drap 


tylko 6-75 K, 


z ang. białej, prać się dającej, piki rypsowej K 6 50, 
z materyi mohaire lustre czarno-niebieskiej, cham- 
pagne, czarno-szurej, z piękną podszewką 14 K. 
Przy zamówieniu wystarcza podanie barwy, długości 
przodu, szerokości zapięcia i bioder. Każdą sztukę 
sporządza się ¿sobno podług miary. Poręczenie za 
leżenie bez zarzutu. 


Kostiim-Rock-Fabrik 


MILADY s PUS 


Chrudim (Czechy). 863 10 20 


PERFUMERYA ZENO 


(ZENON JAROSŁAWSKI) 
Wiedeń, I., Graben Npr. 7, 


jako osobliwości domu: Eau de Cologne Extrait triple po 2—, 4—, 
8'—, 14— i 16:—, Violete dAbbazia po 3:60, 6—, 10—. 
Najlepszy puder Ladies Powder to 3—, 5— K, White 
Rose Powder po £—, 6—, 8— K, Gold Cream po 1'40, 2— K, 
Crème concombre po 2—, 3 —. 

Tudzież wszelkie osobliwości pierwszorzędnych, oddawna słynnych firm 
francuskich, angielskich i niemieckich. 1583 1 10 


Najlepsze powleczenie podłogi! 


Najwydatniejsze ! Najtewalsze ! 
Przeto w użyciu najtańsze. 


Skład w Krakowie: Reim i Ska, Rynek główny, w Chrzanowie: 
M. Wasserberger, w N. Sączu: L. Lichtmann. 1281 3 10 


Dla większej fabryki zdolny 


korespondent jest potrzebny. 


Warunki: chrześcijanin, lat 23—28, stanu wolnego, zu- 

pełna biegłość w języku polskim i niemieokim tak 

w słowie jak i w piśmie, gruntowne wiadomości kupieckie, 
pilność i uzdolnienie do samodzielnej pracy. 

Dokładne zgłoszenia z fotografią i odpisami świadectw 

„pod W. O. 2108 przyjmuje Rudolf Mosse w Wiedniu, 

l., Seilerstatte 2. 


1681 2 2 


cool poj pz 


NA 6 MIESIĘCZNĄ PRÓBĘ 


wysyłam każdemu słynny w świecie. jedynie prawdziwy systemu Strapaz 


Roskopfa pat. kotwicowy zegarek remontoir 


z oryginalną piombą wycinaną kopertą do otwierania, patent. 
Tylko 2 złr. urządzeniem do zatrzaskiwania sprężyn, 34 godzin idący, 
z łańcuszkiem 


z emaliowaną tarczą, z kopertami z czarnej imit, stali lub 
1 futerałem. 


z niklowemi i zobowiązuję się przyjąć go aapowrót w ciągu 
6 miesięcy i pieniądze zwrócić bez żadnego potrącenia. 
Tystąo uznań uzasadniają rozgłos w świecie mego zegarka 
Strapaz-Roskopf. 
Oryginalne ceny fabryczne wraz z łańcuszkiem i futerałem: 
| zegarek 2 złr. Takisam (zwany zegarkiem przyszłości) ze 
wspaniałym, wzniosłym obrazkiem relief, z c. k. orłem pań- 
stwowym, z jedźcem na koniu, orzącym wieśniakiem, z obraz- 
kiem z polowania lub krajobrazem kosztuje 10 ct. więcej. 
Takisam zegarek z podwójnemi kopertami 3:40 złr. Ze złota 
plaque 4 złr. Z prawdziwemi srebrnemi kopertami 3 złr. — 
Z podwójnemi kopertami 5 złr. Oryginalne zegarki „kolejowe 
Roskopf“ z rubinami (nie system Roskopf) kosztują 3:50 złr 
Do każdego zegarka 3-letnie pisemne poręczenie. 
Wysyłka tylko za zaliczką im wielkiej fabryki zegarów 


MAX BÓHNEL 


zegarmistrz, WIEDEN, IV., Margarethen- 
strasse 38. 

Dostawca e. k. urzędników państwowych. 
Największa i najstarsza firma. Istnieje od roku 1840. Najwyższe odznaczenia Grand Prix 

i wielki złoty medal Paryż 1904. 834 3 9 
Tanie zegarki systemu Roskopf, które ubeanie wszędzie zachwalają, kosztują u mnie 

tylko złr, 150. Uważać przeto dobrze na moją oryginalną plomhę „Strapaz-Roskopf". 
Wielki oennik z przeszło 1000 odbitek, obejmujący wszelkiego rodzaju 
zegary, oraz wyroby złote £ srebrne, za darmo 1 opłatnie. 


Markus Tigner 


==> tHóa Grodzka L, 28. == 


LE GRIFF O N* 


WSZĘDZIE DO NABYCIA. 


Niedziela 23 Kwietnia 1905 


Najlepsze [rancuskie 
tutki do papierosów 


_0 Herbata z Brodów! © Od dawien dawna z swej dobroci i zapachu znaną prawdziwą 


U / „kk 


j 
Ż 


11 w 


"83 -Rr 22 
CEN 


1 funt „Familijnej“ bardze dobrej A RZ 
1 funt „Melange de Moskau“ w oryg. opak., najlepszej 250 
1 funr „imperial“ cesarskiej, w oryginalnem opakowaniu 5450 
1 funt „Okruchów* z najlepszych herbat kwiatowych 120 
i = 0 ——— Kawa Ceylon, znakomita, franco 5 kilo , 
© Herbata z Brodów! © Grzybki litewskie tregeroczne 1 kilo 


HERBATĘ ROSYJSKĄ 


zbiora majowego, poleca handel 


w. Adamowicza 


Brodaoh na pograniczu rosyjskiem 33 100 


. zły, V40 


. , J— 
złt. 3— 


NERWOWYJNE 


poleca się poznanie sposobu leczenia od 2U iat zaprowadzonego, a przez profesorów, leka- 
rzy praktykujących i publiczność w coraz szerszych kołach stosowanego, który polega 
tylko na zewnętrznem zmywaniu, a jest nieszkodliwy, tani i zdumiewająco skuteczny. 


zażądać broszurki Romana Weissinanna : 
„O chorobach nerwowych i udarze mózgowym”. 


Broszurka ta wyszła w 26 wydaniu, a otrzymać ją można bezpłatnie przez księgarnię 
Franciszka Fischera w Pięciokościołach (Fhutkirchen). 


E. Tylko oryginalna 4 


B Cosmopolitan Paste 


jest najlepszym Środkiem 


999 2 Kim 


1171 6 10 


- - do czyszczenia Í Konserwowania obuwia - - 


„ZA R S“ 


SALON sprzedaży rzeźb i obrazów 

artystów polskich, otwarty codziennie 

w dnie powszednie od iO do 1 zrana 
i od 2 do 4 po południu. 


Ulica Bracka 5. Na parterze. 


282 45 0 
łat na ciągłą dostawę 
Bukowych wagonami potrzebuje 
zaraz Karol Zaimościk, Kraków, 
pl. Matejki I. 5. 1473 3 3 


Kompleks 
placôw badowianych w najpiękniejszej dziel- 
nicy miasta, w wyśmienitem miejscu, na za- 
kład fabryczny, z ładną jednopiętrową kamie- 
nicą lub bez tejże w Jaśle niedrogo do sprze- 
dania Wiadomość: Michalina Kostrzyńska, Ja- 
sło, ul. Floryańska. 1558 3 3 


na wynalazki 


a W ays ee wede Da 


E TRE RTI ¢ 
R Ei A wyjednywa 
Pd KB > p £ we wszystkich 
-4 "as: wj oe: adm państwach 


inżynier Bt Dzbański 

126 
Wiedeń, VIL, Lindengasue 2. 

(w pobliżu c. k. arzędn ratentowego). 


[nstytucya finansowa w Krakowie 


przyjmie praktykanta biurowego z akończoną 
szkołą średnią. Początkowa płaca 60 K. — 


Podaniu z dołączeniem nienstemplowanych od- 
pisów świadectw i curriculum vitae naieży 
wnosić pod adresem: W. F. 2094 Rudolf 
Mosse w Wiedniu, I., Seilersthtte 2. 


Nieuwzględnione podania pozostaną bez od- 
powiedzi. 1561 5 6 


smaczne i zdrowe w dòma i na miasto. 


Cena przystępna. Pension „Ukrai- 
na“, Karmelicka 40, II p. 434340 


Trąba Jerychońska. 


Bardzo wielka zabawka 
dla młodych i starych, 
szczególnie dla stowarzy- 
szeń, wycieczek, towa- 
rzystw, oddziałów wojsko- 
wych i t. d. Sporządzona 
z dobrego aluminium, sil- 
4% ne drganie ludzkiego gło- 

: mal WR su przez śpiewanie, bez 
po. żadnej znajomość! muzyki. 
- Rzecz b. oryginalna i za- 

bawna. Cena 28 ct.. 3 trąby 76 ct. Wysyła 
po otrzymaniu należytości (także markami 
wszystkich krajów) HANNS KONRAD, wywóz 
Instrum. muz. w Briix 640 (Czechy). Obficie ilustr. 
katalogi z przeszło 10u0 odbitek wysyła się na 
żądanie opłatnie za darino. 1495 4 10 


Tanie czeskie 


PIERZE: 

5 kg. świeżo dartych 9'60 K, 

= lepszych 12 kor.; białych, 

Ę miękich jak puch, dartych, 

18 K, 24 K; białych jak Śnieg. miękich 

jak puch, dartych 30 K, 36 R. Wysyłka 

opłacona za zaliczką. Wymiana i przyjęcie 
napowrót za zwrotem opłaty pocztowej. 

Benedlckt Sachse!, Lobes 274, Post Pilsen, 

(Böhmen). 1225 4 6 


Jeżeli kaszlesz, 


zażywaj Oskara Tietzego 


¿sel ffqukierki 
s3 wWebulowe 


Ten pyszny Środek domowy, przyjemny i za- 

pobiegawczy przyniósł już tysiącom zarówno 

ulgę jak i pomoc w Kaszlu, chrypoe, drà- 

źnieniu w gardle i t. d. i zasługuje na 

to, żeby go wszędzie polecić jak najgoręcej. 

W torebkach po 40 h. można dostać w aptekach 
i drogneryach, 

Składy: w Krakowie w aptece: M. Pronia, 
W. Kedyka, F. Ks. Mikuckiego, F. Gralewskie- 
go Spadk., J. Macudzińskiego, Konst. Wiszniew- 
skiego; w Podgórzu: K. Łuczki, D. Matuli; 
w N. Sączu: R. Jakabowskiege; w Bochni: A. 
Weissa; w Zakliczynie: Karola Tarczyńskiego; 
tudzież prawie w każdej aptece i drogueryi 
w Qłulicyi. 141 31 44 


przysięgły rzecznik patentowy 44 9=| 


ROWERY 


Waffenrad 
Premier Helical | 
Britania Í 
od 140 koron za gotówkę lub na spłaty. 
Przybory do dzwouków elektrycznych, 
rowerów, drut kolczasty, wyroby nożo- 
wiiicze, naczynie i t. p, poleca 


J. FIAŁROWSKI 
Handel towarow żelaznych i Skład nafty, 
Nowy Sącz, Rynek. 


1550 3 0 


angielskie 


Miód pitny i patoka, Mlody pitne z własnej 
miodosytni wysyła po 6 koron opła- 
tnie w praktycznie oplatanych szklanych 4- 
siorkach (demionach) zawartość 3'/, litra, waga 
kg. Miód patoka lipcowy, karacyjno-deserowy 
w blaszankach po 5 kg. za 7 koron z opłatą 
poczty. Zarząd Dóbr ziemsk., miodosytni I pasiek 
Z. Lityńskiego w Siemikowcach poczta Siemi- 

kowoe. 1425 10 30 


NOWY ZAROBEK dla każdego. 
Kazać sobie przysłać za darmo mój ar 


tystycznie wykonany prospekt. Angyal 
lgnatz, Budapest, Kerepes-utca 6. 


kJ 


talu 6 10 
i brylanty, złoto, 
Zastawione srzpro inno klej 
noty i starożytności, wykupuje się 
bezpłatnie celem zakapua po naj- 
wy*szych cenach M. BRENNER, jubiler, 
ul. Szpitalna 9. Naprzeciw kośc. Św. 
Tomasza. 1307 17 26 


Masło! Miód! 


5 ky. paczka z poręcz. natural. co dzień 

świeżego masła K 850, 5 kg. z poręcz. 

natar. miodn K 6, */, masła i t/s miodu 

K 7 za zal. Glazer, Skała nZ. Nr 5. 
1447 9 10 


Samowary talskie 
Hierbatę 


1020 


„FORTUNA , Kraków, Sukiennice 23. 


najlepszą rosyjską S. W. 
Perłowa. oraz ceylon i an- 
gielską poleca firma 13 


Majątek ziemski 


w zachodniej Galicyi de |sprzeda- 
mia. Ogólny obszar 936 morgów, z te- 
go gospodarstwa rolnego 396 morgów. 
reszta las. Gorzelnia z *kontyngensem 
319 hektol. 1584 3 3 
Zgłoszenia przyjmuje i informacyj 
udziela Karol Bronec w Siedli- 
skach Bogusz, p. Brzostek. 


25 do 400 koron _ 


nagrody dam temu, kto mi wyrobi stałą po- 
sudę. Zgłoszenia: „„Nr 1556** post. rest. Kra- 
ków, za okazaniem kwitu inserat, L55G 


AOL WLECSY 
wszelkich stanów i krajów do przesyłania 
ofert celem zawarcia stosunków handlowych 
z poręczeniem port» w Internat. Adressen- 
Bureau Josef Rosenzweig mnd SÓhna, 
Wien, I, Bóźckerstrasse 3. Telefon 16881, 
Budapest. V., Nódar-utcza 13. Prospekty 

franco. 964 14 20 


I rowery motorowe 
i rowery zwykłe 


najtaniej. 544 5 30 
Pierwsza mor. fabryka rowerów i mo- 
torów, Berno (Mior.). 


paTENTY 


267 32 104 


M. Gelbhaus, 


przes władzę ant. i zaprzysiężony rescznik pet., 
Wiedeń, VIL, Stebensteorng. 7, 


naprzeciw ces król. urzędn patentowojo 


SERDARI, GUNKI i ŻAKIETY 
ZAKOPANSKIE własnego 


me z 


wyrobu. 


Niedziela 23 Kwietnia 1905. 


T Le BElice* 


U nowany kancelista no- 
A taryalny poszukuje miejsca. — 
W. Joniec, Limanowa. 1613 1 8 


Rutynowany dyetaryusz 
w średnim wieku, religii rzymsko-katolickiej. 
posiadający chlubne świadectwa gimnazyałne, 
a także i z kilkuletniej praktyki sądowo-hipo- 
tecznej, oraz z innych c. k. urzędów, biegły 
w rachunkach, z szybkiem i wyrobionem pismem 
poiskiem i niemieckiem posznkaje rajęcia 
zaraz. „Pisarz“, Kraków, ulica śgo Wawrzyńca 
Ł. 28. lsze piętro. 1616 1 2 


Fabryka 
wyrobów cukierniczych 


Józefa 


Siermontowskiego 


w Krakowie, ul. Bracka 7, 
przyjmuje 


zamówienia świętalne, 


Sławne z dobroci wyroby zjednały 
sobie powszechne uznanie. 1384 10 10 


Porębski 6 zimie 


Kraków, Rynek L. 8, 


polecają 


Periumerye i mydła, 


Grzebienie, 
Szczotki, 
Szpilki rogowe. 


1444 2 0 
Przepinki do włosów. 


|. 

Licytacya. 
Realność „Szkoła ludowa“ w Ło- 
bzowie sprzedana będzie w drodze 
licytacyi przez oferty pisemne 
i ustne w dniu 15 maja 1905 
o godzinie 12 w południe. 
Bliższe warunki są do przejrzenia 

u kierownika szkoły w Ło- 
bzowic. 167% 1 8 


Laopatrzenie 
ma, starość i znaczny dochód można 
mieć najlepiej przez sprzedaż prawnie 
dozwołonych losów dia wielkiego austr. 
Towarzystwa bankowego. Zgłoszenia, 
o ile możności w języku niemieckim, 
pod „Fortuna“ przyjmuje $. Ek- 
»tein, ekspedycya ogłoszeń, Berno 
(Brünn) Neuthargasse 5. 1611 12 


Akwizytorów 
åa czynności miejscowej i do podróży 
przyjmuje Akcyjne Towarzystwo za wy- 
nagrodzeniem stałej płacy, dyet do po- 
dróży i osobnej prowizyi. Reflektuje się 
tylko na osoby zdolne i nieposzlakowane, 

Oferty z podaniem wieku i całego 
życiorysu pod napisem „Akcyjne 


Towarzystwe poste rest. Lwów. 
1615 1 2 


L. 119. 1484 2 3 


Ogłoszenie. 


Dbyrekcya Zakładu sierót i ubogich 
fundacyi Stan. hr. Skarbka w Droho- 
wyżu (ad Mikołajów nad Dniestrem) 
ogłasza konkurs na posadę lekarza 
zakładowego. Pobory wynoszą trzy 
tysiące (3000) koron rocznej płacy, 
400 K remuneracyi na prowadzenie 
apteczki zakładowej, pomieszkanie z 0- 
pałem, trzy pięciolecia w wysokości 
100/, pobieranej płacy i prawo do eme- 
rytury w razie stabilizacyi, które na- 
stąpić może po roku z korzyścią i po- 
żytkiem dla Zakładu spędzonej służby. 

Podania należycie udokumentowane 
wnosić należy w terminie do końca 
kwietnia b. r. na ręce Dyrekcyi Zakładu. 
W Drohowyżu. dnia 8 kwietnia 1905, 

Dyrekcya Zakładu sierót | ubogich 
fundacyi Stanisława hr. Skarbka w Dro- 

howyżu. 
Schmidt. 


u d 

P Proszę Ządac 
gratis I frank 

mego bogato iłustrowanego cenni- 


ka z przeszło 800 odbitkami regar- 
ków, wyrobów srebrnych i złotych. 


HANNS KONRAD 


Pierwsza fabryka zegarków w Brilx Nr 1358 
(Czechy). 1498 4 80 


Prawdziwy nikiowy kotw. remont. wraz z łań- 
cnszkiem zir. 2'3%. 8 zegarki zèr. 6'60. Niema 
ryzyka! Dozwolona wym. lab zwrot pieniędzy. 
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NOWA REFORMA. Nr. 94. 
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BIBUŁKI DO PAPIEROSOW = 
> CO OTI DO PAPIEROSOW 


Dostać można w każdej trafice. Główny skład: Wiedeń. 1I.. Predigergasse 5. 1577 1 18 


„Odznaczona medalami* 


parowa dystylarnia wódek 


Na sezon podróżny dla P. T, Artystów i Amatorów sztuk pięknych. 


Na sezon podróżny Na sezon kąpielowy 


Flaszki podróżne. - Kasetki kompletne do malowań : a . | Czapki i kapelusze do kap. 
Kubki do podróży papiero- Sztalugi polne AE Sała- olejnych i  akwarelowych. Płótna malarskie na miare 1 | pantofelki do kąpieli. zdrowotnych 
lugi polne z siedzeniem, Szta PA na blejtramach naciągnięte. : Te 7 pod firmą 
we, gumowe, metalowe ine szbicowów nasóm Farby olejne i akwarelowe Bloki d ki ia P Aparaty, Taśmy, Rękawi- 
składane. 5! P p z różnych fabryk. w PDA a a czki i gąbki do naciera- 


do założenia przez ramię. 
Parasole polne. Laski skła- 
dane do przyczepiania ja- 
kiegokolwiek parasola. Ka- 
palnsze białe dla malarzy. | A 


piery, Kartony i Deszczułki 
do malowania. Lustra czar- 
ne do odbijania pejsaży. 
Wyroby z drzewa oliwnego i 
jaworowego do pomalowania. 


Edward Urban 


w Krakowie, ul. Wisina L. 1, 
poleca przy nadchodzących Świętach: 
najprzedniejsze: likiery, rosolisy, 
'nalewki owocowe i wódki we wszy- 


nia ciała. 
„Smell“ Preparat do kąpieli. 
Wyskok ze szpilek sosnow. 
Pasta Macha do kąpieli. 
Kule żelazne, sól, siarka do 
kąpieli. 


Rzemyki podróżne. 

Poduszki do wydymania sa- 
tynowe. pluszowe i skó- 
rzane. 

Wanny i Miednice gnmowe 
podróżne do składania. 


Palety z drzewa i porcelanowe. 
Pendzie we wszystkich gatun- 
kach. Werniksy i inne Środki 
dn malowania. 

parata do wypalania. 
Oraz inne przybory do malowania i rysowania. 


Polecają EL. | » stkich gatunkach. 
Rynek, Kraków, Linia A-B. ERIECKIVWA i SPOLEK ZA , Rynek, Kraków, Linia A-B. | gozsóź Danos Eiane 4 mostowa. 


! Rumy i Araki angielskie, Śliwowioę 
it. d. 1458 5 5 


Cenniki na zadanie darmo i opłatnie. 


Syfony i kapsle „Sparklets* da sporządzania mu- 
sujących napojów. 

Aparaty do filtrowania wody. 

Aparaty i wszelkie przybory do robienia wody 


Perfumy, Mydła, Pudry. 

Wodę kolońską. 

Przybory do golenia 

Środki kosmetyczne. 

Środki do czyszczenia i konserwowania zębów. 


Szczotki, Grzebienie, Lusterka i inne artykuły 
i przybory toaletowe. 

Plasterki na nagniotki. 

Szczoteczki do zębów „Ideal“. 


Tylko 3 K, dopoki starczy zapas. Kom- 
[ pletny, bardzo piękny zegar Ścienny, 
bardzo piękna, artystyczna rzeźbiar 
ska robota z drzewa z liczbami z ko- 
ści słoniowej i wskazówkami, z wy- 
bornem 24-godzinnem wnętrzem. Ce- 
na  K. Zegar wahadłowy z muzyką 
13 K, bez muzyki bijący pół i całe 
godziny 12 K. Wysyła za zaliczką 
główny skżad M. KUNDBAKIN, Wiedeń, 
iX., Liechtensteinstrasse 23. Bogato 
ilustr cenniki dołączą się do każ- 
dej przesyłki. Koresp. polska. 1288 4 6 


sodowej. 1593 1 5 


| PER Ostrzega się przed naśladownictwami! "BĘ 
Ządać we flaszkach, mających jasno-niebieski znak fabryczny z podpisem 
Prof. GIROLAMO PAGLIANO. — Dostać można w każdej większej aptece. | 


Skład dla Ansrtyi: Sokrate Bracchetti, Ala (Połud, Tyrol). 


= EE 
Syróp Pagliano 
najlepszy Środek do ozyszczenia krwi, wynaleziony przaz 
prof GIROLAMO PAGLIANO 


wyrabiany od r. 1838 przy sumiennem przestrzeganiu oryginalnych recept przez pierwotną 
firmę, przez wynalazcę założoną. a obecnie przez jego prawnych spadkobierców dalej pro- 
wadzoną ws FLORENCYI. via Pandoifini (Włoony). 738 19 0 


Farbiarnia, chemiczna pralnia 


Ferd. Sickenberga Synów = $ó « wss 


Fabryka: Wiedeń. XIX., Nussdorf, Sickenberggasse 4—8. 
Skład główny: Wiedeń, I., Spiegelgasse tylko 15, w domu własnym. 


Składy we wszystkich dzielnicach; przyjmowanie we wszystkich większych miastach prowincyonalnych. — 

Farbiarnia i chemiczna pralnia garderoby męskiej i damskiej, koronek, kotar, obić meblowych, piór, parasolek, 

rękawiczek i wszelkich przyborów toaletowych. — Zlecenia z prowincyi szybko. -— Na listowne zapytania 
odpowiada się zaraz. — Wysyłka wzorów i farbowania na próbę za darmo, opłatnie. 1323 6 8 


Ostrzeżenie. Prosimy uważać dobrze na brzmienie naszej firmy, by za nią nie brać innych. 


Realność 
składającu się z kamienicy dwupiętrowej, 3ch 
parceli budowianych i ogrodów nadających się 
pod bndowę oficyn, narożnik 3ch bardzo oży- 
wionych ulic, w najzdrowszej dzielnicy mia - | 
sta, od strony południowej, jest z wolnej ręki 
do sprzedania. — Bliższa wiadomość przy 

ul. Dłagiej L. 29. 1604 I 3 


KULE i KRĘGLE 


z drzewa Lignum Sanctum 


polecają najtaniej 
JR EL 


IM I SP. 


Kraków, Rynek 37. 1181 9 12 


2 w mi 
U wysyłam każdemu elegancki "0 4 | 
d próbę zegarek kawalerski „a la Bonheur“ 


z prawdziwemi kopertami z czarnej stali, formy płaskiej, z wi- 
dzialnym kotwicowym balansem i dokładnie ns 36 godzin nregu 
lowanym wnętrzem z kamieniami i zobowiązuję się przyjąć go 
w ciągu dni ośmiu napowrót i zaraz zwrócić pieniądze. Oryginalne 
ceny fabryczne wraz z łańcaszkiem i futerałem: | zegarek 3 zir. 
Takisam |. jak., nadzwyczaj piaski 4 złr. Z kopertami pozłacanemi 
i posrebrzanemi 4'80 złr. Z kopertami z prawdziwego złota plaque 
(5-letnia wytrzymałość) 5 złr. Srebrny 6 złr, złory 30 złr. Do 
każdego zegarka 3-ietnłe pisemne poręczenie. Wysyła za raliczką 


im wielkiej fabryki zegarów 

Y - Àj Zegarmistrz. WIEDEN IV., Margaretenstracse 

i +6 Max Bóhnel, Nr. 38, Dostawca c. k. urzędników państwowych. 

A, Zażądać mego wielkiego cennika z przeszło 1000 edbitek, obej- 

mującęgo wszelkie rodzaje zegarów. wyrobów złotych i srebrnych, za darmo. opłatnie. 

| Baczność: Niklowy lub stalowy mocny zegarek Roskopf z plombą 2 złr. 881 8 8 
= S A. Krzyża ki 
„ M. ATZYZANOWSKI 

księgarnia i skład nut w Krakowie 
poleca wydane nakładem własnym 


||PALLAN STANISŁAW. c. k. Inspektor szkolny. 


Zbiór ćwiczeń piśmiennych. ' Podręcznik metodyczny dla nauczycieli, do 
użytku w szkołach typu wiejskiego i małomiejskiego 1, 2, 3 i 4 klasowych, 
przy nance codziennej i dopełniającej. Wydanie piąte nowo opracowane. 

Cena kart. kor. 4 z przesyłką poczt. 455 kor. Do nabycia we wszystkich 
księgarniach. 1608 I 5 


Na 8-dniow 


Najwięk. skład Singera maszyn do szycia i haftu 
R. PAWŁOWSKIEGO, dawniej 16 17 0 


J. IWANICK IE G O 
Teo: w Krakowie, Rynek główny 18, 
poleca ulepszone Singera maszyny do szycia i haftu 
najnowszej konstrukcyi, odznatzające się zupełnie 
cichym i lekkim chodem, dokładnem wykończeniem 
i nadzwyczajną trwałością. 
Nauki haftów, robót ażurowych, aplikac. itd. oraz 
wszelkiego szycia maszyn. udziela się bezpłatnie. 
Ceny możliwie niskie, mianowicie: Maszyny 
ręczne kosztują od 30 do 65 złr., nożne od 40 
do 120 złr. Gotówką 10%, taniej. 
Cenniki rozsyła ai3 za darmo i opłatnie. 


= zz 


| BEN SE OE i 


Najlepsze | 


i najtańsze || 


| tarmonijki || -,< 
tylko we fabryce harmonijek p. f. z 5 
LEDERHOFERM 
PK w Opawie. 
Cenniki darmo. 


m ra 
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1574 1 10 


Rutynowany ogrodnik 
lat 30 (wychodźca z Król. Polsk.) po- 
szukuje zajęcia. Zgłoszenia: Dom Aka- 
demicki w Krakowie, ul. Jabłonowskich 

L. 8, dla ogrodnika. 1603 1 0 


= CJ 
Ostrzeżenie. 
ZTY Wobec naśladownictwa naszych ma- 
szyn do szycia, wyrabianych na sposób jednego 
z naszych najstarszych systemów, a oferowanych 
przez firmy konkurencyjne, jako maszyny Singera, 
lab też ulepszone maszyny Singera, zwracamy 
nwagę, że wyroby te nie są oryginalnemi Sin- 
gera maszynami do szycia, że nie pochodzą 
z naszej fabryki. 

Znane w oałym świecie oryginalne 
Singera maszyny do szycia nabywać można 


© 
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KOPE 


0 ZAPACHU FIOŁKOWYM 
WYPRÓROWANY ŚRODEK 


1 DO PIELEGNOWANIA PŁCI 


A.MOTSCHaC WIEDEŃ 
4/3 Queueneunei nt 


T 
FE 


cą 


tylko w naszych składach; kto zatem nabyć chce dobrą maszynę 
do szycia, powinien się dokładnie poinformować, czy pochodzi ona 
z naszej firmy, niemniej nie zadowalniać się wymijającemi 
1098 6 0 


j 


Dumą każdej gospo- 
dyni jest dobra kawa,” 


M 
PZ 


odpowiedziami. 

Zwracamy także szczególną uwagę na ochronną 
markę naszą, naśladowaną często przez konkurencyę 
w łndzący sposób dla obałamncenia kupującego. 


Singer Go. Tow, Ake. Maszyn do szycia 


Kraków, ul Szpitalna l. 40, 

Kazimierz, ulica Wolnica 1. 11. 
Filie w Zachodniej Galicyi: Chrzanów: Mickiewicza. Tarnów: ul. 
Wałowa 13, Rzeszów: Trzeciego Maja 5. Nowy Sącz: Jagiellońska. 


88% 9 10 


” Pan a 

Ważne dla właścicieli. 

Były właścicieł dóbr, obecnie właściciel real- 
ności, mając wielkie znajomości i stosunki 
oddaje swoje usługi pośrednictwa i oszacowa- 
nia przy kupnie dóbr ziemskich, lasowyok, 
realności, przy pożyczkach, konwersyach hi- 
potecznych, na niski procent, oraz różnych in- 
nych sprawach, przyjmuje administracyę real- 
ności w Krakowie, ułatwia fasye i ulgi po- 
datków czynszowych, wyrabia wizy paszpor- 
towe. Wszystko szybko, dyskretnie i rzetelnie. 


Tylko interesowani raczą się zgłosić od godz 
2—3 ul Krupnicza 19 do B. W. 1866 7 8 


Tylko 3'50 złr. 
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Kathreinera i 
wskiej kawy sło. wej 


neippo 
nie powinno brako- 

|  waćwżadnymdomu ` }ł 
przy przyrządzaniu kawy. 

Ządać tylko pa A paczok z na- 

swiskiem Kathrei 


threiner i nigdy nië ku- 
pować togo, co na wage sprzedają. 


K 
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Bergera lecznicze MYDŁO SMOŁOWCOWE 


przeż wybitnych lekarzy polecane, jest używane w bardzo wielu państwach Europy ze świe- 
tnym skatkiem przeciw 


= wyrzutom skórnym wszelkiego rodzaju 


CZĘ * ; pauma 
ÄV Ś 1 R WC>| w szczególności przeciw powtarzającym się i pasorzytniczym wyrzutom, przeciw liszajom, 


©- 


un? zaq mə 


YA RED jakoteż przeciw siności nosa, wzdymkom z odmrożenia, potowi nóg, łupieżowi brody i głowy. 


Bergera mydło smołowoowe zawiera 400/, smołowca drzewnego i wyróżnia się znacznie od 
wszelkich innych mydeł smołowcowych w handlu będących. — W uporozywych cierpieniach 
P skórnych używa się także bardzo skutecznego 

231 8 20 à : 

nę A Bergera leozniozego mydła smołowcowo-siarozanego. 

| Jako łagodniejsze mydło smołowcowe do usunięcia wszelkich nieczystości cery, przeciw wy- 

rzutom skórnym i na głowie u dzieci, tudzież jako niezrównane mydło do mycia i do kąpieil 

służy do codziennego użytku 
Bergera glioerynowe mydło smołowcowe 


zawierające 350/, gliceryny i pięknie pachnące. e 
Jako wybornego Środka na skórę używa się dalej ze świetnym skutkiem 


uprawniona 


i specyalnych leczniczych 


Rządowo 


fabryka wód mineral, SZt0GZ. 


1596 1 0 


Na 8 dniową próbę nowe, zdumiewająco | pod firmę 

tanie, znane jako znakomite, systemu Roskopfsa | | . © . Bergera mydła boraksowego 

patent. kotw. zegarki z jednolitem wnętrzem, | || K Rząca l Ghmurski W Krakowie a mianowicie przeciw pryszczom, opaleniu, plegom, trądzikom i innym wyrzutom. 
osadzonem na rubinach, z trzema kopertami, ||| e Cena kawałka każdego gatunku 70 hal. wraz ze wskazówką. Ządać przy kupnie 


bardzo pięknie przyozdobionemi, ulubione jako 
mocne i okazałe zegarki, wysyłam za zaliczką | 
i obowiązuję się przyjąć je napowrót, jeśli się 

nie nadają i pieniądze zaraz zwrócić, Złooiste | 
zegarki, od prawdziwych złotych mie dające | 
się odróżnić gładkie z rycinami 3 złr. 50 ot., ||| 
imit. patent. niklowy zegarek Tula 4 złr., 


wyraźnie Bergera mydeł smołowcowych i boraksowych i buczyć na odbity tu 
znak ochronny i obok znajdujący się podpis firmowy 
6. Heil et Comp. na każdej etykiecie. He 


Odznaczenie honorowym medslom w Wiedniu 1888 r. 
i złotym medalem powszechnej wystawy w Paryżu 1900. 
Wszelkie inne lecznicze i hygieniczne mydła Bergera są wymienione w sosobie użycia 
do każdego mydła dołączonym. A 
Dostać można w aptekach i bandłach tegu rodzaju. —— Hurtownie: 


G. HELL et Comp. Wiedeń, I., Biberstr. S. 
Dostać można w KRAKOWIE w aptekach: Fr. K. Mikucziege; M Pronia; Wiktora Re- 
dyka; Ludwika Rosenborga; Karola Jahra; J. Macudziśskiego; Wiuznicwgkiego, H. Bar- 
tmaúsklėgo i Spółki; Z. Marcoin. — W skłudach aptecznych: Fr. Zopotis i Spółki, 
A. Pechuckiego; Arnolda Reijers; jakoteż w każdej aptoco w (łalicyi 1638 7 8% 


przy ul. św. Gertrudy pod Nr. 4, 888 15 0 
wyrabia pod kontrolą komisyi Przemysłowej Tow. Lek. Krak. polecone przez toż Tow. 
wody niineralne sztuczne 


odpowiadające składem chemicznym wodom : BILIŃSKIEJ, GIESHUEBLEBSKIEJ, 
niklowy gładki lub e rycinami 3 złr. 50 ot. SELTERSKIEJ, VICHY, MARYENBADZKIEJ, HOMBURG, KISSINGEN, tudzież 
Ściśle rzetelne chrześc. poręczenie za dobry specyalne lecznicze 


chód. Wysyła wyłącznie od r. 1878 istniejący | J | 
największy i najstarszy główny skład jak: litową, bromową, jodową, żelazistą, kwaśną, oras wody lecznicze normalne 


LEOPOLD MAYER z przepisu Prof. Jaworskiego. 


zegarmistrz i c. k. madw. zaprzys. taksator | Sprzedaz cząstkowa w aptekach I drogueryach. — Cenniki na żądanie franco. 
wWiedoń XIV., Mariahilferstr. 187 BG. ||uissinokiWWZZONC Z ÓOOZNOOO OO OZR ZZ CRCN CA 
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niech diame czasu i zbada znajdujące się na końcu doniesienia o wyleczeniu. 
Wyciągi z 
Oryginały listów można przejrzeć i wyraża się tu usilną prośbę o zrobienie z tego obszernego użytku. 


cierpiąca publiczność zapewne jest w możności wytworzyć sobie sąd. 
wcześniejszego bezskutecznego leczenia. 


ME 


NOWA REFORMA. 


pon rr 


vt oskrzeli, 


TUE p WE" AGH 


z __Niedziela 23 Kwietnia 1905, : 


- krwawienie płuc. 


dolegliwości piersiowe, cierpienia żołądka, 


z listów, z wyjątkiem małych stylistycznych zmian, są dosłowne; 


Jest to ti znikomie mała ozęść wciąż nadchodzących. Ogłasza się je bez żadnego komentarza, mając to przeświadczenie, że 


opuszczono wszelkie wyrazy wdzięczności, jaso też tę i ową krytykę 
Ze strony władz już to nastąpiło. Odstąpienie od prawdy, 


gdyby je znaleziono, czy to w tych wstępnych słowach, czy też w dalszych doniesieniach o wyleczeniu, pociągnęłoby za sobą siwowe kary. Aby laicy, nie czekając dopiero na wybuch choroby, lecz już pray wystą- 


pieniu, chociażby tylko jednej jedynej oznaki, mogli zawczasu oglądnąć się za pomocą, wymienia się tu niektóre z najczęściej występujących 


Oznak 


kaszel, często de wymiotów pobudzający. 
i plecach. — Uciskanie w łopatkach. — Poty nocne. — Stale zimne ręce i nogi. — 
chowi towarzyszy potem słyszalny, gwiżdźący i warczący szum. — 
miarowe bicie serca w połączeniu z silnem uczuciem trwogi. — 


1078 


— Wyrzucanie ciągnącej się flegmy. — Kłucie w piersiach 


Duszność. — Odde- 
Plucie krwią. — Często silne nie- 
Nienależyty sen. — Złe trawienie itd. itd. 


Do rozpoczęcia leczenia jest potrzebne dokładne opisanie cierpienia, podanie zatrudnienia i czy nogi ziębną. Adresować: 


Kur-Institut „Spiro spero“, Dresden-Niederlóssnitz, Śchulstrasse Nr. 190 D. 


25-letni nieżyt oskrzeli. 


W 18 roku życia postradałem zdrowie, napiwszy się zgrzany zimnej wody. 
Pojawił się silny kaszel, nie mogłem chodzić, gdyż mnie ściskało w piersiach 
i nie mogłem tchu złapać, Po roku ustąpiło to wszystko. ale po jakimś czasie 
pojawiło się napowrót, zwłaszcza podczas wielkiego upału i w jesieni i podczas 
wielkiej mgły. Coraz gorzej było za mną, tak, iż sądziłem często, że się udaszę. 
Uciekłem się po radz do kilku lekarzy, którzy atoli mogli mi tylko alg: spo- 
wodować. Wskutek częstego silnego kaszlu i walki o oddech osłabłem tak, że 
tylko siedząc mogłem odbywać wypoczynek nocny. Te napady powtarzały się 
w ostatnim czasie co tydzień, a ich oznaką był kaszel. gwizdanie, warczenia 
w krtani, bole w piersiach, bicie serca, tak, że na żaden bok nie mogłem 
leżeć ani też w znak, lecz zawsze musiałem tylko siedziać. Napady trwały 
4 do 5 dni i nocy. Tylko 2 do 3 dni mogłem wypocząć cokolwiek, a potem 
na nowo rozpoczynała się moja męka. Lekarze mówili mi, że nie ma jaż wy- 
leczenia z mej dolegliwości. lecz tylko ulżenie. Zaród cierpienia pozostanie na 
zawsze. Ostatni lekarz oświadczył mi, że mam uporczywy nieżyt oskrzeli i roz- 
dęcie płuc. Wkońcu, kiedy już schnąłem jak szczypa i tego cierpienia miałem 
dość. wyczytałem w gazecie o znakomitych skutkach leczenia zakładu „Spiro 
spero“, Pokrzepiony tem na duchu zwróciłem się do tego zakładu po pomoc. 
Na początku leczenia, które odbywało się drogą listową. zdawało się, że chcę 
sobie pogorszyć cierpienie. Lecz, gdy już wyleczeni dodali mi otuchy, leczyłem 
się dalej i po 3 tygodniach, ku bardzo wielkiej radości. uczułem polepszenie. 
Od tego czasu wyzdrowienie postąpowało bardzo szybko i i mogiem wnet opuścić 
łóżko, w kiórem tak długo pozostawałem. Po dwn-miesięcznem leczeniu mo- 
głem — dzięki Bogu — powrócić do mego zawodna, któremu od tego czasu 
oddaję się jeszcze dzisiaj, a nie pojawiają się nawei najmniejsze oznaki tej stra- 
sznej choroby. 

Poczuwam się więc de obowiązku złożyć najszczersza podziąkowanie za 
dobrą radę i pomoc i chętnie też wszystkim, którzy cierpią podobnie, polącę 
nieoceniony sposób leezenia zakładu „Spiro spero“. 

Z wszelkim szacunkiem uniżony 


Antoni Deisl, 
Steyer (Górna Austrya), Dnekartstr. 17. 


Astma, nieżyt oskrzeli. 


Chętnie podaję według swej najlepszej wiedzy przyczynę mej choroby 
i jej wyleczenie. Bez ładnego przeczucia powstały u mnie pewnego poranku 
charczące i gwiżdżące tony w krtani. Próbowałem usunąć je przez odkrzą- 
knięcie, ale daremnie. Równocześnie przyłączyła się do tej dolegliwości także 


Do rentownego, hurtownego interesu 
poszukuje się z kapitałem najmniej 
5000 K 1477 45 

Spólnika 
któryby był zdolnym do objazdu w celach 


rozsprzedaży. Zgłoszenia pisemna przyj- 
muje Adm. „N. Reformy“ pod IK. F. A. 


PALARNIA KAWY 


p,ęrws40 Krakowaja 
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Pokoje umeblowane z 


przystępne. 
Karmelicka 40, II p. 


willa 
w Dębnikach Nr 101, z komfortem arządzo- 
na, pięć minat od Krakowa i tramwaju, 12 
pokoi, ładny ogród do sprzedania lub wy- 
najęcia , ewentualnie na dwa mieszkania, 


i hurtownie 
wyńorowe gatunki 

jedno od lipca, drugie od października. Wia- 
domość na miejscu lub u adw. Dra Piotrow- 


Rawy pałonej skiego w Krakowie. Wiślna 8. 


f N 
M 1-! najnowszym - 
> 8 i najlepszym spo- === 


w  sobemzapomocą S O m atos 4 


ic! „Aorącagopowietrza” 


poleca częściowo 


wod 
KRAKÓW po cenach białko mięsne 
Ripos 146 najniższych. 
wybitny, apetyt podniecający 
M. JA wo RNIC K l, 1 nerwy wzmaoniający posilny 
1848 17 0 środek. 627 6 20 


Dostać można w aptekach i drogueryach 


4 Wyśmienity 


Porter kuracyjny 


dla niedokrewnych, jakoteż i dosko- 
nałe piwo 


Marcowe, Bok i Leżak 


w beczkach i oryginalnych butelkach 
po cenach umiarkowanych poleca 


Zarząd browaru 


Zygmunta Marsa i Bei 


w Limanowej. , 


Gratis i franko 


wysj łam każdemu sw5j wielki, vo- 

gato ilastrowany cennik s przeszło 

800 odbiłkami dobrych a tani b 

instrumentów mozycznych weasel- 
kiego rodzaja 


1456 16 10 
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HANNS KONRAD PE > ME 
w Brilx N’ „358 


Bkr: ypoe dla początkuj j: jeż sa zb. 9/40 
97% 8—, 8/40 i wyżej. SŚmzeski po 40, 56 
76, 90 ot. l gioj. Cytry, harmonie itd, rô 
wnleż na sźładzie. - Myzyta siema! Dezwelen: | 
wuplesą jab zwrot płeniądzy. _ 1084 86 80. 


Z Drukrrni Literszkiej w Krakowie, nl. Jagiellośska 10 


O TRY an e a r a e: 


Pension „Ukraina“ 


całkowitem utrzy- | 
maniem na dłużej i na krócej, ceny, 
15488 4 4 | 
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Zacherlin 


"4-7 działa” znoakmicie Jako nieprześcigniony „niszczyciel robactwa. * | 
R atoli pe: we flaszkach* AG 
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, duszność, z dnia na dzień się wzmagającCa, a ua ranie przy najwniejszem na- 
| tężenin występował wielki pot. który pozostawiał po sobie zawsze bardzo złe 
skutki. Kaszel był tak złośliwy, źe mnie nieraz prawie nieprzytomnego powaiał 
na ziemię. Rozumie się, że wśród takich okoliczności nie mogłem juź praco- 
wać. Nie mogłem nawet. już leżeć, lecz musiałem przepę: dzać dzień i noc sie 
dząc. Przy każdem. chociażby najmniejszem, poruszeniu wzmagała się u mnie 
duszność i wtenczas byłbym się tylko ucieszył, gdyby się ze moą był stał ko- 
niec. Mówiąc prawdę, muszę wyznać, że był ze mnie okropny wizerunek czło- 
wieka. Szukając długo po gazetach, znalazłem środek, mianowicie tak zwany 
proszek przeciw astmie. — Przyniósł on mi przynajmniej jaką taką ulgę, ale 
o uleczeniu nie mogło być ani mowy. Zażywałem go blisko przez dwa lata 
i wydałem na to około 70 marek. Wtem połecono mi zakład leczni*zy „Spiro 
spero“ i ja też postanowiiem nie pozostawić go bez próby. Już pierwsze rady, 
jakich mi udzielono. napełniły mię nadzieją i otuchą, i oto, ostatni sposób le- 
czenia był najlepszy. Wszystko wykonałem energicznie i pilnie i słusznie mogę 
powiedzieć, że po Bogu Wam Panowie, mam do zawdzięczenia wesołe dni ży- 
cia, których napowrót zażywam. Będę się stara! Wasz sposób leczenia polecić 
przy każdej sposobności i pozostaję z wszelkim szacunkiem 


wdzięczny 
Franciszek Ksawery Wagner, 
Haunstetteu (Bawarya). 


Prawdziwość powyższege podpisa potwierdza Haunustetten (Bawarya). 
(L. S.) E. Hübner, burmistrz 


Niożyt płuc. 

Przed 2 laty zachorowałam na nieżyt płuc. Zwlekałam jeszcze jakiś czas 
i dopiero później ndałam się po pomoc lekarską. Dostawałam do zażywania 
rozmaite rzeczy, ale niestety, bez skutku. Pogodziżam się 4 mą dolegliwością 
|i znosiłam ją do lutego tego roku. Przypadkiem wyczytałam raz w gazecie 
o zakładzie leczniczym „Spiro sporo“. Zwróciłam się tam listownie i po trzech 
dniach otrzymałam już wskazówkę, jak się leczyć. Zastosowałam się do tego 
natychmiast i jaż po kilku tygodniach mogłam donieść o polepszeniu. które 
potem stale się wzmagało, a dzisiaj mogę oto zakładowi leczniczema „Spiro 
| spero“ złożyć najszczerszą podziękę za istotnie staranne zabiegi i zupełne 
wyleczenie. Mogę ten zakiad istotnie każdemu cierpiącemu tylko polecić, gayz 
i cena za leczenie nie jest wysoką, 


Emma Kratzer. żona montera, 
Ingolstadt, Mörzbergstr. 


Zegar wahadiliowy z muzyką 


70 em. wysoki, pięknie polit, pudło z drzewa orzechowego, z licznemi 
rzeżbionemi ozdobami, jak rysunek obok, wygrywa asm co godzinę naj- 
piękniejsze kawałki muzyczne, pieśni, walce i marsze, a kosztuje wraz 
ze skrzynią i opakowaniem tylko 650 złr, Taki sam bez muzyki €50 złr. 
Bijący pół i całe godziny 5 złr. Z nowem biciem dzwona wieżow. 550 złr. 
Wielkie zegary wahadłowe z dwiema wagami, 140 em. wysokie. 1050 złr. 
Niklowy lub stalowy mocny zegarek Roskopf z plombą 2 złr. Do każdego 
zegarka 3-letnie pisemne poręczenie. Niestosowne wymienia się lub ." 
838 się pieniądze. Wysyła im. wielkiej fabryki zegarów 


Max Bóhnel, zegarmistrz, Wiedeń IV., Margarettenste. XI 


Dostawca c. k. urzędników. państw. Największa i najstarsza firma. Istnieje 
6d r. 1840, Zażądać mego wieik. cennika z 1000 odbitek za darmo i opł 


Wystawa nieustająCa ioeskich ; okonie: Wy- 


sprzedaje po wańszyceia cenach 


M E B L E 


różn ege rodzaju. 


| Pee się także wszelkich zamówień, które 


'wykonuje prędko, tanio, dokładnie i z gwarancyą. 
POR i A y Zarzad. 


Kraków, Floryańska I. 57, I p., $$ Pijarskiej 1.19. 


sez ady 


when 


TEPO AAO EG ACOCACFAASEZ YYY 


Dolegliwości piersiowe, krwawienie płuc. 


Zachorowałem w roku 1899 na nieżyt szczytów płucnych, wskutek nad- 
miernej pracy. z którego krzepiłem się, dopóki pozostawałem w opiece lekar- 
skiej. Przez nieświadomość, że takie wewnętrzne choroby wymagają ustawiez- 
nego leczenia, zachorowałem w r. 1901 ponownie na nieżyt płuc. który mnie 
wskutek wybuchu krwi powalił na łoże. — Przyczyną była znowu nadmierna 
praca, złe powietrze i t. d. Wkońcu dowiedziałem się z gazety o zakładzie 
leczniczym „Spiro spero* w Dolnej Lesznej pod Dreznem. Udało mi się też 
przez ścisłe zastosowanie się do danych mi wskazówek chorobę z mego ciała 
zupełnie wypędzić i spodziewam się, że już w nią nigdy nie popadne. Dzie- 
kując jeszcze raz serdecznie, kreślę się 

Jam Buxbaum, 


Haselbach pod Stockeran, D. Austr. 


Prawdziwość tego zeznania potwierdza Awierzchność gminna, 
Haselbach. d. 17. 8. 02. - 


Naczelnik gminy: Kronberger. 


Cierpienia żołądka i jelit. 


Zakładowi leczniczemu „Spiro spero“ jestem bardzo wdzięczną ZA ca- 
downy skutek, jaki ten zakład osięgnął na mnie. Uśmnaście iat dręczyło mnie 
złe trawienie, osłabienie żołądka i brak apetytu. Żywot miałam zawsze roz- 
dęty i zawsze musiałam zażywać na przeczyszczenie. — Nie mogłam sypiać 
i w nogach uczuwałam czasem taką ociężałość, że ledwie się ruszać mogłam. 
Często doznawałam także zawrotu głowy. Ręce i nogi miałam nierzadko zimne. 
Przez całe lata mej choroby musiałam się obejść bez wszelkich jarzyn i po- 
traw mącznych, co mnie często doprowadzało do rozpaczy. Leczył» mnie wielu 
iekarzy ale bezskutecznie. Wtem ogłoszenie w gazecie zwróciło mi uwagę na 
zakład „Spiro spero“ i poddałam się jego !leczenin, które wuet wykazał: 
dobry skutek. — Przez odpowiednie zabiegi miałam prędko apetyt, stolec Sie 
ustalił należycie, sen był dobry. Wnet mogłam znowu trawić wszelkie potrawy 
i po czterech miesiącach byłam jaż zupełnie wyleczona. Tylko zakładowi leczni- 
czemu „Spiro spero* mam więc do zawdzięczenia, że teraz, w mym 70 roka 
zostałam awolnioną od wieloletniego cierpieuia Dla niezawodnego skutku i ta- 
niego leczenia mogę tou zaklal wszystkim tylke-yoleeió jak majgorycei, którzy 
podobnie cierpią. 

Z wysokiem poważaniem 
'"esesa Horn, prywat. w Wiedniu, 16, Stilfriedplatz 6. 
Pierwsza c. k. austr.-węg. wył. uprzyw. fabryka trwałych 
farb fasadowych 


KAROLA KRONSTEINERA 


w Wiedniu, Landstrasse, Hauptstrasse 120. 


Od dziesiątek lat dostawca prawie wszystkich c. k domen, wojskowych i oy- 
wilnych urzędów budownictwa, kolei i t. d. — Na wszystkich ohesłanych 
wystawach odznaczona pierwszemi nagrodami. 


Kronsteinera nowa emaliowa 


BASADOWA TARBA 


(prawnie ochroniona). 

Farba proszkowa w 50 odcieniach, do rozrabiania wodą, myc się dająca, nie 
ulegająca wpływom powietrza ani ognia, twarda jak emalia, a jednak perowata. 
tylko jedmo powieczenie. — Lepsza od farby olejnej. 

Najtańsza farba do powlekania wnętrza, fasad, szczególnie szkół, szpitali, ke- 
ściołów, koszar i t. d. i przedmiotów wszelkiego rodzaju. 
Koszt na metr kwadratowy 2; centa! 

Wynik zadziwiający! 1106 3 IA 
Trwała farba fasadowa, w wapnie rozpuszczalna, w 45 numerach. 
równająca się powleczeniu olejnemu, od 12 et. za kilo. 


Zażądać próbki za darmo, książki ze wzorami, prospektu i t. d. 
Główny skład w Krakowie: Reim i Spółka. 


EE w OE E 7" || AEC 
Utrzymanie żołądka zdrowym 


polega głównie na utrzymaniu, przyspieszeniu i ustalenin trawienia, a usunięci" dolegiiwego 
zatwardzenie. Uznanym za dobry, ze samych wyszukanych, najlepszych i skatecznych ziół 
leczniczych starannie przyrządzonym, apetyt podniecającym, trawienie przyspieszającym 


i łagodne rozwolnienie wywołującym, ś:odtiem domowym, który znane skutki nieumiar- 
wzdęcie, 


kowania, wadliwej dyety, przeziębienia i przykrego zatwardzenia np. zgage, 
nadmierną ilość kwasów i kurczowe bole łagodzi i usuwa, jest Dra Rosy 
ih 4 żołądkowy z apt. B Fragnera w Pradze. '/, fiaszki 1 K, '/, flasz. 2 K 
D 7 m Na wszystkich częściach opakowania 
!!Ostı zZzezenie ! ! znajduje się zarejestr. znak: ochronny. 
"m główny: Apteka B. FRAGNERA, 0. t k. dostawoy dworu, 
pod „Czarnym orłem*, PRAGA, Mala Strana 203, róg ulicy Nerudowej. 
pak Wysyła się pocztą oodzień. "MNĄ Po otrzymaniu K 266 wysyła się wielką flaszkę, a 
po otrzymaniu K 150 małą flaszke opłatnie do wszystkich stacyj anstro-węgier. państwa. 
445 Składy w aptekach r” W Krakowie w znaczniejszych aptekach. 7 20 


ZAKŁAD 


Kamieniarsko - Rzeźbiargki 


pod zarządem 


Józefa Kuleszy 


w KRAKOWIE, naprzeciw cmentarza, 
podejmaje się wyoknania pomników 
i grobowców według własnych lub 
dostarczonych rysunków. tak w miej- 

scu, jak na prowincji. 


+ 


Posiada wielki wybór gotowych po- 

mników z piaskowca, marmura labra- 

doru szwedzkiego i śląskiego granitu. 
1826 3 0 


Rzadea Drukarni L. K. Górski 


do Nru 94 „NOWEJ REFORMY" z 23. kwietnia 1905. 


DODATEK LITERACKI 


z „Wiosennej piesni“. 


Zakwitły białym kwiatem sady na dolinie, 
Słoneczną, złoto-skrzacą omotane przędzą. 


Puszyste wełny chmurek rozigranych pędzą — |... 


Hej! usta miłowane śniły się dziewczynie... 


Zakwitły białym kwiatem sady na dolinie... 
Wiatr przebiega po kwiatach pachnącą 
[piosenką, 
Głaszcze zieleń słoneczną i srebrny puch ręką. 
A pieśń szumu i woni kołysze się... płynie... 


Usta... usta wiśniowe śniły się dziewczynie... 
Marzyła sen o młodej, rozkochanej wiośnie, 
Jak to kwiecie wystrzela z zieleni i rośnie, 
Jak to szczęście się jawi w słonecznej godzinie. 


Sady... kwiaty.. drżą blaski na białej 
[dolinie — — 

Usta... usta wiśniowe śniły się dziewczynie — 

Pieśń zapachów i szumu kołysze się.. płynie... 


Graj mi piosenkę... 

Graj mi... o, dzwoń! 

Oprę mą skroń 

O reke.. 

Graj mi piosenkę 

Senną — błękitną, 

Że sady kwitną, 

Że szumi gaj — 

Graj mi piosenkę... 
Graj! 

Graj mi o sławie 

Zorzy wschodzącej — 

I o tęsknocie 

Dnszy biądzącej 

I o tym wietrze, 

Co mknie przez pole - 

Io tych chatach, 

Co dymią w dole 
Graj! 


Graj mi o lesie, 
Szumiącym dziko, 
Co echa niesie 
Szeptów muzyką - 
I o tych stawach, 
Błyszczących w zorzy 
Kiedy się złotem 
Na nie położy 
Graj mi piosenkę 
senną — błękitną, 
Że sady awitną — 
Że szumi gaj 
—fGraj mi piosenke... 
erei! 


E mad kme S 
W srebrnych strzępach mgła po 
3 [polach goni, 
Książyc biały, ogromny, pełznie, ni to we śnie. 
W sadach.chwieją się wonne od kwiecia cze- 

| reśnie. 
Gdzieś z nad pastwisk am słychać rżenie 
koni. 


Trawa szepce... (jakby ją kto poruszał dłonią)... 
Przez drzewa biała poświetl prószy na niziny. 
W ziełonawym zagonie młodej koniczyny 

Grają Świerszcze ... 


Noe zeszła... 


wiosenną nutę dzwonią... 


[dzwonią ... 
W świetlicy staroświeckiej — w gotyckiej fra- 
i |mudze 
Dziewczyna skroń wybladłą do szyby przyci- 
ska... 


Dziwne wstają widziadła w księżycowej sniudze... 


Władysław Reymont. 


Sen. 


(Fragment). 


Straszny sen śniłem. | 

Widziałem z jawy rzeczy, które się jeszeze nie | 
|stałv... 

i blade zorze jakiegos jutra utęsknionego. 

„i majaki świtań dalekich... 

Śniłem sen wulkanów, drzemiących w głybiach 


m7 paiętam, jak 


A na złotych szyszakach cudne, pawie pióra — 


Noc... srebrna noc... 


Jan Pietrzycki 


SB 


„Fila laćś. 


Jest chwila, w której odetchnie swobodniej 
pierś spracowanego chłopa i w oczach jaśniej 


nią życia uderzy i dusza do skowronkowych 
hymnów się nastroi.. Jest taka chwila... a mia- 
nem jej — Święto wiosny. 

Dla ludzi umysłowej pracy święto każde, to 
dzień nudów... Lecz dla chłopa, co od świtu do 
nocy przez tydzień wespół z wołem przy pługu 
chodzi, święto jest rajem, zwłaszcza tak wielkie 
święto, jak Wielkanoc, do której przez siedm 
tygodni od mleka pości, do której tęskni tygo- 
dniami... 

To święto wielkie, to radość bezgraniczna, 
chociaż trwająca nie dłużej, nad życie motyla 
w słońcu — to „hala“. 

Zmaną jest ona u ludu ruskiego pod nazwą 
„baiwka”, a kto wie, czy nie ma źródeł jeszcze 
w pomroce czasów pogańskich. 

Lud polski w Galicyi środkowej i wschodniej, 
któremu z bratnim ludem ruskim wespół żyć 
przypadło, wiele przyjął i wchłonął w siebie 
z obyczajów i zwyczajów od tych pobratymców. 
I nie dziw, żyje z nim na jednej ziemi. Strze- 
cha o strzechę się opiera, zagon do zagona 
przytyka, ba, nawet w rodzinach nie rzadko się 
zdarzu, że ojciec i synowie Polacy, a matka 
i córki Rusinki, lab odwrotnie. W zetknięciu 
sie sąsiedzkiem oba te ludy mówią to jednym, 
to drugim językiem i do zwyczajów i obycza- 
jów swoich odnoszą się wzajemnie z wielką 
czcią i uszanowaniem. 

„Piszący wychował się właśnie wśród takiego 
mięszanego ludu i nigdy nie zauważył niaporo- 
zumień, wypływających wyłącznie z narodowo- 
ściowych nienawiści. To też nie dziw, że dwa 
te ludy mają wiele wspólnego w charakterze, 
i że jeden z nich, lud polski, ta i ówdzie przy- 
jal „hale“ do swoich pamiątek i zatrzymał jako 
tradycyjną własność. Dziadek mój, urodzony 
w pierwszym dziesiątku zeszłego wieku. opo- 


'obchodzoną rok rocznie z wielkim nastrojem 
na dziedzińcu kościelnym. Zastałem_„hajęć i iż 
o chłopak gifkunastoletni, przez 
całą zimę tęskniłem do tej wielkiej chwili, tej, 
uroczystości słonecznej, co dusze porywa w sió- 
| dme niebilosa!.., | 
. Nareszcie... Wielkanoc. Niczem rezurekcya 
„l święcone, — myśl obraca się około jednego 
prawie punktu „hali“... Już o 12 w południe 
zaczynają bić dzwony i grzmią bez wytchnie- 


świat mu zamajaczy i serce głośniej, całą peł- | jom: 


wiadał mi, że od dzieciństwa zapamiętał „halę“, | 


nia aż do rozpoczęcia nieszporów. Tuż za dzwo- 
nicą, na wzgórku, „uarzęduje* straż obywatel- 


|ska, dając co kilka minut moździerzowe salwy 


na wiwat.. Gromadzi się z okolicznych wiosek | 
lnd ze starcami i dziećmi. 

Rozpoczyna się zabawa. Oto zbiły się w ol- 
brzymią gromadę dziewoje, a każda rozpromie- 
niona szczęściem, jakby to był dzień jej ślubu, 
a wesoła. jak ptaszyna, a ubrana, jak nigdy | 
w roku. Cały dziedziniec kościelny odbija. 


Śmierć niewoli, śmierć przemocy, śmierć złu! 

Hnuczy krzyk. jakby głos trąby sądu ostate-; 
cznego. 

"hs się zerwała i tratuje piorunami świat 
cały. 

Tylko stolica, rozłożona u stóp zamka wy- 
niosłego, pilnowana przez paszcze armat, przy- 
tajonych w murach potężnych, żyje jakby zwy- 
kłem. codziennem życiem. 

Z zamkowych okien, z poza marów obron- 
nych i wież, z poza tysięcy karabinów i wału | 
ciał. z głębin przerażenia i samotności, widzi 
rój ludzki, długie ulice, białe domy, zieleniejące 


[dusz, i sen sił 
skutych bezwładem i jeszcze ślepych własnej 

[potęgi „e j 
Sen bezimiennych cieniów, wyłaniających się z ta- 

(jemnicy jutra. 
Sen o strasznym dniu sądu i kary. 


Oto On, władca pół świata, już tygodnie całe | 
żyje rozpięty na nikłych krawędziach nocy i 
dni, jakby na rozkołysanych wahadłach rozpa- 
czy i nadziei, cały w oczekiwanin zwycięstwa, 
lnb śmierci. Dusza mu kona z męki w te dłu- 
gie noce, w te noce nieskończone, nabrzmiałe 
przerażeniem, w te niezgłębione mroki, z któ- 
rych płyną echa bitew dalekich, grzmoty dział 
i głuchy, monotonny, a coraz bliższy szum nad- 
pływającej lawiny ludów zbuntowanych. Łuny 


pożarów powiewają krwawemi płachtami, albo; 


tlą się na widnokręgu, jak korowód gromni- 
cznych świateł, drgają w wichurze, zataczają 
krąg coraz Ciaśniejszy i idą wciąż ku niemu, 
są coraz bliżej, bliżej, bliżej... 

A dnie są również okropne, wloką się, jak 
umarłe, w cichości konającego świata, przecho- 


dzą, jak oślepłe oczy przerażenia, nad któremi, | 


jak stada kruków, kraczą wieści złowróżbne. 

Och, te dnie długie, jak nieugaszone teskni- 
ce, każda ich chwila spada kroplą męki na je- 
go duszę, gniewem ją przepala i zabija lękiem, 
bo każda przynosi coraz groźniejsze wieści klęsk 
i mordów. 

Wszystkie ludy powstały, wszystkie krzy- 
wdy podniosły głos, wszystkie cierpienia wycią- 
gnęły pięście zemsty... 

Sąd idą czynić! 


parki, całe to zwykłe życie, ciche jakieś, spo- 
kojne, atęsknione, a niedostępne... 
Dość mu tych monotonnych kroków straży, 


(tych wieści coraz gorszych, tego posępnego mil- 


czenia zamku, tych twarzy strwożonych... 

Pancerna kareta, otoczona lasem bagnetów, 
jedzie wspaniałemi bulwarami, wskróś szumią- 
cego morza ludzi, a on, przytajony trwożnie za 
stalową Ścianą, śledzi twarze przechodniów, za- 
puszcza wzrok w głębie domów, w czarne wy- 
loty bocznych ulic. — 

I widzi boleśnie, jasno, jak obcy im jest i 
wrogi, czuje to w każdej twarzy i w każdem 
spojrzeniu odgaduje bez trudu. 

Gniew nim miota i nienawiść. 

Prędzej! Prędzej! 

Przelatuje stolicę, jak wicher mroźny po 
kwietnym łanie i zda mu się, że tratuje to złe, 
buntownicze rojowisko i że po tych hardych 
głowach biją Kopyta jego rumaków i miażdżą 
na śmierć. Jak zaraza pędzi, bo gwarne ulice 
cichną, tłnmy Się rozbiegają w trwodze, głosy 
zamierają i gasną, milczenie się rozściela na 
| miasto, jak całun pogrzebowy... 

Przejeżdża jakby pustynią wymarłą znagła, 


jakryty za stałowemi ścianami, w gąszczu szą- 


bel i bagnetów, w chmurze grozy i lęku, a za 


|nim padają złowrogie spojrzenia i wzgardliwe 


'aśmiechy, jak kamienie. 
| Wraca w obronne mury, w lękliwe godziny 
męczarń i oczekiwania... 

| znowu ciągną się narady, wylatują srogie 
ukazy, dekrety zemsty i kary, jak ulewa pio- 
runów rozlewa się na Świat! 

Napróżno, nic nie odwróci tego, co się ma stać. 


Zaklęte, stare wieże — senne nroczyska — w słońcu wiosennem grą kolorów, jak rozkwie- 
Hufce giermków — rycerze — szat jasna pur-|ciony łan. I młodzieńcy, pełni ognia na twa- 
| para, rzach, pełni życia i wesołości. Nawet starzy 


młodnieją, nabierają sił i zapachu. Wzrusza ich 
i rozrzewnia dziwnie piękna melodya śpiewów 
„hali“, które niezaprzeczenie należą do wielce 
zajmującej poezyi ludowej. 

Dziewczęta formują taneczne koła w kształt 
równianków olbrzymich, trójkątów, gwiazd, co 
się snują swobodnie, jak woda srebrzystego 
potoku. jak różaniec, z żywych paciorków zło- 
żony. Chłopcy zaś bndują „wieże*, czyli pira- 
midy i obnoszą je w procesyi naokoło kościoła, 
a celem ich jest przerwać żywe łańcuchy, 
pomieszać szyki taneczne rozśpiewanym dziewo- 


Oj tam w caystem polu 
Kozaczejki stoją, 

Oj stoją, oj stoją, 

Aż ich nożki bolą. 


Przysali oni do wsi, 
Zaczęli się radzić, 
Jakby to, jakby to, 

Tę dziewczynę zdradzić... 


Ty weż kwartę piwa, 
A ja gorzałeczki, 

Oj tak tak zdradzają, 
Nadobne dzieweczki. 


Nieszczęśliwa diwa, 
Co tak uczyniła, 
Za szkianeczką piwa 
Wianek utraciła. 


Za szklaneczkę piwa, 
Za szklaneczkę miodu 
Straciła wianaszek, 
Ze swoją urodą. 


Ale ja wianeczka 

Za gorzałką nie dam, 
Ani ja urody 

Staremu nie sprzedam. 


Masz ty mnie matusiu 
Za starego wydać, 

Wolisz mnie, matusiu, 
Głęboki grób wybrać. 


Głęboki grób wybrać, 
Trumnę wymalować, 
Wolisz mnie, matusiu, 
W wianeczka pochować. 


Pójdą ladzie z miasta, 
Będą się pytali, 
Czyją to dziewczynę 


Ww Mens = 4 
7 A _ - 
W tam”procesym młodzieńców z żywąspira- 


midą na barkach zbliża się i śpiewa: x 


Jedzie, jedzie Zelman, 
Jedzie, jedzie jego brat, 
Jedzie, jedzie Zelmanowa rodaina. 
A dziewczęta przybierają obronną postawę: 
Czego pyta Zelman, 
Csego pytą jego brat, 
Czego pyta Zalmanowa rodzina. 


| znowu chłopcy odpowiadają śpiewem, że 


pytają panny, a zapytani „na jaki grunt“, mó- | 


Ojciec literatury naszej. 


wią po kolei w każdej zwrotce „na cygański”, 
potem „na żydowski“, a dziewczęta za każdym 
razem: 


A my panny nie mamy, 
Na taki grunt nie damy, 
Jedź precz Zelmanowa rodzina. 


Cóż, że nocami spędzają całe tłumy zbunto- 
wanych, że drżą od jęków lochy i podziemia, 
że każdego ranka skrzypią szubienice i przy-. 
bywają nowe mogiły męczenników? 

Nie zbraknie serc ofiarnych, nie zbraknie 
mścicieli, nie zbraknie. —, i 

Aż póki z okopów mogił męczeńskich nie 
stanie nieśmiertelna twierdza wolności i czło- 


i wiaczeństwa. 


I bój toczy się krwawy na smierć i życie. 

Bój o istnienie. 

Świat chwieje się w posadach; państwo się 
rozpada. armie topnieją jak śniegi. klęski biją 
gromami a groźne, zwycięskie kohorty masze- 
rują na stolicę... 

Jeszcze dzień, jeszcze dwa i runie odwieczna 
budowa, rozpadną się więzienne mury i śmierć 
rozmiażdży obrońców 

Ale on jeszcze czeka na zwycięstwo. 

Cudu czeka i wierzy, że ten cud się stanie, 
że stać się musi, bo się modlą o niego ciżby 
dworaków, bo on żąda cudu od tego, którego 
posłannikiem się czuje na ziemi... 

Ale cud się nie stawał. 

I oto nadeszła noc ostatnia. 

Już od samego rana nie było żadnych wieści 
z placu bojów. 

Zamek milknął w trwodze oczekiwania i pu- 
stoszał, uciekał z niego, kto mógł, kto się je- 
szcze nie bał zemsty i kary. 

A przed pozostałemi grób się zwolna otwierał 


On już od samego zmierzchu staje w wyso-| 


kiej wieży, patrzy przez okno w noc i na ol- 
brzymią, jakby umarłą stolicę. Mrowisko do- 
mów leży czarne, bez Świateł, ciche, jakby ki- 


rem żałobnym nakryte. Cmentarna pustka i mil-/ 


czenie. i 

Czasem się zrywa i leci nad majaki wież, 
krąży obłędnie nad zarysami dachów i spada 
w czarne, głuche i ślepe kanały ulic, w samą 
głąb ciszy — że cofa się przed tym grobem ta- 
jącym w sobie przerażenie. 

Niekiedy wicher zatarga oknami, czasem 
deszcz pluszcze po granitowych blankach, beł- 
kocą rynny a po pustych komnatach drgają 
echa jęków i płaczów, a czasem Śnieg pruszy 
i rozbiela Świat, że umarłe miasto szarzeje i wy- 
łania się jak widmo cmentarzyska... 


Dopiero, gdy chłopcy powiedzą, że na grunt „Skargę Jeremiego* przedewszystkiem stosują 


| „polski“, wtedy nastaje zgoda. lub też jeszcze 
przedtem piramida się zawala i szyki taneczne 
idą w rozsypkę, poczem nowe budowanie pira- 


mid i nowe koła wśród dziewcząt ze śpiewem: | 


— A czemu ty nie tańcujesz Halu, Halu, 
— Bo ja nie mam trzewiczków, kawalera, 
— Sprawię ja ci trzewiczki Halu, Halo, 
— Ja waszeci podziękuję, 
Sama sobie potańcnję. 
Kawaleru!... 


Wśród rozbawionych chłopaków uwija się| 


staruszek proboszcz, zachęca, pochwala, to znów 
,między dziewczęta wpadnie i zaimprowizuje ja- 
(kąś nową figurę taneczną w formie ósemki lub 
tem podobne. I drugi ksiądz, młody wikary, 
syn chłopa z „Mazurów“, przechadza się i przy- 
,patruje ciesawie. Czegoś podobnego nie widział 


w swoich stronach. Chłopi otaczają go dokoła | 


i pytają: 
— A któż to był 
wie wiecie, jegomość? 


„ten jucha“ Zelman. nie 


— A wiem.. Po niemiecku „Seele“ znaczy | 


| dusza, a „Man” znaczy człowiek. Owóż Ze!man 
|znaczy taki człowiek, co kupuje dusze za kie- 
|liszek wódki... 

— Słychaliście?.. A nasi ojcowie, niech tam 
z Bogiem odpoczywają, mówili, że ten jucha 
Zelman, to był taki pachciarz, co od Turków, 
i którzy kraj nasz zawojowali, wydzierżawiał ko- 
<cioły i kazał sobie płacić za wstęp... 

Dalszą rozmowę zagłusza melodya, rzewna, 
piękna. porywająca za serce, niby granie, 

Naraz odzywa Się sygnaturka Cała zabawa 
pryska, jak bańka mydlana. Rzesza olbrzymią 
„falą spływa do kościoła.. Za chwilę dziedziniec 
| całkiem pusty, a z wnętrza jeno przebija się 
przez drewniane ściany pieśń z tysiąca piersi: 
„Rzekł Pan do Pana mego*, a w końcu jeszcze 
silniejsza i potężniejsza „Święty Boże!”... 

Wieczór się zbliza. gdy tłumy wysypią się 
|z kościoła i zdążają do domów, unosząc w ser- 
‚cach wspomnienie przeżytej chwili, najpiękniej- 
szej w roku, i ciesząc się nadzieją, że na dragi 
rok czeka ich podobna uroczystość, 

Niestety... Rok bardzo długi... Niebawem umarł 
staruszek proboszcz, a na jego miejsce przy- 
„szedł „twardy Mazur“, któremu „hala“ wydała 
się zbezczeszeczeniem świętego miejsca przed 
kościołem. Na następną Wielkanoc sprowadził 
'misyonarzy i ci na pierwszy ogień głosili z am- 
bony taki fakt: 

„Było to 'w Saksonii w r. 1E00 i coś. Dad 
tamtejszy miał zwyczaj w wigilijną noc przed 
„pasterką* tańczyć na dziedzińcu kościelnym, 
itak, jak wy na waszą barbarzyńską, z pogań:- 
skich czasów pochodzącą. „halę“. Otóż kiedy 
1pewnego-razu_nie usłuchali proboszcza, ten ich 
zaklął i wskutek tego wszyscy. jak tam byli, 
tańczyłi przez cały rok. Po roku skońrzyła Się 
kara. Przestali tańczyć, ale natychmiast wszy- 
scy pomarli.“ 

Trzy lata z rzędu odbywały się misye na 
Wielkanoc, aż ostatecznie „hala“ poszła w nie- 
pamięć. Kazimierz Króliński. 


<B> 


(Mikołaj Rej z Nagłowic 1505—1905). 


| 


„W hołdach oddawanych zasłużonym mężom 
 trynmfuje naród“. Te słowa natchnionego piewcy 
| | 


Odwraca się od niego i kamienieje, jest jak 
(drzewo pochylone w oczekiwaniu ciosu, gdy las 
rąbią i huk toporów bije dokoła, bije bezustan- 
nie, i coraz bliżej, i coraz okropniej.. 

— Za każdą wiadomość każdą cenę! Jęczy 
bezsilnie 

Ale wieści nie nadlatują. 

Posępny zamek milczy i oślepłe ulice nie hu- 
czą tententami gońców, nawet łany pożarów 
dzisiaj zagasły 

Tam świat się wali, grzmią wulkany walki, 


wzmagają się orkany a tu cisza, że słychać; 


każdą kroplę deszczu, bijącą w szyby... 

Cichym, przyczajonym krokiem chodzi od okna 
do okna, przewala się jakby w kamiennej tru- 
mnie milczenia i ciszy. 

Naraz, jakby zadrgały mury, wiatr uderzył 
i przyniósł dalekie, dalekie echa wystrzałów 
ii skłębioną wrzawę bitwy. a na czarnem nie- 
bie wykwitnęły blade widma pożarów... 

Lecz zmilkło wszystko i przepadło. jak sen, 

I znowu przechodzą godziny cicho jak wie- 
czność, przechodzą nieodgadnione i męki pełne 
la jak płyty grobowe walą się na jego duszę. ` 

Chciał uciekać między ludzi, ogłuszyć się 
zgiełkiem życia, chciał poczuć przy sobie serca 
przyjazne i wierne spojrzenia, chciał się prze- 
| konać, że żyje jeszcze i nie śni — a gdzie się 
zwrócił, milczenie zalegało, stawała się pustka, 
| ludzie kamienieli, wszystko życie zamierało pod 
jego spojrzeniem, groza majestatu siała postrach 
i przerażenie, że szedł nieskończonemi komna- 
‘tami w głuchej ciszy pustki, samotny jak za- 
wsze i obcy wszystkim. 

Niekiedy biły godziny huczące w ciszy gło- 
sami żałoby 

Miarowe kroki straży dudniały głucho w ko- 
rytarzach a pod zamkiem w ciemnych ogrodach, 
'mrowiły się tłumy wojsk i błyszczały gdzie nie- 
gdzie stalową gardzielą armat stróżujących i go: 
| towych. 

Prawie całował je oczami i pieścił. 

Naras zadzwonił gwałtownie. 


ptał strwożony lokaj. 
Zadzwonił po raz drugi. wpadł przyboczny 
oficer. 


się do nas, którzy tak bardzo łakniemy trynmfu 
(ducha polskiego i cywilizacyi naszej, w chwili, 
| gdy nas tryumfowania politycznego pozbawiono. 
Mamy zaś przed innemi tytuł do chlubienia 
|się pomnikami ducha polskiego. Gdy u innych 
|cywilizacya i rodzima literatura była w zarod- 
|ka, n nas w Polsce Jagiellonów i Wazów roz- 
|błysła naraz taka moc światła, wiedzy i nauki, 
że jednym śmiałym krokiem zrównaliśmy się 
| kulturalnie z zachodem Europy i stanęli w sze- 
| regu przodowników cywiłizacyi i umysłowego 
rozwojn. 

Tym, który temu rozbłyskowi umysłowema 
|w Polsce torował drogi, którego stulecie Janem 
Chrzcicielem polskiej literatury nazwało, był 
Mikołaj Rej. Prostował on ścieżki wielkiemu 
mistrzowi mowy ojczystej, Kochanowskiemu, 
(przeorawszy ugór, na którym kwitł tylko mar- 
itwy język łaciński On wywiódł na widownię 
język ojczysty i wprowadził go do literatury, — 
on, prostaczek, współczesną cywilizacyą całkiem 
niezepsaty. Kunsztn słowa on nie znał, ale ru- 
basznym, prostym, z serca płynącym językiem 
przemówi! do współczesnych i zyskał poklask, 
|jaki żadnemu przed nim nie przypadł w u: 
dziale. 

Byli pisarze. którzy już przed Rejem cierpieli 
nad brakiem literatury narodowej, ale żaden 
z nich nie miał odwagi i talentu zdobyć się 
na pierwszą próbę uobywatelenia ojczystej mo- 
wy w literaturze. Dopiero Rej zrozumiał, że 
cała trudność nsiłowań polegała na tem. że nie 
umiano połączyć rodzimego słowa z rodzimą 
treścią. Odważył się więc na pierwszą próbę 
i przełamał lody. A kiedy społeczeństwo w pi- 
smach jego ujrzało dosadny obraz swego życia. 
gdy dowcipem i satyrą na przemiany, albo mc 
ralizatorstwem, umia? obudzić dia pism swych 
zainteresowanie, gdy szlachta XVI wieka aj- 
rzała w utworach jego zwierciadło swego ży- 
wota, tryskającą życiem prawdę i oryginalny 
sposób argnmentowania, zrozumiano, że ten oj: 
czysty język w drukowanej formie daleko le- 
piej trafia do serc umysłów, aniżeli kunsztowne 
zwroty poetów łacińskich 

I począł tym językiem pisać A choć z pod 
pióra jego wychodziły okresy niezgrabne, w 
w treści wywodów często niemała przebijała 
iynorancya i brak systematycznego wykształ- 
cenia, zyskiwał coraz większą popularność. — 
I cóż dziwnego, gdy twórczość ta była na- 
prawdę zwierciadłem, „w którem kady snadnie 
się przejrzeć mógł”. gdy braną była wprost 
z owego szlacheckiego życia, które dokoła niego 
tak bujną przelewało się falą w Pojsce XVI 
wieku. 

Dość otworzyć którykolwiek z wierszów Reja. 
aby «r tej rubasznej, prosto wiązanej mowie 
odczuć tętno życia współczesnego iP g 
satyrę, która zawsze najchętniejszych znajduje 
czytelników: ERAT 


Kiedy się zejdą na odpust: 

Ksiądz w kościele woła, wrzeszczy. 
Na cmyntarzu beczka trzeszczy. 
Jeden potrząsa kobiałką, 

Drugi bębnem a piszczałką, 

Trzeci wyciągając szyję, 

Woła, do kantora pije; 

Kury wrzeszczą. świnie kwiczą, 
Na ołtarzu jajca liczą... 


Gdy czyją sylwetkę kreśli, to: 


Ukazuje jego sprawy, 
Jego krok. jego podstawy, 


— Ani jeden goniec nie przybył, wszystkie 
komanikacye przerwane . 

— Posłać oddział wojska, niechaj armatami 
torują sobie drogę, czekam... 

Wojska poszły i nie wróciły jak tyle innych. 

Wszedł czarny, nikły człowiek ze złotym 
krzyżem na piersiach. 

— [ty nic nie wiesz, co się tam dzieje? 

— Umierają sprawiedliwi! Szepnąi głucho, 


(nie patrząc mu w oczy. 


— Boisz się przegranej ? 

— Boję się tylko gniewu Bożego za krew 
przelaną. 

- Milcz kruku, znam twoje myśli. 

Wielka rada czeka na ciebie, Panie. — 
szepnął pokornie 

— Niech czeka na topór, opadnie. 

— Wszyscy czekamy na jedno. Bo wszyscy 
godniśmy obroży i pala! Wszyscy! Rozwiązaliś- 
my ręce, które silniej skuć należało, które trze- 
ba było odrąbać!... 

Starzec uśmiechnął się boleśnie. 

— Rzekłem, nie śmiej się! Kanalię trzeba 
było wygłodzić i kołami trzymać przy ziemi, 
nie miałaby sił podnieść się, nie Śmiałaby! — 
wołał biegając, aż przystanął i grożąc krwa- 
wemi oczami w noc, tam gdzie łany znowu 
wykwitały. jak zorze, zakrzyczał: 

Wiem, że mi nie darujesz, jeśli mnie 
zwyciężysz tłaszczo. ale i ty wiedz, że jeżeli ja 
przemogę. rozgniotę cię jak pluyastwo i w ta- 
kie łańcuchy zakuję. że się inż nigdy nie ze- 
rwiesz, ża wyć będziesz przez wieki całe o mi- 
łosierdzie i litość! 

Starzec odwrócił się i wyszedł gwałtownie. 

A ion poszedł w głąb zamku. 

Drzwi się otwierały przed nim bez szelestn, 
słażba zginała karki, straże kamieniały w miej- 
scach, a oficerowie z dobvtemi szpadami two- 
rzyli błyszczące Szpalery, i trwożne. niewolnicze 


oczy padały mu dg nóg. pełzając z ułegłą czcią 
(i strachem. ! 
| Nie spostrzegyy nikogo, włókł się jak Gicś. n- 


,więdły w spiekgcie, i bojaźń roztaczał do koła. 
aS Zadnych wiadomości panie, żadnych! Sze- 


Szedł nieskończoną amfiładą komnat cudow- 
nych, jak z baiki, wśród przepychów. ZWiezio- 
nych z całego Świata, wśród bogactw wszyst- 
kich ludów złapionych. = 


KJ 


— 


usa ` 


Jak ma krótkie nogawice, 
Długi kabat, złe trzewice, 
Pas nisko, rapier wysoko, 
Gdy idzie, kroczy szeroko. 


Takim jest jako satyryk, jowialista, wierszo- 
pis narodowy, który sam nie zdaje sobie spra- 
wy z doniosłości swojej pracy twórczej ze sknt- 
ków, jakie ona spowoduje. 

Historycy literatury długo nie doceniali war- 
tości Reja i jego w piśmiennictwie stanowiska. 
Powtarzali utarty komuanał o jego niewyrobio- 
nym stylu, o ciasnym horyzoncie myśli, pod- 
kreślali moralizatorski nastrój jego pieśni, a 
zwłaszcza „Źy wota człowieka poczciwego“ i „Roz- 
mowy z wójtem*. Ale nie stwierdzono dotąd 
w dostatecznej mierze, że niedołeżny wiersz i 
niewyrobiony styl Reja w biegn lat i roz- 
wijania się talentn nabiera giętkości i mocy, 
że potężnieje w miarę pogłębiania się myśli 
i obywatelskich a szezerze patryotycznych jego 
nczać. W bogatej skali jego tonów znajdują 
się tak potężne, że zdumiewać się wprost przy- 
chodzi, jakim sposobem ujść mogły uwagi lub 
też tak mało zostały podkreślone. 

Czynnikiem, który pod:ycał twórczość Reja i 
dobywał z lutni jego najpotężniejsze akordy, była 
miłość ojczyzny. On pragnął, aby ta ukochana 
Rzeczpospolita była najpotężniejszą, by świeciła 
wzorem narodom, by była zbiorowiskiem samych 
tylko cnót obywatelskich i publicznych w życiu, 
polityce, historyi. Ta miłość podyktowała mu 
obowiązek stworzenia rodzimego piśmiennictwa. 

A niechaj narodowie wżdy postronni znają, 

Że Polacy nie gęsi, iż swój język mają, — 
powiedział sobie i naginać począł ten język do 
formy literackiej tak skutecznie, że niebawem 
zdnmieć miał potęgą i artyzmem kunsztownie 
utoczonego słowa. 

Ale do tego trzeba było albo takiego przeję- 
cia się prozelityzmem religijnym, jakie okazał 
w „Postylli*, albo tak silnej pobudki, jak wie- 
szcze przeczucie niedoli ojczyzny. 

Całkiem też niesłasznie zarzucają Rejowi do 
dziś dnia brak podniosłości, któraby górowała 
swym duchem nad poziomem ogóła i wiodła go 
ku idealniejszym celom, niż używanie. „Mając 
tak olbrzymi wpływ i znaczenie w całym na- 
rodzie, z zapałem i zapamiętałością czytywany 
przez wszystkich, poprzestał niestety Rej i ogra- 
niczył się na prawieniu kaznodziejskim tonem 
zdawkowych morałów, a męskiej pobudki do 
czynu, ensigicznego protesta wstrząsającej 
groźby. darmobyśmy u niego szukali. Nie 
wzniósłszy się nad ogół współbraci ani nauką, 
ani sposobem życia i pojmowaniem jego obo- 
wiązków, dzielił Rej z ogółem jego przymioty 
i wady, a zasłużył mu się do pewnego stopnia 
iw pewnym zakresie źle, bo wpływu swego 
i przewagi nie użył na to, by ten ogół pod- 
nieść, ale malnjąc mu w tęczowych barwach 
rozkosze ziemiańskiej sielanki, utwierdził go 
w epikurejskim sybarytyzmie, do którego i tak 
szlachta nasza tyle miała pociągu. Żył sam 
i innych do takiego życia zachęcał, „jak gdyby 
ta Polska szlachecka nie miała żadnych granic 
otwartych, żadnych wrogów czujnych, żadnych 
skarg wewnętrznych; krótkowidzący optymizm 
Reja nie znał rozdzierającego piersi okrzyku 
Orzechowskiego „giniemy!* 

Że tak nie było, że Rej doskonale odczuwał 
wadliwości etyki i obyczaju szlacheckiego, do- 
wodem liczne nstępy i zwroty w „Psałterza“, 
w „Przemowie krótkiej“, we „Wspólnem narze- 
3 ‘œ słown jego przychodzi w p®oc 
siła natchnienia, którx dyktuje mu takie prze- 
pyszne zwroty ei: zie rówstydziłty sią póź- 
niejszy Skarga. Są u nas 43 prawie zgoła nie- 
znane, więc godzi się przytoczyć taki choćby 
ustęp: 

„Ale kto się chce obaczyć, snadnie to zrozumie, 
iż też już mało nie u wrót naszych stoi święty 
gniew Jego.. A cóż, gdy Pan ze złości zaślepi oczy 
nasze, wedle obietnic swoich: Jeśli Mię opuścicie, 
a wzgardzicie upomnienie Moje, a w niesprawiedli- 
wości będziecie chodzić przed oblicznością Moją, 
wszytki ty błogosławieństwa wasze obrócę wam 
w przeklęstwo. A nakoniec mieczowi wrogiemu 
dopuszczę poźreć a wyniszczyć was, a naród obcy 
posadzę na miejscu waszem. Patrzajłe, jeśli już 
Pan nie poczyna pełnić po części nad nami tych 
obietnic swoich? Azaż jaż raz miecz okrwawiony 
widaliśmy w ziemi naszej? Azaż już się nam szczę- 
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ści w oborach naszych, w stodołach naszych i na 
polach naszych? Azaż rozliczne gromy, pioruny, 
grady nie stłukły pól naszych i domów naszych?... 
Jako aż ruszyć nie mają te srogie a nieomylne 
pogróżki? Pomyśl sobie, jeśliby do tego wżdy przy- 
szło, gdyby obcy a srogi człowiek przyszedł nocą 
do domu twego, posiadł albo rozproszył wszytką 
majętność twoją, posiekałby głowy dziatkom twoim 
przed oczyma twemi, zelżyłby małżonkę, i naród 
twój, jakby tem żałosna była dusza twoja i serce 
twoje!“ 

Ta forma słowa, siłą, potęgą natchnienia, 
zbliża się do tego gromkiego akordu, w jaki ude- 
rzyć miał pół wiekn po nim wielki Skarga, a to 
już starczy, aby obalić raz na zawsze bezza. 
sadne zarzuty o braku podniosłości nastroju 
i patryotycznej myśli u Reja. 

JW czterechsetną rocznicę urodzin autora 
„Zywota poczciwego człowieka“ godzi się przy- 
pomnieć, że nie tylko Kochanowskiemu prosto- 
wał on drogi, ale myślą patryotyczną i prze- 
cznciem wieszczem, którego u niego nie chciała 
potomność dojrzeć, wyprzedził także grzmiącego 
Skargę. 

„Ten ci jest nasz Dante“, powiedział o Reju 
iego biograf i przyjaciel Andrzej Trzecieski i 
powiedział słusznie, bo choć autor „Zwierzyńca“ 


badania, i posuwające rzeczywiście naprzód 
naukowe zdobycze historyczno-literackiej kry- 
tyki. 

Okolicznościowym jest szkic „Stanisław Ko- 
narski*, pisany prawdopodobnie na 200 setną 
rocznicę urodzin wielkiego reformatora polskie- 
go szkolnictwa, ale okoliczność ta nie przeszka- 
dza autorowi w ponętnej formie felietonisty- 
cznej zamknąć artystycznie wycieniowany pro- 
fil literacki, będący syntezą dotychczasowego 
dorobku naukowej krytyki i rzucający jasny 
promień światła na genezę i treść wielkiej re- 
formy Konarskiego. . 

Drugie z rzędu studyum p. t. „Smutek Ga- 
bryeli* jest daniną, złożoną na ołtarzu kultn 
może nieco przesadnego, jakiemi za śladem 
Chmielowskiego, krytyka lat ośmdziesiątych. 
oteczyła postać autorki „Poganki*. P. Chrza- 
nowskiego uderza przedewszystkiem smutek 
Zmichowskiej i ten smutek podnosi on do zna- 
czenia pierwiastka, dominującego w twórczości 
tej poetki i nadającego wybitne piętno kierun- 
kowi jej myśli. Dla uzasadnienia swoich poglą- 
dów posługuje się p. Chrzanowski cytatami 
z listów Gabryeli, z których przeziera smutek 
tej duszy wzniosłej i dążącej do najwyższych 
ideałów, smutek, któremu poezya zawdzięcza 


talentem nie może mierzyć się z twórcą „Bo- 
skiej komedyi*, to dzieli z nim jednak tę wspól- 
ną zasługę, że obaj stworzyli narodową litera- 
turę. 

A to tytuł do uznania i wdzięcznej pamięci 
potomnych większy, niż przysporzenie literatu- 
rze utworu średniej wartości, który u potomnych 
schodzi do kategoryi rzeczy przeznaczonych na 
odpoczywanie w bibliotecznym pyle. Gdy zaś 
dodamy, że tenże sam Rej dał piśmiennictwu 
przepyszny przekład Postylli, że był jednym 
z najpłodniejszych, najpopularniejszych i naj- 
bardziej czytanych u swoich współczesnych, to 
wówczas nkaże się nam w pełnem świetle wiel- 
kie znaczenie ojca literatury naszej, która mu 
obok wielu innych rzeczy, zawdzięczać będzie 
niepospolitej wartości literackiej i obyczajowej 
dokument o życiu szlachty polskiej XVI. 
wieku. W. Prokesch 
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Z krytyki literackiej. 


(Ignacy Chrzanewski: „Okruchy literackie*, War- 

szawa. Nakład Gebethnera i Wolffa, — Ferd. Hoosick: 

„Julian Klaczko*, Rys życia i prac (1825—1994). Kra 

ków. Spółka wydawnicza polska. 1%04, Str. 246, — Zyv- 

fryd Lipiner: „Widzenie ks Piotra w III części 
„Dziadów“, Lwów. Altenberg). 


W okresie panowania subjektywizmu w kry- 
tyce literackiej, zwłaszcza najmłodszym jej 
ndłamie, coraz rzadszem zjawiskiem jest pisarz, 
który nie mając prawa zaliczać się do przed- 
stawicieli starszego pokolenia, idzie wskazaną 
przez nich drogą analitycznego badania i sądy 
swe formnłuje w da ku metody objektywnej. 
P. Ignacy Chrzanowski stanął przy warsztacie 
literackiego krytyka, :brojny w duży zasób 
erudycyi literackiej, opartej o grunt filologi- 
cznych i filozoficznych studyów. Z seminaryów 


nie do ścisłości w badaniu, nie zaciamnione pe- 
dantyzmem germanistyczn;m, studya paryskie da- 
ły mu wdzięk i lekkość _; ahei 1270 m- 
ków złożeła—sie-rriywidnalność krytyczna Zaj- 
ca i pociągająca. Erudyt podaje rękę wy- 
kwintneme zcauserowi i obaj wiodą. czytelnika 
w krainę poznania w sposób bynajmniej nie 
nużący, ale wprost zachęcający do śledzenia 
tych dróg. jakiemi szły myśli i natchnienia 
omawianych przez krytyka pisarzy. 

W małym, obecnie wydanym tomiku szkiców, 
zatytułowanym „Okruchy literackie“, po raz 
pierwszy występnje p. Chrzanowski z większym 
i wszechstronniejszym dorobkiem krytycznej 
myśli. Aczkolwiek skromnie „okrachami* na- 
zwane, prace tu zawarte przyn szą plon cieka- 
wy, zebrany w ciągu kilku lat z dorywczego, 
często sprawozdawczego dorobku literackich 
dociekań i krytyk. Pewna część szkiców ma 
charakter okolicznościowy, niektóre znów przed- 
stawiają się jako zamknięta całość, jako synte- 
tyczne studya, oparte na umiejętnej metodzie 


uniwersyteckich niemieckich wyniósł zamił””a- | gii, nie sługuje za tęk drobiazgowe rozpa- 
A i Autorai tievas 


|kampromis ze swem sumieniem krytycznem, 


najwyższe wzloty poetycznego jej natchnienia, 

Studyum o Kornelu Ujejskim, napisane jako 
wspomnienie pozgenne w roku śmierci autora 
„Skarg Jeremiego“ i rozprawa p. t. „Ideały 
1 filozofia Asnyka* dają poznać indywidnalizm 
krytyczny p. Chrzanowskiego. Z prac o Ujej- 
skim, szkie ten jest jednym z najlepszych i naj- 
treściwszych, bo splata nmiejętnie życie tego 
poety z jego poetycką twórczością i z syntezy 
wyprowadza wnioski krytyczne. Ciekawem w tej 
sylwetce jest przypomnienie gwałtownej napa- 
ści Ujejskiego na Pola, za obniżenie skali na- 
tchnienia piewcy „Pieśni Janusza* w stosnnku 
do wszystkich późniejszych jego poezyj i utwo- 
rów. 

Asnyka poszyę stawia p. Chrzanowski bar- 
dzo wysoko, akcentując jej stronę refleksyjną 
i ideową. Bardzo słusznie i trafnie wyprowa- 
dzoną jest tutaj na podstawie cytatów poezyi 
Asnyka charakterystyka poglądów i wierzeń 
poety, które, o ile przewijały się jak nić złota 
w całej jego poetyckiej twórczości, o tyle wy- 
stąpiły jako całkowita synteza w ostatnim cy- 
klu sonetów „Nad głębiami*. Wywody p. Chrza- 
nowskiego są istotnie bardzo logiczne, trafne 


|iieraierę krytyczną o Sienkiewiczu. 


i umotywowane, i ustalają charakterystykę sta- 
nowiska, jakie Asnyk-romantyk zajął w przed- 
ostatniej dobie naszej peezyi. 

Mniejsze znaczenie mają trzy ostatnie roz- 
prawy. „Album pani Kostrowiekiej* jest infor- 
macyjną notatką o sztambuchu wsławionym tem, 
że doń Mickiewicz wpisał wiersz „Majtek*, 


Autor przedrukowuje przy tej sposobności i kil- 
ka innych wierszy z tego pamiętnika, na któ- 
rym obok Mickiewicza zapisali się także jego 
przyjaciele, Zan, Sobolewski, W. Puttkamer, J. 
Korsak, Józef Jeżowski, Adam Suzin, I. Domej- 
ko, A. Chodżko i w. in. 

„Kilka słów o powstaniu pierwszej powieści 
Sienkiewicza“, to znów szkic spisany na pod- 
stawie listów Sienkiewicza do kolegi Han- 
towera o powieści „Na marne“. Powieść ta, nie 
zdrzdzająca w niczem przyszłego autora tryio- 


|pragrąc „źródłowym przyczynkiem* wzbogacić 


Ostatnia rozprawka p. t. „Na wyspie* jest 
entnzyastyczną oceną poematu I. Daniłowskie- 
go, przedstawiającego w alegoryi przyszłość 
idei zbratania się bogaczów wyspiarzy z ubo- 
gimi mieszkańcami lądu stałego. 

„Po okruchach* naleŻułoby oczekiwać zbio- 
rowego wydania prac krytycznych o dawnej 
literaturze naszej, której p. Chrzanowski jest 
miepoślednim znawcą. Uogólnienia tam zawarte 
mają w każdym razie nierównie większą war- 
tość, niż niektóre z tych, jakie znalazły się na 
kartach książki niniejszej. 

Innego rodzaju krytykiem jest p. Ferdynand 
Hoesick, który poważnym dorobkiem swych 
studyów, a przedewszystkiem wyborną mono- 
grafą biograficzną o Słowackim wpisał się 
w szeregi wybitnych pracowników na niwie 
historyczno-literackiej. P. Hoesick jest mono- 


Dywany tłumiły odgłosy kroków i sunął, jak 
widmo. 

Przystawał niekiedy, rozglądając się przycza- 
jonym, tygrysim wzrokiem. Nie. nie było już 
nikogo. straże zostały za nim, był znpełnie sam, 
tylko olbrzymie źwierciadła powtarzały jego 
postać wyniosłą i siwą, pochyloną głowę i cięż- 
kia, zmęczone ruchy. 

Przymykał oczy, by nie widzieć siebie, nucie- 
kał prawie przed własnym obrazem, szedł coraz 
predzej i trwożniej, a przez puste komnaty le- 
ciały za nim echa jego westchnień, niemy krzyk 
spojrzeń i wichura gniewu, hucząca w kamien- 
nem, nienbłaganem sercu. 

Dostał się do wewnętrznych dziedzińców, oto- 
czonych potężnemi murami, przechodził galerya- 
mi z kryształów i marmurów, przez cudowne 
gaie palm i kwitnących kamelij, przez kwietna 
łany dvszące aromatem, gdzie szemrały srebrne 
wodotryski a roje ptaków. niby pęki kamieni 
drogocennych, zrywały mu się z pod nóg... 
Nie widział niczego, bo za oknami leżały gwar- 
ne place, zapchane wojskiem, buchały ogniska, 
lśnity się bronie, dymiły kotły i gwar tysięcy 
ludzi wrzał i kłębił się wśród gigantycznych 
murów. A bliżej, prawie pod oknami, stały zbroj- 
na kolamny, gotowe, jak sfory, czekające tylko 
skinienia, by się rzucić i śmierć roznosić i 
śmierć ponieść dla niego. 

Ukazał się im w oknie, w którem się zawsze 
pokazywał. 

Ujrzane ga «rłsvokie szeregi wyprężyły się 
pod jego władczym wzrokiem, kilkaset gardzieli 
zakrzyczało, kilkaset szabli wybłysnęło ze świ- 
stem. z 

— Ci są moi, pewni, zginą, gdy skine! — 
Y yslał. pojąc duszę wrzawa oirzyków, ale na- 
raz eaofng} sią spiesznie r dało ma się bowiem, 
że jakaś „rzełba schy*eć kn niemu z wy- 

"ZONyca "WaW | 

'y="n.ąt potem pized _ Kklonemi podwoja- 
dingl -zereg małych, skie:*onych pokojów 

Agoa} Się za niemi W śŚwsetle żyrandoli wi- 
dział kilka dziewczynek, bawiących się na dy- 


wae ozromną lalką; szezebiotały słodko, jak 


ptak. ży chłopiec kołysał się na sprężyno- 


bojową komendę. Kilka dam czytało w przy- 
ćmionem świetle różowych abażurów, grupa sta- 
rych panów grała w karty, a Ona, młoda je- 
szcze i piękna, siedziała, otoczona rojem panien 
strojnych i młodzieńców, błyszczących złociste- 
mi strojami. 

Cicho tam było, kwiaty stały wszędzie, zapach 
fijołków przesycał powietrze, żeden głos ostry 
nie dochodził ze świata, żaden gwar waiki nie 
mącił radosnego nastroju, oczy się śmiały, przy- 
ciszone rozmowy krążyły, jak motyle, we- 
stchnienia rwały się zwiewne, jak szepty kwia- 
tów... 

Błogością życia i szczęściem dyszały te maie, 
ciche komnaty! A 

Długo patrzał na dzieci oczami, pełnemi łza- 
wych skier, całował je spojrzeniem i do Serca 
przyciskał. 

Nie mógł się oderwać od ich widoku. Moco- 
wał się ze sobą. Odchodził i powracał znowu, 
by raz jeszcze spojrzeć, nasłuchiwał szczebio- 
tów dzieci, brał w pamięć te różowe, niewinne 
twarzyczki, jakby pancerząc niemi serce przed 
trwogą. przed wahaniem i przed miłosierdziem. 
Oderwał się wreszcie i tajnemi przejściami 
schodził kn podziemiom, w głębię zgniłych lo- 
chów, o których świat cały szeptał z przera- 
żeniem i zgrozą... 

W olbrzymiej, niskiej sali, słabo rozświetlo- 
nej, kłębiło się mrowisko ludzkie, błyszczały 
bagnety, przesuwali się ludzie jak cienie, brzę- 
czały łańcuchy, a ze wszystkich stron, z cie- 
niów, m ści”n, z pod ziemi szły głuche jęki i 
szemrał; „„.jtajone płacze... 

Długi stół stał pod ścianą czerwonem suknem 
nakryty, jakby zakrzepłą krwią, świece żółte 
płonęły blado, a na czarnem drzewie wisiało 
okrwawione, święte ciało Chrystusa; szereg stra- 
sznych, krogulczych głów taił się nieco w cie- 
niu... 

Odbywał się sąd nad zbuntowanymi. 

Sąd krótki i straszny. 

Przesuwały się nieskończone szeregi młodzień- 
ców, kobiet, starców, dzieci nawet, przechodzili 
dumnie i nieniękle, oczy błyszczały radością, 
twarze płonęły, a usta szeptały tryumfalnie... 


wym konin, wywijał szablą i krzyczał, jakby| — Wolność nadchodzi! 


~ 


Sąd pochylał się z trwożnym szeptem ku Nis- 
mu, akrytemu w głębi. 

mierć! spadało słowo twarde i nieubła- 
gane, jak topór. Całe godziny szła ta mono- 
tonna, straszna kosba i przesuwały się blade, 
a tryumfujące twarze męczenników, trupie ko- 
korty zwycięzców, nieśmiertelni heroldowie wol- 
ności. 

Aż zmęczył się i znużył tem źniwem krwa- 
wem. 

I znowu wrócił do wieży, patrzeć w noc, 
słuchać i czekać. 

Ale już nie cisza leżała w mrokach. 

Grzmiały granaty gdzieś pod samą stolicą. 
Łuny powiewały krwawemi proporcami, a trzask 
karabinowych wystrzałów i grochot kartaczo- 
wpic płynął czarnemi kanałami ulic. 

Nie słyszał tego, siedział jak martwy, wpa- 
trzony w siebie, w te twarze straszne przed 
chwilą, w te oczy rozgorzałe dumą, poświęce- 
niem i miłością. Chciał o nich zapomnieć, wy- 
rwać z pamięci, ale nie poradził. Snały mu się 
pod czaszką upiornym tłumem, wizyą mar drę- 
czących. 

— Wolność nadchodzi! Ciągle brzmiał w nim 
ten okrzyk umierających. Uśmiechał się litośnie 
i szyderczo, ale pierwsza wątpliwość i coś jak 
litość zadrgały mu w sercu, i coś jak strach 
przeniknęło go lodowatem ostrzem. 

Naraz rozbrzmiały antykamery szczękiem 
zbroi, jakiś człowiek wbiegł i krzyknął: 

— Zwycięstwo! I padł mu do nóg martwy. 
a krew blnznęła na Jego szaty. 

Zerwał się upity radością i pobiegł do Sali 
Wielkiej Rady. 

— Zwycięstwo! Krzyknął z progu do ciżby 
ministrów i doradców. 

Milczeli posępnie, zgarbieni w krzesłach, tru- 
pio bladzi. 

— Słyszycie, zwycięstwo! Powtarzał z unie- 
sieniem. 

— Motłochu! — zabrzmiał ponury głos. 

— Pobite wojska uciekają. 

— Dolna część miasta poddała się tłnszczy. 

— Armia lewego brzegu przeszła do rewo- 
lucji. 

— Mały zamek wywiesił chorągwie buntu! 
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grafistą i w tym kierunku wytworzył sobie stałą 
własną metodę poszukiwań. Od czasu do czasu 
skupia całą swą miłość do literatury na postaci 
wybranej i cieniuje ją z drobiazgową dokładno- 
ścią szczegółów. Skutek tej drobiazgowości ob- 
niża niekiedy naukowy poziom jego książek, 
która mimo to nie przestają być kopalnią in- 
formacyj, zebranych z mrówczą pracowitością. 
Po Słowackim i (hopinie obecnie przyszła ko- 
lej va Juliana Klaczkę. Z drobnych szkiców 
powstała poważna biografia jednego z najwy- 
bitniejszych przedstawicieli krytycznej myśli 
w Polsce. 

Praca o Klaczce przynosi nietylko dokładny 
jego życiorys, «le jest zarazem stndyum bio- 
graficzno-krytycznem, omawiającem wyczerpu- 
jąco nietylko literackie i polityczne pisma świe- 
tnego publicysty i krytyka, ale także jego 
wszechstronną działalność na tle epoki, w któ- 
rej autor broszury o „Dwóch kanclerzach* 
czynnie na arenie politycznej występował, Po- 
lityczna działalność Klaczki trwała krótko. — 
Błysła jak ogiń sztuczny kilku wspaniałemi 
rakietami zmysłu dyplomatyczneg» i olśn'ła na- 
wet tak potężny umysł, jak żelaznego kancle- 
rza, który trafnie ocenit światłe wywody pel- 
skiego polityka i wiele z nich nauki dla siebie 
wysnuć potrafił, Nas daleko więcej obchodzi 
pisarska działalność Klaczki, jako jednego z naj- 
świetniejszych krytyków literackich. jako tu- 
tora „Wieczorów fioreuekich", dzieła o Juhu- 
szu Il, lub studyum o kor. spondencyi Mickie- 
wi*za. Przemijającego znaczenia broszury poli- 
tyczne, gloryfikowane aż do przesady przez 
obóz konserwatystów krakowskich, są martwe- 
mi i bez znaczenia dla chwili dzisiejszej po- 


mnikami twórczości publicystycznej, trwałą zaś 
dła piśmiennictwa wartość zachowują jedynie 
jego prave krytyczne i estetyczne. Te stronę 
działalności Klaczki z szezególniejszą troskli- 
wością wydobył z ukrycia i krytycznie oświe- 
tuł p. Ferdynand Hoesick, posłusywszy się 
w tej swojej przcy metodą analityczną, uwzglę- 
dniającą wszystkie czynniki, które w biegu po- 
litycznego i literackiego życia Polski na ukształ- 
towanie się jej wpłynęły. 

Stylem lekkim, felietonowym opowiedział ge- 
nezę każłego pisma Klaczki i omówił wpływ, 
jaki ono w danej chwili wywarło. Podzieliwszy 
rzecz całą na cztery duże rozdziały, obejmujące 
cztery okresy działalności Klaczki, przedstawił 
w pierwszym, lata jego dziecinne, historyę pier- 
wszych poeryckich prób pióra, wpływ edukacji 
szkołnej w Wilnie i na uniwersytetach niemie- 
ckich, udział w wypadkach 1848 r. i spotkania 
ze Słowacktm, wreszcie pierwszy okres polity- 
cznych wystąpień, zainaugurowany broszurą 
„Die deutschen He*gemonen*, Działalność pary- 
ska i wiedeńska w latach 1849—1872 wypeł- 
nia dwa dałsze rozdziały, przynosząc obraz 
ruchliwej działalności Klaczki w polityce ówcze- 
snej, ostatni wreszcie odtwarza ów najświe- 
tniejszy twórczości jego okres, w którym po- 
wstały najcelniejsze utwory estetyczno-krytycz- 
ne, jak „Wieczory“ i „Juliusz II*, — P. Hösick 
wykonał przedsięwzięcie swe z zamiłowaniem 
zawodowego badacza literatury i wyzyskał pra- 
cowicie wszystkie dostępne źródła. Pomimo że 
nie oparte na obserwacyach własnych i pisane 
już w pewnej perspektywie czasu, zwłaszcza 
w odniesionin do dawniejszego okresu życia 
Klaczki i sformałowane w ostatacznych konkia- | 
zyaçh he podarzhi” 


ści mężu Stanu, stadrum to przynosi wyrazisty. 
portret Klaczki i szkiceje ogólne kontury tych 
rysów dnchowych, jakiemi autor „Dwóch kan- 
clerzy* zapisał się w pamięci współczesnych. 
Ponieważ zaś wszystkie źródła i materyały do 
tej pracy, wszystkie prace i wzmianki o Kiacz- 
ce z ostatniego zwłaszcza okresu tchną bezkry- 
tycznym dla tego polityka entuzyazmem, więc 
entuzyazm ten nie mógł nie znaleść dobitnego 
wyrazn także w książce p. Hósicka. Osłabia to 
niewątpliwie jej wartość, nie do tego jednak 
stopnia, aby można autorowi odmówić zasługi, 
że pierwszy przekazał potomności całokształt 
życia i działalności miepowszedniej bądź co 
bądź postaci Juliusza Klaczki. Czas i spokojny 
sąd bezstronnej krytyki ustalą rysy tego lite- 
rackiego wizerunku, odrzucając zeń to, co tchnie 
aputeozą i nstępstwem na rzecz polityki stron- 
nictwa zachowawczego. 


gstalonych już opinijeszp 
dów i relseyj o tym pierwszórzędnych zdolno= | 


Ale ktokolwiek po p. Hósickn podejmie tę 
pracę, oprzeć się musi na jego książce, która 
oparta na pracowicie zgromadzonych i troskli- 
wie wyzyskanych źródłach, dła współczesnej 
krytyki literackiej jest ważnym nabytkiem. 

Dopełnieniem poniekąd niniejszego studyum 
o Klaczce są dwa wydawnictwa pism jego, 0- 
głoszone w ostatnim roku. Pierwsze z nich za- 
wdzięczamy p. Hósickowi, który w obszernym 
tomie, zatytułowanym „Juliana Klaczki pisma 
polskie w układzie i z objaśnieniami F. Hósi- 
cka“ (Warszawa 1902), wydał wszystkie nie- 
mal polskie pisma Klaczki w całości albo naj- 
ważniejszych wyjątkach, drugiem są „Szkice 
i rozprawy literackie Juliana Klaczki z upowa- 
żnienia autora tłomaczyli St. Tarnowski, J. Ja- 
błonowski i Ant. Potocki“. (Warszawa 1904). 
Obadwa powyższe wydawnictwa w połączeniu 
z nieprzełożonemi dotąd broszurami polityczne- 
mi, ogłoszonemi w językach francuskim i nie- 
mieckim dopełniają dorobku pism Kiaczki. — 
Ułatwiają one krytyce rozpatrzenie się w dzia- 
łalności i zasadniczych rysach bujnego indywi- 
dualizmu niepowszedniego polityka, publicysty 
i krytyka, który rozmieniwszy wielki swój ta- 
lent na drobną monetę, tak wybitną mimo to 
zdołał odegrać rolę w literaturze i w polityce. 
Postać ta o tyle jeszcze zwraca uwagę na sie- 
bie, że jest jedynym bodaj w literaturze przy: 
kładem pisarza, który w trzech językach wła- 
danie słowem doprowadził do prawdziwego wir- 
tuoztwa i w pełni nzasadnił zaszczytną opinię, 
że jest jednym z najświetniejszych stylistów 
współczesnych. 

Gdyby nie miał innych zasłng, to ta jedna 
starczy, aby imię jego zapisać trwale na kar- 
tach historyi literatury. 

Zasłużony tłomacz „Vana Tadeusza“ na ję- 
zyk niemiecki, p. Zygtryd Lipiner pokusił 
się wzorem tylu poprzedników o rozwiązanie 
zagadki „Widzenia ks. Piotra w „Dzia- 
dach“. 

Jest is'tonie bardzo ciekawym objawem, że 
ta zagadkowa kwestya cyfry 44 tylu znalazła 
już badaczy komentatorów. Niedawno tema p. 
Andrzej Niemojewssi zastanawiając się nad jej 
znaczeniem, rozwiązał ją wyrazem „Litwa“. 
P. Lipiner tą samą czy podobną drogą rozumo- 
wania wywodzi w swem studyum, że tylko wy- 
reż „Głmina* trafnie rzecz tę tłomaczy i w5- 
jaśnia wszelkie wskazówki, zawarte w literatu- 
rze krytycznej i znanych wzmiaukach biegra- 
ficznych. Rozumowania te mają wszystkie ra- 
zem tę wspólną cechę, że przy pewnych pra- 
wdopodobnych dedukcyach, wszystkie dochodzą 
do fałszywych konkluzyj, Rozumowanie p. Li- 
pineta nie jest bardziej przekonywującem od 
dowodzeria jego poprzedników. Tyle za nim 
może przemawiać argumentów, ile przeciw nie- 
mu. W każdym razie w toku przeprowadzania 
„dow:du* tyle porusza autor zajmujących my- 
śli, że rozprawkę odczytać można z przyjemno- 
ścią. Krytyczna literatura Mickiewiczowska za- 
liczy ją niewątpliwie do swoich wartościowych 
przyczynków. W. Prokesch. 


„nŚBeesya” i „Impręaygnizńi”. 


Dwa powyższe wyrazy słyszy się dziś wszę- 
dzie. w biurze handeiku, kkuvie, na wysta- 
wach sztuk pięknych i na ulicy: Niestety. oba 
bardzo często fałszywie są rozumiane” i Stos0- 
wana jeszcze fałszywiej. Mieszkańcy Aten pol- 
skich zuwią „secesyą* całą sztukę nowoczesną 
w ogolności, jakkolwiek u nas nie ma ona Z wy- 
razem tym nie wspólnego, W Wiednia i paru 
miastach niemieckich pewna grupa młodych ar- 
tystów, nie solidaryzujących się z kierunkiem 
starszych kolegów, zerwała z nimi stosunki 
materyalne i zawiązała nowe stowarzyszenia, 
zbudowała nowe gmachy, lub wynajęła nowe 
lokale na ekspozycye prac swoich — i, jako 
odrębna asocyacya, otrzymała nazwę SeceSyl. 
Bardzo słusznie; istornem bowiem znaczeniem 
wyrazu „Sécession“ jest: „rozłączenie nle- 
gdyś połączonych“. Grapa taka — jakkolwiek 
nieraz w kierunkach, dążeniach i środkach nie- 
jednolita, bo indywidualizm każdego prawdzi- 
wego talentu obała natychmiast w świeżo za- 


— O świcie będą pod zamkiem! Mówili ko- 
lejno, twardo, okrutne słowa spadały na niego 
kamieniami, że pochylał się i cofał szaleństwa 
bliski, sala z nim zawirowała. 

— Posłać gwardyę, wysłać rezerwy, wysłać 
wszystkie straże przyboczae; ci pewni są, moi, 
oddani! — krzyczał obłędnie. 

Hak wstrząsnął murami, posypały się szkła 
okien, zimny wiatr wdarł się do sali, zakoły- 
sały się portrety, wiszące na scianach. Ktoś 
się zaczął śmiać spazmatycznie, obłąkańczo, stra- 
sznie. 

— Chwila sądu i kary się zbliża — jęknął 
starzec z krzyżem na piersiach, 

Milczenie zaległo. 

— Tchórze i niewolnicy! Spełnijcie, com rzekł! 
Ale nikt się nie poruszył, zaświeciły tylko 
oczy, zacisnęły się pięście i jakby nagle po- 
marli w krzesłach i zastygli na wieki... 

A on stał w pośrodku olbrzymiej sali, wo- 
dząc dokoła, po portretach przodków, obłąka- 
nym wzrokiem. 

Patrzyli na niego, otaczali go kołem, stali 
dumni, wyniośli, niezwyciężeni, bogom nieśmier- 
telnym podobni w pysze okrutnej. 

Oto ten, co stworzył imperyum, zbój krwawy 
i ohydny! 

Oto ten, co rzeziami utwierdził tron praoj- 
ców. 

Oto ten, co ludy związał w snop niewoli 
i rzucił je sobie pod nogi. 

Oto ten, o którym śpiewano pieśni, że jak 
sęp krwawy unosił się nad światem. 

Oto ten wspaniały, który Bogu rzucił ręka- 
wicę. 

Oto ten największy, który cały Świat stra- 
tował i wszystką sławę zebrał na skronie, 

Wieki pomarłe, potęgi pomarłe, tryumfy tru- 
pie, sławy struchlałe, czyny zapomniane, pro- 
chy, zjawy, cienie — patrzyły teraz na niego 


ze złotych ram jakimś szyderczym, dziwnym 
wzrokiem. 

Poruszyły się ich berła, zaszeleściły płaszcze, 
zadrguły korony, zaczęli się poruszać i jakby 
zstępować z płócien i zbliżać się da niego, ci- 
chym, trupim korowodem mar. 

Cofnął się aż pod ścianę, przywarł oczy, ale 


oni wciąż szli z obrazów, wynosili się z głębin 
grobów, z rozsypanych trumien powstawali, z ja- 
kichś dali nadchodzilii a każdy pochyłał się 
nad nim, a każdy zaglądał w niego pustemi 0- 
czodołami, a każdy szeptał: 

— Ostatni! Ostatni! Ostatni! 

A ledwie przeszli, zaczęły przeciągać kara- 
wany larw, stłoczona ciżba widziadeł, hordy 
pomordowanych, wszystkie krzywdy i wszystko 
zło przez niego światu uczynione... 

Nieskończona procesya, wsie całe, miasta ca- 
łe, narody całe... 

Korowód zbrodni wołających o pomstę... 

On ich znał wszystkich 1 przypominał sobie. 

To ci sami, ci sami. 

Te same spojrzenia, dumne i szlachetne, te 
same twarze młodzieńcze, te same dusze na 
śmierć skazywane. 

Przechodzą cisi, radośni, prawie weselni w try- 
umfie nieśmiertelnej sprawy, dla której życie 
złożyli, a każdy nachyla się ku niemu i jasne- 
mi, jak stał oczami mówi: 

— Sąd idzie na ciebie! Śmierć! 

Oprzytomniał nagle, wyrwał się szaleństwu, 
ale poczawszy niewypowiedziany strach, zaczął 
krzyczeć w trwodze śmiertelnej: 

— Ratunku! Ratunku! 

— Za późno! Za późno! Zdały się szeptać 
rozpierzchłe widma. 

Sala już była pusta i wszystkie wyjścia, 
wszystkie drzwi spiżowó na głucho zawarte i 


jakby grobowemi płytami przywaione. 

Dziaia huczały złowrogo, kule biły w mury 
jak młoty wulkanów, Ściany pękały, zapadały 
się sklepienia, światła pogasły, tylko przez wy- 
bite szyby krwawiły się łuny pożarów i huczał 
straszny krzyk szturmów, i sypały się kule, jak 
deszcz ołowiany... 

Dokoła zamku szalał huragan i ryczały fale 
gniewu i zemsty, miażdżąc wszystko i rozwala- 
jąc w gruzy i proch. > 

Śmierć siadła na tronie, a on przysiadł u jej 
stóp, nisko i pokornie, i czekał swojej nieubła- 
ganej kolei... 


reki rar — 


= 


łożonem kółku wszelką zachciankę niewolniczej ( pierre blanche“ — Na białym kamieniu. 


kiri duia 
DODATEK LITERACKI do Nru 94 „NOWEJ REFORMY“ z dnia 23. gradnia 1905. 


jednolitości — ma prawo zwać się secesyą, bo| Wzmianka o tej książce, zamieszczona w „Mer: 


jest faktycznie oderwaniem, czy też odszcze- 
pieniem się jednych od drugich. Nadto, o ile 


grupa ubiega się o wątpliwy zaszczyt zamknię- | 


cia się w granicach i kształtach jednego sza- 
blonn (bo o tem, co roznmiemy przez wyraz 
„Szkoła“ nie może tu być mowy), szablonu 
zwanego „stylem secesyjnym“, w którym w koń- 
cu ubiegłego stulecia zaczęto wyrabiać przed- 
mioty sztnki stosowanej (meble, ramy, sprzęci- 
ki etażerkowe, kobierce, obicia i t. p.) może 
także mienić się secesyą. 

Lecz u nas nic podobnego nie zaszło nigdy, 
ani w Krakowie, ani w Warszawie, ani nawet 
we Lwawie. Wszyscy malują i rzeźbią jak 
chcą, każdy po swojemu; wszyscy wystawiają 
stworzone przez siebie dzieła w jednych i tych 
samych „salonach*; wszyscy, nie wyjmując po- 
święcających się sztuce stosowanej. ani myślą 
o zapożyczanin form i pomysłów od secesyi, 
przeciwnie dążą do wydobycia na jaw własnych, 
albo rodzimych motywów knnsztownego zdo- 
bnictwa: dla czegoż chrzcić ich dzieła mianem 
secesyi, gdy istotnie równie duchowo, jak te- 
chnieznie, nie ma w nich nie secasyjnego. Jeśli 
mam prawdę powiedzieć, dostrzegam w malar- 
stwie i rzeźbie polskiej bardzo wiele znakomi- 
tych nusiłowań i genialnych indywidualności, 
lecz szkoły, stylu, szablonu ególnego, nie widzę. 
Wprawdzie uczniowie ulegają wpływowi swo- 
ich profesorów, lecz to konieczność, ujawniają 
ca się zawsze i wszędzie, w wyższym nawet 
niż u nas stopnir — bo u nas, dla bacznie ob- 
serwującego działalność młodych artystów. aż 
nadto jest widocznem, że wszyscy prawdziwie 
utalentowani staraią się o pozyskanie wyłącz- 
nej osobowości, do czego radą i przykładem 
skłania ich grono nauczycielskie krakowskiej 
Akademii sztuk pięknych. 

Towarzystwo artystyczne „Sztuka“. wbrew 
złośliwie, a raczej nielogicznie rozpowszachnia- 
nej w pośród profanów opinii, nie jest także 
secesyą, Przeciwnie, wchłania w siebie wszy- 
stkie polskie siły artystyczne, nie wyjmując 
najstarszych, i wszystkie różnorodne polskie 
kierunki nowoczesne, o ile te wytwarzają dzieła 
piekne i dobrze wykonane; nie wdaje się przy- 
tem ani w polemikę, ani w propagandę, co u nas 
w Polsce jest istnym endem. Słowem — stojąc 
poniekąd na stanowisku kierowniczem, lecz nie 
wyłącznem i nie absolutnem — pracuje i stwa- 
rza nowoczesne malarstwo i rzeźbiarstwo pol- 
skie, zdobywające uznanie i poklask cywilizo- 
wanego świata. Nic nikomu nie narzuca, nie 
szermuje pustą frazeologią i nie organizaje klik 
i koteryjek, pozostawiając zabawkę bndowania 
świątyń i kapliczek wzajemnej adoracyi tym. 
którzy jak dzieci marnują czas na wznoszenie 
pałaców z kart, rozlecieć się mających za lada 
podmnchem zdrowego rozsadkn, który wkrótce 
odzyskać musi należne mu prawa i przywileje. 

Drugi z wyrazów — „impresyonizm* — mniej 
jeszcze jest rozumiany i najfałszywiej przez 
ogół tłómaczony. Oznacza w rzeczy samej ów 
kierunek malarstwa i rzeźby, przez który je- 
dna i druga sztuku chce przedstawić naturę 
w barwach i kształtach takich, jakie jej do- 
starczyło wrażenie, stwarzejące w ogólnem uję- 
ciu obraz, wykonany pozornie bez wysiłku. brz 
uwidocznienia roboty, a jednak pełen zgody 
i zespołu, jaki przyroda posiada zawsze. Nie 
określa on ściśle żadnej szkoły, we wszystkich 
bowiem, jakie kiedykolwiek istniały, był głów- 
nym celem rzeźby i malarstwa, pomimo, że nie- 
którzy mistrzowie (jedni więcej, drudzy mniej) 
udzielali w utworach swvich względnej prze- 
wagi szczegółom, zawsze jednak w ich harmo- 
nijnem zlaniu się z główną treścią dzieła 
sztuki. 

lmpresyonizm zatem nie jest czemś nowem 
i bezwzględnie nowoczesnem, jak to u nas mnie- 
mają. Jako zasada, wyznawawy był od wieków, 
chociaż w drogiej połowie XIX stulecia zrozu- 
miano go głębiej (szczególnie we Francyi) 
i z większą świadomością o jego artystycznej 
doniosłości poddano mu się nie tylko w sa- 
mym, jak niegdyś, pejzażu. Obraz pojęty tak, 
jak się nam przedstawia w naturze, to jest. 
gdy wszystko, co ma cechę i charakter szcze- 
gółn, dostraja się w danym momencie — w świe- 
tle, kolorze, kształcie i tonie — do przestrzeni 
lub sceny, jaką wzrokiem obejmujemy, jest 
obrazem impresyjnym. Nie ulega wątpliwości, 
że do namalowania go według takiego pojęcia 
i wrażenia, potrzeba znacznie więcej talentu 
niż do wiernie lecz sucho nakreślonych form 
drzew, przedmiotów i figur, jakie widywal'śmy 
i widu'emy dotąd w utworach bardzo pracowi- 
cie wykończonych, lecz pozbawionych znamion 
indywidualności duchswej ich twórcy i*hie od 
źwierciedlających w sobie impresyi, jaką w jaźni 
naszej wywcłaje poezya żywej natury. Dar za- 
tem wrażliwości, dar impresyjnego odczucia te- 
go, na co spoglądamy, jakkolwiek jak świat 
stary, jest istotą nowoczesnego malarstwa i naj- 
właściwszym dla polskiej sztuki wyrazem. Zna- 
komici nasi artyści posiadają go w wysokim 
stopniu w przeróżnych gradacyach i odcieniach: 
siły, uroku i wdzięku. Jeśli zaś publiczność, 
patrząca na ich dzieła, nie wznosi się niekiedy 
na poziom, z którego mogłaby dobrze oceniać 
ich kreacye, to jedynie dla tego, że nik nale- 
życie pracuje nad swem wykształceniem este- 
tyczuem; że wierzy w przebrzmiałe teorye i złe 
przyzwyczajenia, narzucone jej szablonami; że 
uprzedza się do kierunku rozmyślnie, a raczej 
bezmyślnie; że zbliża się do dzieł impresyjnych 
bez należytego przygotowania się, jakie zdobyć 
trzeba pilną obserwacyą natury w jej rozmai- 
tych przejawach. Ci. którzy przejdą (że tak po- 
wiem) szkołę obs*rwacyi i zarazem kontempla 
cyi, przekonają s'ę niezawodnie, że impresy0- 
nizm — ma się rozumieć w dziełach nieporo- 
nionych, lecz pełwych i doskonałych, jakich 
u nas nie braknie — jest jedynym kierunkiem 
sztuki, odtwaizającym piękno przyrody w ca- 
łym jej blasku. Zygmunt Sarnecki. 


7. 7 


„Na białym kamieniu“. 


(Anatol France, de l’Académie française: „Sur la 
pierre blanche“. Paris. Calman-Lévy, éditeurs). 


Najpierw obserwacya całkiem ogólna: 

Anatol France, krytyk, poeta, a przedewszy- 
stkiem powieściopisarz i nowelista, jeden z czter- 
dziestu „nieśmiertelnych“ Akademii franenskiej, 
wydał nową książkę, której tytuł jest „Sar la 


cure da France“, zaczyna się od słów następu- 
jących: 

„Wydaje mi się bezpotrzebnem, jeżeli nie u- 
bliżającem, czytać jakieś dzieło Anatola France'a, 
aby je sądzić“... 

A teraz dodajmy, że Anatol France jest pi- 
sarzem niemłodym, liczy bowiem już lat 61, że 
jest antorem nznanym, a nawet jednym z t. zw. 
„patentowanych*, wreszcie, że „Mercure de 
France* jest niemal organem bojowym pewne- 
go odłamu „młodej Francyi*, A jednak ci „mło- 
dzi“ o tamtym „starym“ potrafią pisać w ta- 
kich wyrazach najgłębszego szacnnku. Jest to 
niewątpliwie bardzo pochlebny objaw dla Ana- 
tola France'a, ale jeszcze pochlebniejszy dla — 
owych „młodych“. 

Przejdźmy z kolei na grunt polski i przypo- 
mnijmy sobie, jak to znów nasi „młodzi* pisali 
i piszą o — Sienkiewiczu. A jednak ci „mło- 
dzi* polscy mie dorastają „młodych* z „Mer- 
cure de France“, bezsprzecznie jednego z naj- 
lepszych wśród t. zw. „Revues“ francuskich, a 
jednak też Sienkiewicz, jako artysta, i jako- 
ściowo i stosunkowo wyżej stoi od Anatola 
France'a, który ani nie jest tak wszechstron- 
nym i tak żywiołowym talentem plastycznym. 
jak Sienkiewicz, ani nie jest dla literatury fran- 
cuskiej tem, czem jest Sienkiewicz dla litera- 
tury polskiej, ani wreszcie, mimo całego uprzy- 
wilejowanego położenia, w jakiem sie znajduje 
naród francuski, nie zajmuje w literaturze świa- 
towej tego stanowiska, jakie sobie zdobył Sien- 
kiewicz, mimo, że należy do narodu, jakby ska- 
zanego na zapomnienie. 

Ten sam „Mercure de France“, kiedy pisze 
o aktorach, staje się surowym, ostrym, popro- 
stu bezwzględnym i tnie, jak brzytwą, najbar- 
dziej uznane teatralne „wielkości* paryskie. — 
Ci sami zaś nasi „młodzi*, dla których jest ni- 
czem sponiewierać najpierwsze imię w naszej 
literaturze, jeżeli chodzi o wybitnego — albo 
nawet niekoniecznie wybitnego — aktora lub 
aktorkę, dostają dreszczów zachwytu, wpadają 
w hałwochwalczy, bezkrytyczny zachwyt... 

To fakta — a wniosek z nich jaki? — Ża- 
den!.. ot, poprzestaję sobie na zwyczajnym „ro- 
dzajowym* obrazku z kultury, czy raczej etyki 
literackiej dwu rozmaitych społeczeństw. 

A teraz co do samej książki: 

Przedewszystkiem nie trzeba jej tytułu brać 
dosłownie. Anatol France bowiem lubi nadawać 
swoim książkom tytuły bardzo loźnie związane 
z ich treścią. Np. w „Le crime de Sylvestre 
Bonnard* właściwie żadnej zbrodni niema, a 
zbiór nowel p. t. „D'’étui de nacre“ chyba dla- 
tego tak został zatytułowany, że jeśliby ktoś 
chciał koniecznie, to mógłby tę książkę scho- 
wać do kasetki, wykładanej perłową masą... 

Tak samo i „Sur la pierre blanche* jest w 
istocie tytułam przypadkowym, zapożyczonym 
z cytatu z Philopatrisa. który autor wziął za 
motto swej książki: „Tu sembles avoir dormi 
sur la pierre blanche, au milieu dn penple des 
songes*. 

„Białym kamieniem“ jest tutaj Rzym, czy ra- 
m wykopaliska na „Foram romanom“, zaś 

tym, którego we śnie otaczał cały „naród ma- 
rzeń*, jest sam autor. Jego książka bowiem 
nie jest ani powieścią, lub zbiorem nowel, ani 
pracą naukową, ale olbrzymim, bo obejmniącym 
320 stron druku, feljetonem dziennikarskim, w 
którym jest mowa i o archeologii i o począt- 
kach Chrześcijaństwa i o polityce kolonialnej i 
o wojnie rosyjsko-japońskiej i o tem wreszcie, 
jak prawdopodobnie wyglądać będzie społeczeń- 
ko za łat kikaset, kiedy się nrzeczywistnią 
marzenia socyalistyczne o upaństwowieniu, albo 
właściwiej 0 uspołecznienia wszystkich środ- 
ków pracy i kiedy zamiast wrogich sobie państw, 
powstaną „Stany Zjednoczone Europy“. 

Bo trzeba to odrazn stwierdzić: 
France jest socyalistą! 

Nie wiem wprawdzie, czy ten „jeden z naj- 
pierwszych Akademików*, jak go w Paryżu 
nazywają, sam sobie miano „socyalisty* nadaje, 
a nawet wprost wątpię, aby należał do szere- 
gów politycznych któregoś ze stronnictw socya- 
listycznych we Francyi, to jednakże nie zmie- 
nia faktu, że każda kartka z ostatniej jego 
książki, stanowiącej najwidoczniej osobiste jego 
wyznanie wiary, jest niezaprzeczenie, zupełnie 
otwarcie i bardzo szczerze socyalistyczną, 

I oto mamy , „widowisko godne bogów“: lu- 
dzie, którzy się uważają za tak kultnralnie wy- 
twornych, że socyalistów znieść nie mogą, iako 
hordy barbarzyńców, chcących zburzyć wszelką 
kalturę, rozkoszują się Anatolem France'm, któ- 
remu socyalizm nie przeszkadza być może naj- 
kulturniejszym człowiekiem swojego wieku, a 
który zdrową wytwórczość bez przerafinowania 
posunął tak daleko, że pokrywa wszelkie braki 
i jednostronność jego artystycznego talentn! 

I w tem jest w „Sur la pièrre blanche“ owa 
nadzwyczaj dystyngowana ironia Anatola Fran- 
ce'a, która go dotychczas przy pisania prawie 
nigdy nie opuszczała. Bo zresztą w ostatniej 
książce France porzucił niemal zupełnie ironi- 
czny sposób pisania, z wyjątkiem wtrąconego 
opowiadania „Gallion „. 

Tutaj muszę dodać parę słów o „budowie“ 
najnowszego dzieła Anatola France'a. Owóż an- 
tor przedstawia w niem „kilku Francuzów. 
związanych przviaźnią. którzy spędzili wiosne 
w Rzymie i spotykali się często na odkopanem 
Forum*. Najpierw tych kilku Francuzów roz- 
prawia na temat jak wyglądały „Foram“, Rzym 
i życie ludzkie w czasie, kiedy te ruiny były 
wspaniałemi budowlami, potem jeden z przyja- 
ció} odczytuje swój ntwór p. t. „Gallion“, osnu- 
ty na tle starorzymskiem, z czasów, kiedv św. 
Paweł nauczał w Koryncie. potem wszyscy idą na 
obiad do jednej z restauracy] przy „viaCondotti'h 
tam rozprawiają dalej o kwestyach filozoficz- 
nych i społecznych, potem inny znów z przyja- 
ciół dobywa z kieszeni manuskrypt i odczytuje 
opowieść p. t. „Par la porte de corne on par 
la porte d'i ivoire“ , na temat przyszłego ukształ- 
towania się ludzkości. 

Owóż najpiękniejszą, ze stanowiska artystycz- 
nego, częścią książki jest właśnie „Gallion*. 

Julins Annaeus Novatus Gallion, prokonsul 
rzymski w Koryncie, rozprawia w gronie przy- 
jaciół o zagadnieniach bytu. o religii i przycho- 
dzi do przekonania, że panowanie Jowisza ma 
się już kn schyłkowi. 

— Sądzę — powiada do przyjaciół — że mo- 
gę wymienić następcę Jowisza. 

Dalszy jednak ciąg zdania przerywa mu przy- 
bycie oficera rzymskiego, który go wzywa do 
bazyliki celem rozsądzenia sporu. Była to spra- 


Anatole 


wa św. Pawła z przełożonym korynckiej bożni- 
cy żydowskiej, Sostenesem. 

Po sądach Gallion 
z przyjaciółmi i idą za miasto, prowadząc dalej 
przerwaną dysputę. 

— Zdaje mi się pewnem — powiada Gal- 
lion — że rządy świata przejdą na Herkalesa. 

A niemal w tej chwili, w oczach rozmawia- 
jących tłam zwolenników Sostenesa, kamienuje 
jakiegoś człowieka. 

Był to św. Szczepan, pierwszy męczennik 
Chrześcijaństwa... 

Takim to głeboko ironicznym epizodem koń- 
czy się „Gallion“. Zdaje się, że chociaż w dal- 
szej części kroniki autor prawdziwie niemiło- 
siernie obszedł się z św. Pawłem i raczej sta- 
nął po stronie Galliona, niż jego, to przecież 
w scenie tej chce dać symbol dzisiejszego sta- 
nu społeczeństw, rzucając niejako niewymówio- 
ne pytanie: 

Czy też tak samo, jak Gallion wobec św. Pa- 
wła i poczynającego się w zaułkach Koryntu 
Chrześcijaństwa, nie jesteśmy ślepi, my dzisiaj 
wobec ruchu nurtującego zaułki naszego społe- 
czeństwa? 

Na to pytanie każdy z nas, czytelników, od- 
powie w rozmaitym stopniu przecząco lub twier- 
dząco, w miarę tego, do jakich przekonań poli- 
tycznych i społecznych sam się przyznaje, ale 
przeciwnik czy zwolennik, zamykając poprze- 
czytaniu tę ostatnią książkę Anatola Francea, 
powie z pewnością: 

Na każdy sposób, 
sane! 


jak to jest slicznie napi- 
Wojciech Dabrowski. 


L. Glatman. 


Ciekawy list do Zygmunta Ill, 


— — — Bez znajomości dziejów, człek jako widziemy, 
Jak kamień niemy! 
„Gontec Cnoty“, M. Sitryjk. 


Szlachta polska naszej dawnej Rzplitej równa 
wprawdzie „de iure* dzieliła się na wyższą, 
czyli stan senatorski, i niższą, czyli właściwy 
stan rycerski, jako niby bracia starsi i młodsi. 
„Niby“, bo w gruncie rzeczy przedział między 
nimi był ogromny. Powtarzał wprawdzie możno- 
władczy potentat, całując się z dubeltówki 
z chodaczkiem, któremu słoma z butów wyglą- 
dała, a karabela na rapciach z powrózków wi- 
siała: „Szlachcic na zagrodzie, równy wojewo- 
dzie!“ -— ale w życiu, w praktyce, równości 
tej nie było wcale. 

Prócz powyższych dwóch stanów, trzecim re- 
prezeutantem Rzplitej był król, który ma przed- 
stawiać, mimo swego majestatu, także stan 
równy. Ta domniemana równość jest odmien- 
nym obrazem od innych ustrojów społecznych 
w Europie. — „Gdy na Zachodzie stopniowo 
upadała średniowieczna lenność, a z nią potęga 
arystokracyi na korzyść władzy monarszej — 
pisze Z. Gloger — w Polsce, gdzie lenności 
takiej nie było, stało się przerisynie, Na gruncie 
obyczaju słowiańskiego urósł potężny swobo- 
dami i liczbą stan rycersko-szlachecki, a ponad 
tą wieiokrociową rzeszą, kiikadziesiąt rodzin 
najmożniejszych stworzyło klasę panującą, która 
w rzeczywistości rządziła Rzplitą. ograniczała 
w imieniu szlachty władzę królewską i upoko- 
rzała osobę króla“. 

Równość, której tak pilnie pozornie przestrze- 
gano, była tylko na papierze, ale nie w życiu. 
Dość wglądnąć w przysłowia szlacheckie, które 
są odzwierciedleniem współczesnego życia i oby- 
czajów, aby sią o różnicy tych trzech stanów 
przekonać. „Inszy król, a inszy pan Baranow- 
ski“ — mówi jedno z nich, — a drugie dodaje: 
„lnszy pan Kozłowski, niżeli p. Baranowski“ — 
lub „Starszy Pan Bóg, niźli św. Marcin*, — 
„Wielka różnica, pan Baranowski, a woźnica“ etc. 

Mogl:byśmy cały szereg takich przysłowi sobie 
przypomnieć, które 'wymownie świadczą, do ja- 
kiego stopnia w Polsce obserwowano różnicę 
stanów tak co do majątku, urzędów, jak i staro- 
żytności rodów, — Tu wspomnę tylko takie 
przysłowia, jak: „Lisie pomknij się, kuno przed 


stół, sobolu za stół, baranie za piec“ — czyli: 
„Jakie odzienie, takie raczenie*, lub znany 
Paprockiego dwuwiersz powszechnis w prze- 


szłości powtarzany: „Panie Polaku, umiej dobrze 
gadkę onę, bębennicaś, starają się u piszczka 
o żonę”. 

Mimo jeduak tej różnicy stanów, jedna rzecz 
szlachcie naszej była wspólna t. j, że każdy 
szlachcic był wyborcą bez różnicy w wielkości 
majątku i sam mógł być wybranym nawet kró- 
lem. Było to prawo tak potężne, że ono wy- 
łącznie i jedynie równało najbiedniejszego szla- 
chetke z magnatem. jeden drugiego bowiem 
zawsze potrzebował. 

To też z jednej strony możnowładcy kaptują 
sobie całe tłamy drobnej szlachty pieniędzmi, 
bezpłatnemi dzierżawami, dopuszezaniem do 
do łask i faworów, pochlebstwem. starają się 
u nich o popularność, bo wiedzą, że tylko w ten 
sposób mogą być potężni, a wsparci na ich 
wpływie — królom dyktują prawa, ścieśniają 
ich władzę, biorą w swe ręce najwyższe go- 
dności, najbogatsze królewszczyzny i żądają, 
aby nikt łaski dworu bez ich wiadumości osią- 
gnąć się nie poważył. 

Za Zygmunta III. możnowładztwo wznosi się 
do takiego znaczenia, że wojewodowie, biskupi, 
kasztelanowie za pan brat są z królem, który 
choć często niepomiernie uparty, ustępować im 
musi i od prymasa do ostatniego senatora wszyst- 
kich dostatnio z „snopka Wazów* (herb króla) 
żywi. 
gc bardzo dokument, odsłaniający nam 
ten podufały stosnnek możnowładców do króla, 
znalazłem przeglądając stare rękopisy biblio- 
teki suskiej, na szczęście podczas ostatniego 
pożaru zamku w Suchej ocalonej, gdzie znaj- 
dują się tysiączne skarby pomnikowe, dotąd 
niewyzyskane. Jest to kopia listu „IMci Pana 
Philipa Wołackiego, kasztelana Rawskiego, sta- 
rosty Radomskiego do Króla IMci Zygmunta III. 
z strony stawienia Pocztu do Prus“. Oryginał 
znajduje się w Bibl. cesarskiej w Petersburgu 
w foliancie zatytułowanym „Torba Dworska“ 
(F. IV. nr. 74), a rzeczywistość tego listu po- 
świadczają Grabowski, Malczewski i inni. 

Styl, to człowiek, — ba nie tylko styl, ale 
i ortografia, choć mylna, ale tak cenna w tym 
rażie, która nam wiernie zachowaje jakby 
w fonografie dźwięki narzecza i sposób mazur- 


skiego wymawiania. Radzę też list ten czytać 
głośno, aby mieć tem dokładniejsze wyobrażenie 


spotyka się napowrót |o zamaszystej bucie. podufałości a razem i ser- 


, decznej życzliwości względem króla, o rubasz- 
|nym, naiwnym humorze i pańskiej fantazyi pol- 
skiego magnata. 

Brzmienie jego jest następujące: 

„Miłościwy, Najaśniejsy Królu, Panie moy 
Miłościwy. 

Słuzby swoie zycliwe zalecam pilnie w łaskę 
W. Kr. Mci Pana Mojego Miłościwego. — 
JEQ Mść Pan Podkomorzy Rewski, brat mój 
rodzony, cłowiek zacny y mądry, nad którego 
po mnie w nasem Rewskiem Województwie 
nie mas mędrszego, Wierna Rada W. K. Mci 
będzia mi świadcył, jako ja WMci rad służę, 
v miłuję z Serca, iesce barziey nis nieboscyka 
Pana Qyca swego; Kiebybyś mię tak W Kr. M. 
miłował, a kiegosby mi Diabła ius więcey po- 
trzeba! Juści mię tes W. K. M. kostowną ka- 
stalią utci? (uczcił) i udarował, do tego i Sta- 
rostwem Redomskiem. ba i eo drugiego do tego. 

Prawda to, że ia tes przy kazdey Naswięt- 
sey Msy, by ich było y kopa. dawsy Ceski 
gros, za dobre zdrowie J. K. Mci Pana Boga 
prosę, a po Naswiętsey Msy z Plebanikiem 
Swoim ziadsy (zjadłszy) Stukę Mięsa, kazdą 
duskiem. by się i spukać, za zdrowie J. K. Mci 
wypijawa, o cem niechay on Sam serzey powie 
W. K. Mci. — 


Co się tedy tyce strony Pocztn do Prus naj 


tego Swedzika, tę hańbę świecką: tedy tak do 
W K Mci w te słowa pisę. Msciwy, Nayias- 
niejsy Królu, Panie moy Miłościwy, Naświętsa 
Panna pise, kiedy się onych dwoje Indzi w Ga- 
lilei zeymało. a Pen się był na nie strony wina 
obryknął, tedy zawoławszy świętey Celedzi, tak 
im mówiła: — 5i bona de manibus jego 
bierzemy, a cemuhyśmy tes mala od niego 
brać nie mieli! A wiere Panowie, miło wam 
było dobrego się winka napijać, a to teras, 
iakie moze być. (roz. s. pijcie!) Takze tes, jeźli 
i nam miło było na W. K. Mé patrzać, kiedy 
z Królową Jeymością, abo z iaką krasną Panią 
abo Panną skaces, podrygas, poskakujesz. a my 
tes ichmość Panowie Senatorowie przed W K 
Mcią skacemy, hasemy, to tak, to sak wykrą- 
camy; to zasię po Tanecku siadsy kołem, na 
klęckach za zdrowie W K Mci winko dobre 
łupiemy (i wierę nie kozdy takie doma pija, 
opróc Nas, co sobie po nie do Węgrasków po- 
syłamy) to po łysinach za zdrowie W K Mci 
kieliski tłncemy, a Viva! viva! — wołamy. 

A wiere Panie, viva, viva! miło tu wam 
w zamku rozkosować, w sarłatnych farazyach 
złotogłowami podbitych. z kiteckami za caperką 
poskakiwać; cemusby tes przy Królu JE Mci 
pod namiotem jako Psi na zimnie pieconecki 
z cybulą, wędzonecki z cosneckiem pożywać 
nie mieli! Nnzes teras Panowie Vivowie od so- 
bolich y rysich Farazyi z kołnierzami rzućcie 
się kopijeckę w rękę wziąwszy, a sabełkę do 
boku przypasawsy, a tego Wisielca Swedzika 
mierzionego bijcie, tłnecie. zeby wiedział ten 
Swedzik, co to jest z Królem JMcią zartować! 
A zaśby nie lepiej W K Mci Nieborackowi 
w ciepłey izbie z Królową Jey Mcią pod pie- 
rzynką leżeć, niżeli co W K M. iako Sołtys 
iaki na zimnie drzys! 

Ale kiedybym ia W K Mcią był dzian (na- 
dzian czyli na miejscu K Mci), tedybym ja 
tego Wisielea Gustawka kazał poymać i obiesić 
gdzie na wrotach, tam, gdzieby wsyscy Zło- 
dzieje Swedowie patrzali. A jeżlibym tego nie 
dokazał, tedy mię W. K. M. każ obiesić przed 
Rathuszem w Warszawie, abo gdzie będzie 
wola W. K. M. P* M. Miłościwego; juz ja nie 
będę od tego. 

Co się tedy tyczy onego Pocztu do Prus, 
tedy W K. Mć racz wiedzieć, aby mi nawet 
wciornastkie moje Rewiany w powrozie wieść 
i z moją rodziną, tedy się ja stawię W. K. Mci 
jako będę mógł z podkomorzym Rawskim. 

Jej Mość Królowej proszę, racz W K Mé. 
służby nasze zalecić, Kochamy ją. boć dobra 
żona, aczkolwiek Raknuszanka. 


W. K. M. P. M. Miłościwego 
uniżony sługa 
Philip Wołucki, 


kasztelan Rawski“, 
Dan z Radomia 1628. 


bhhbbihiiiikiibik 


Targ w Banjaluce. 


Od chwili, gdy pociąg przewinął się przez 
granicę chorwacko- bośniacką, od chwili, gdy 
pierwszy minaret przed oczyma mi zabielał. 
ciekawość moja rosła z gorączkową niecierpli- 
wością, rychło-li ten świat wschodni zobaczę i 
jaki będzie jego obraz. Fezy i turbany uka- 
znją się coraz gęściej; co stacya, coraz więcej 
pojawia się twarzy apalonych, z dzikiem wej- 
rzeniem. Pociąg nareszcie dowłókł się da osta- 
tniej stacyi kolei wojskowej. Banjaluka! Był 
to dzień targowy, ruszyłem więc natychmiast 
na miasto. 

Wnet ujrzałem się w pośrodku mrowiska lu- 
dzi. Przystanąłer, aby się rozejrzeć w otocze- 
niu i ludzi i domów. W pierwszej chwili lęk 
mnie zdjął jakiś. Szczupła figurka moja w u- 
braniu europejskiem mizernie wyglądać musiała 
w kole smukłych, rosłych postaci męskich, o li- 
cach brunatnych. Już owe szale długie, kolo- 
rowe, w kilka kręgów na głowie w turban zwi- 
nięte, nadają tym ladziom pozór groźny. Ich 
długie brody i bujny zarost całej twarzy przy- 
pomniał mi otoczenie Chrystusa przed Piłatem 
lub Annaszem. A kiedy oko spocznie na ich 
pasach i ujrzy za niemi kilka kindżałów ostrych 
i długich, doznaje się wrażenia, jakoby to była 
banda zbójów lub opryszków. A jednak pozory 
te mylą. 

Ludzie to ogromnie dziś spokojni, uczciwi, 
biedni (nie rzadko z winy własnej, bo lenią 
się pracy), a nawet nędzarze. Ich strój nie 
wielkiej jest ceny. Szale na głowie postrzępio- 
ne, kolor już po kilkakroć zmieniły, wysza- 
rzała czerwień już barwę wody mętnej przy- 
brała. Guńki bardzo przewiewne, bo ślady de- 
szczu i zniszezenie głęboko się w wełnę wryły, 
a nie było pilnej ręki, coby je załatała. Nieje- 
den ma jedwabne i kosztowne spodnie i buciki 
obcisłe — są tacy; ale widziałem i takiego, 
którego „trzy łokcie płótna* składały się z kil- 
kunastu kawałków lub skrawków, a w tych 
każdy innego koloru. — Ich życie, pożywienie 


3 


| nan cnc wezwani 


także dość marne. Chleb i kawa. chleb i ka- 
wał sera lub koźliny: to ich strawa dzienna, a 
miód specyałem. 

Na targu. jak wogóle w mieście, a nawet w 
polu, mężczyzn pełno. Z kobiet tylko chrześci- 
janki wychodzą na zakupno. Mohametanki sie- 
dzą w haremach za oknami zakratowanemi, a 
gdy z nich która wyjdzie na Świat boży, obli- 
cze natychmiast zasłania. A przecież, jak sły- 
szę, wiedzą one najdokładniej, co się w mieście 
dzieje. Korespondentami są mężczyźni, a rella- 
kcya nowin znajduje się każdego dnia w in- 
nym domu podczas wizyt, które sobie mohame- 
tanki składają późnym wieczorem. Schodzi się 
ich zawsze po kilka, a każda przybywa z la- 
tarnią na dość długim drążku 

Wszedłem na „carski drum* (gościniec rzą: 
dowy, przez Środek miasta się ciągnący), aby 
przyjrzeć się „czarsziji*, Czarszija, to dzielnica 
wschodnia, uliczki wąziutkie, domów wyższych 
nie wiele, natomiast pełno sklepików, składów 
i pracowni. Ścianę przednią każdego warsztatu, 
czyli „dućanu*, tworzy okno i drzwi. Tu sie- 
dzi Turek dzień cały i pracuje. Jeden łata bu- 
ty, inny robi chodaki drewniane lub skórzane, 
trzeci skulony biedzi się nad rzeźbą jakąś, tam- 
ten ma warsztat z wyrobami srebrnemi i wy- 
kłada cygarniczkę blaszkami srebrnemi w kształ- 
cie liścia. Co dwa lub trzy sklepiki jest pie- 
karnia. Piekarz wyciąga przed twemi oczyma 
na długiej łopacie białe, pulchne chlebiki, jak- 
by nasze podpłomyki, a jarmarkowicze rozku- 
pują ciepłe pieczywo „prosto z pieca“. 

Nagle słyszę dzwonienie. Zwracam oko w stro- 
nę głosu. Jedzie wózek za wózkiem, przy każ- 
dym po parze kucyków z dzwoneczkami. Na 
wozie chłopiec, trzymający na kolanach capa, 
za nim w półkoszkua dwa barany beczą. Na 1n- 
nych wózkach zadowoleni z targu kupcy od- 
jeżdżają. Za chwilę znów powolnym krokiem 
nadejdzie koniątko bośniackie, chuda, nie wiel- 
kie, objuczone. Z grzbietu jego zwisają na obie 
strony pękate wiązki drwa sągowego. Na dru- 
gim jedzie jakaś wieśniaczka, siedząc na oklep, 
bo siodeł ta prawie nie znają. O konikach bo- 
śniackich jakiś Franenz podróżujący pisał. że 
w Bośnii powszechne jest zwierzę domowe, do 
konia podobne, tylko mniejsze, które tu nazy- 
wają „Koni“, na co w języku francuskim wy- 
razu znaleść nie mógi. Tak mu się te konie 
wydały czemś innem od zwyczajnych! 

Za chwilkę słyszę głos jakiś donośny, jakby 
o pomoc wołający, czy nawołująsy do gaszenia 
pożaru. Głos ciągle się przeciąga i wzmaga. a 
wokół mnie ruch tensam, co przedtem, żadnej 
trwngi, żadnego poruszenia się, ani przestrachn. 
To z minaretu muezzin wzywa na modlitwy. 
Obchodzi on ganek minaretowy i na wszystkie 
strony Świata oznajmia, że pora jest, aby za- 
nieść modły do Allaha i pokłonić się prorokowi. 
Idę przed świątynię. Stadnia wylewa obficie 
wodę kurkami. przy każdym otworze Turek 
myje ręce i nogi, potem spieszą dó maczetu i 
rzędem nstawiają się do modlitwy. Kiedy po raz 
wtóry wezwanie donośne się słyszeć dało na 
krużgankach wieżyczki, odezwał się także zegar 
na wieży sąsiedniej, Liczę, godzin sześć. Patrzę 
na zegar, wskazuje szóstą, — bo Torcy, jak da- 
wni Rzymianie, liczą godziny od szóstej rano. 

Koło godziny ósmej, według rachnby tare 
ckiej, ludność z targu odpływa do domów. Ku- 
pcy tylko pozostają aż do wieczora w sklepi- 
kach i na placach i pozbywają się towarów za 
cenę coraz niższą. Zaczynam się rozgłądać po 
mieście samem. Przy każdym domku ogródek 
obyczajem wschodnim, a część ogródka, to cmen- 
tarz. Poznasz go po sterczących kamieniach 
pobielanych. Ale mało tych kamieni dziś jeszcze 
się prosto trzyma. Obalone leżą wśród trawy 
zielgnej. Na jednym siedzi kilka wieśniaków 
i zajadają obiad w najlepsze. Nigdzie nie wi- 
dać modlących się na grobach, an! płaczących. 
Bo cmentarz był zawsze dla Tarka miejscem 
rozrywki i zabawy, nigdy przytułkiem płaczu. 
Tak koran nakazuje. I teraz też obiadający tu- 
taj jarmarkowicze miny mają wesołe. 

Specyałem, którym się bośniaccy Tarcy prze- 
dewszystkiem zawsze raczą, to kawa tnrecka, 
lub. jak ją tutaj nazywają, bośniacka. W wąz- 
kich a wysokich mosiężnych naczyńkach rozno- 
szą ją chłopcy po targn, kto tylko ma grosz 
jaki w kieszeni, wypija po kilka a nawet kil- 
kanaście filiżanek czarnej i gęstej mokki. Na- 
pój to na targu w Banjaluce i indziej w Bo- 
śnii tak powszechny. jak wódka na jarmarku 
galicyjskim. Na kawę też i haremy puszczają 
grube majątki dzisiejsi begowie, czyli magnaci 
bośniaccy. 

Kiedy po obiedzie wyszedłem powtórnie na 
miasto, mało jaż tylko jarmarkowiczów w spo- 
koju przeciągało po ulicach. Teraz przypatrzy- 
łem się dokładniej zajęciom tureckim w praco- 
wniach, najdłnżej oko zabawiało się misterną 
pracą tych, co kosztowności drobne z jednego 
kawałka kraszczu mozolnie i cierpliwie wyku- 
wają, aby owoc trudu całodziennego za niską 
cenę sprzedać, a zarobek na kawę czarną wy- 
mienić, 

Następnego dnia rano dyliżansem wojskowym 
w towarzystwie księdza Arndta z Wrocławia 
jechaliśmy prześliczną drogą z Banjaluki do 
Jajec, by podziwiać prześliczny wodospad, istne 
cudo Świata. Jan Magiera, 


FRAKAKRAKINK KIKI 


Podczas Swiąt Wielkanoc 
pamiętajmy o składkach na z*, - 
mogi narodowe dla studentów z «ro 
lestwa Polskiego zmuszonych 
odbywać studya w Galicyi. 

Składki przyjmuje Administracya 
„Nowej Reformy“. 


Odpowiedzialny redaktor i wydawca: 


Michał Konopiński. 


GO 


Nr 94. 


Sirolina 


Na zarządzenie lekarza 


GET AEA 
„Nowości sezonowe“ 


„Willa w Zakopanem“ 


ulica Ogrodowa 4, o.17 pokojach i 2 
kuchniach z całem urządzeniem. mebla- 
mi, pościelą, bielizną stołową, naczyniem . 
stołowem i kuchennem zaraz do naję- 
cia iub sprzedania. Bliższa wiadomość | 


na miejscu lub pod adresem Agencji | 


dzienników Sokołowskiego, Lwów, Pa- 
saż Hansmana. 1456 6 5 


Fabryka wyrobów wełnianych 
w Kętach, założona 1867 roku 
FIRMY 


FG. Zajączek I Lankosz 


poleca 


Sukna, Sieraczki. 


Najmodniejsze Kamgarny i Korty 
wyrobu własnego, oraz oryginalne 
angielskie. 


Koos, Derki, Flloe dywanowe, Flanele, 
wstąpione, Wełnę do watowania i wszelkie 


Podszewki. 1266 4 0 
Skł w Krakowie, Rynek A-B L. 44, 

a we Lwowie. nl. Teatralna L. 3, 

dla sprzedaży hurtownej i drobiazgowej. 

_ LP ge I f NI | 
Popierajcie Rodaków in 
Mam zaszczyt zawiadomić P. T. Publi- | 

czność, że otworzyłem 


PRACOWNIĘ 
i sprzedaż mebli 


własnego wyrobu, po cenach umiarko- | 
wanych. 


Upraszam P. T. Publiozność o ła- 
skawe paparcie. 1436 4 4, 


Aleksander Nowak 


z Królestwa Polskiego 
w Krakowie, ui. Poselska L. 8. 


| 
| 


w chorobach płucnych, przewlekłym nieżycie oskrzeli, silnym 


1. 


Modele kapeluszy, bluzy, halki, parasolki, materye 
jedwabne, koronki, wstążki, paski, żaboty, boa 


1840 5 15 


Dworek o grzedania $ 


z wolnej ręki, nieobdłażony, można 

coś na wypłat zostawić, przystępne Á|! 
miejsce szosą krajową, blisko sta- Q| 
cyi Tuchowa, dla letników bardzo 

nadające się powietrze, kąpiel, 

miejscowość lesista, całość skama- Q 
sowana. Bndynki nowe. Całość 
obszaru 200 morgów, w tem lasn 
185 od 20 do 40 lat, roli z łąką 
15 morgów. ale można obok nabyć 
grantu. Objaśnień z grzeczności 
udziela: w Krakowie WP. Wiśniew- 
ski, Stradom l. 7; w Tarnowie 
WP. Schütz lub w Jaśle D. Fink. 


Bernarda Priiwera 


w Krakowie, św. Sebastyana 1. 32. 
poleca 

Pługi dwu i trzecnskibowe Schütz i Bethke, 

brony do orki i do łąk; a także sprężynowe 

i talerzowe; kaltywatory, siewniki Sacka, Sü- 

deraleben, Zimermana i Pracnera, podskibowce, 


plewniki, obaypywacze, walce, Bzufle konne 
„Columbus“, kosiarki i żniwiarki Wooda i Kor- 
nicka, grabiarki amerykańskie, połączone z sie- 
wnikami do koniczyny, przetrząsacze, Centry- 
fugi „Korona“, Locomobile, kieraty, młocarnie, 
Bieczkarnie „Lanca*, wialnie Róbera, siewniki 
ręczne do saletry i t. p. 1392 3 8 


Marra emalia do podłóg 


Bursztynowa 
glazura do podłóg, 


Momentowa glazura 
do podłóg, 
Marxa emalia biała 


1 kolorowa ss 5 1s 
dająca barwę i połysk za jednem pociągnięciem, 
z fabryki lakierów LUDWIKA MARXA 
w Wiedniu, w Moguncyl i Petersburgu. 


Prędke schnące, trwałe zapnszczenie, którego 

dokonać może każdy, dobre na podłogi, sprzęty 

kuchenne I na przedmioty domowego gospoda: - 

stwa każdego rodzaju z drzewa, blachy, lub 

żelaza. Wyborne, myć się dające poołągnięcie 
śolan w płókarniach i kuchniach. 


Składy mają w Krakowie: Fr. Lenert, 
Reim I Sp., R. Drobner. 


Kart widokowych 


z każdej miejscowości podług fotografii, 


rysunku, dla pp. księgarzy, kupców, 
Kółek rolniczych, dostarcza w artyst. 
wykonaniu, szybko i taniej niż w Niem- 

czech 1417 2 10 


Henryk Frist, Kraków 


właśc. konces. przez c. k. Namiestnictwo Sa- 
lonu artystycznego. 


A 
PIERWSZY 


[ZAKŁAD PLISOWANIA 


przy ul. Niecałej l. 13, parter, 

| przyjmuje da gufrowania wszelkie ma- 

| terye. Do sukien kloszowo-plisowanysh 
udziela się formy. 

Zamówienia zamiejscowe uskatecznia 

| Się odwrotną pocztą. 1165 6 12 


Księgarnia Dra W? Miłkowskiego 
w Krakowie 

połeca dziełu pedagogiczne Reussnera do pręd- 

kiej i najłatwiejszej nauki Języków Obcych bez 

nauczyciela, z objaś. wymowy i kluczem p. t.: 


amouczek 


Polsko -Niemiecki kurs wstępny 
(Elementarz) po hal. 16,36, 721 1'20. 

Kurs I-szy K 240, kurs II-gi K 480. 
Polsko-Francuski kurs I-szy K 3'60, 
kura Il-gi K 960. — Gramatyka 
Polsko-Francuska K 3'60. 
Polsko-Angielaki kurs I-szy K 230 
kurs II-gi K 3:60, 
Polsko-Rowyjski I-szy kors K 420, 
II-gi kurs K 6'40. 
amerykański Przewodnik z rozmówka- 
mi anyielskiemi K 150. (490 6 23) 


DOM TOWAROWY 
Kraków, Grodzka 35 
pod firmą 


1368 3 8 


Gr. MANGEL 


poleca bieliznę męską i damszą, przy- 

bory do sukien, aplikacye, podszewki, 

fartnszki, parasole, krawaty. 
Ceny tanie. 


Dalekowzyidz. 


OT * ŁELI 


B. praktyczny. pomysłowy wynalazek, dający 
się swobodnie nosić w kieszeni i do każdej 
laski przymocować, wskazuje odłegłośo na kil- 
kanaście godzin. Cena całk, wraz ze wskazówką 
85 ct., 3 sztuki 2'40 zir. Wysyła po otrzy- 
maniu należytosci HANNS KONRAD, 
fabryka zegarów i dom wysyłkowy w Briix 
Nr. 779 (Czechy), — Obficie ilustr. katalogi 
z przeszło 1000 odbitek na żądanie darmo i opł. 


Podnieca apetyt i sprawia, że przybywa cłała, usuwa kaszel i wydzieliny, sprawia, że poty nocne znikają. 


Każdy, kto ma dłążej trwający kaszel. Lepiej jest bowiem 
zapobiedz chorobom. niż je leczyć. . 


4. Osoby z przewlekiym nieżytem oskrzelowym, który leczy ócz i nosa it. d, u których Syrolina wywiera świetny sku- 
się Nyroliną. tek na całe odżywianie. 
Snos. Ną liche naśladownictwa! Trzeba przeto dobrze uważać na to, żeby każda flaszka 
Ostrzeżenie: 52 A w p Ao. 


FE. Hoffmann-La Roche & Co. 


SLYNNE AMERYKANSKIE OBUWIE 


firmy Hathaway, Soule & Harrington Manufactur of Boots & Śchoes 
BOSTON U. S. A. 


MAGAZYN NOWOŚCI 


A. Skórczewskiego i Polakiewicza 
W KRAKOWIE, UL. FLORYAŃSKA 13. 


Zalety: trwałe, nieprzemakalne, wygodne i forma prawidłowa. 


Czcionkami drukarni Literackiej w Krakowie, ulica Jagiellońska L. 10 (I. piętro). 


NOW 


A REFORMA. Niedziela 23 Kwietnia 1905 


„Roche 


+ m rr e 


Przez najwybitniejszych profesorów i lekarzy polecana 


kaszlu, zołzach, influency. 


Kto powinien zażywać Syrolinę? 


3. Astmatycy, którym Syrolina istotnie przynoci ulgę 
4. Dzieci zołzowate z nabrzmiałemi gruczołami, z katarem 


była opatrzoną naszym ośsobliwym znakiem „Roche“ i żądać zawsze Syroiiny „Roche. 


dostać można w upiekach po 4 K za flaszkę 


Bazylea, (Szwajcarya). 103 %5 30 


% piwnic ś. p. Jana Janigi w Krakowie 


W YWPRZEDAJĘ 


bardzo stare, prawdziwe i czyste wina węgierskie 
Tokaje 8-mio putowe: 
w gąsiorach 9 litrowych z rokn 1864 do 1878 r, we flaszkach od r. ISSI 


do roku 1874 i w beczkach à 133 litry, oraz starą żytniówkę, starkę, ko- 
niaki, rumy, araki, Malagi i wina francuskie. 805 18 0 


Cenniki i próbki starych win w beczkach na żądanie pocztą. 
Cery bardzo niskie. 


Marya Janigowa, Kraków, ul. św.Jana 2. 


angielskie, peleryny gumowe 


polecają najtaniej 


Zimler i Spółka 


Linia A-B. | 


Ostrzezenie przed batamuctwem. 


E a a ai 


Ponieważ firma: Singer Co, dawniej G. Neidiinger z siedzibą w Ham- 
burgu, ogłosza, jakoby maszyny do szycia, nabywane w krajowych skła- 
dach, były wyrobem wzorowanym na jednym z jej na:starszych systemów, 
oświadczam, że — jak stwierdza wyrok rządzącego senatu w Rosyi 
z d. 29/2 1896 l. 186, zatwierdzający orzeczenie sądn komerc. z 5,1 
1901 — wyrok sądu najw. w Lipsku z 12/11 1901 D. R A. 1541, 
wyrok sądu cywilnego w Berlinie z 51 1901 i t. d.i t. d. firma Sin- 
ger Co nie posiada żadnego monopolu na wyrób maszyn Singera, gdyż 
maszyny do szycia według konstrukcyi wynalezionej przez zmariego 
Izaaka M. Singera. a poprawionej przez ianych mechaników mogą 
wyrabiać I wyrabiają fabryki całego świata. Nadto udowo- 
dniono. że fabrykaty innych firm pod względem ogólnej dosko= 
nałości kilkakrotnie przewyższają t. zw. „oryginalne Sin- 
gera“ maszyny, bo pierwsze są daleko więcej ulepszone, a temsamem 
praktyczniejsze w użyciu i lepiej swemu celowi odpowiadające. Nikt 
zatem niema powodu naśladować gorsze „orygina!ne Singera“ maszyny, 
mogąc sporządzać lepsze, z najnowszemi udoskoleniami. To jest jasnem, 
jak słońce i nawet dla najnaiwniejszego zupełni» zrozumiałem. 

Kto chce obszerniejszy.h wyjaśnień co do fabrykacyi maszyn 
Singera, niech żąda odemnie «enników, w których pomieściłem dokładną 
historyę maszyn do szycia i udowodniłem, że firma Singer Cv chwyta 
się rozmaitych sposobów, by mogła wywieść jak najwięcej naszych pie- 
niędzy za granicę z krzywdą tak krajowego kupiectwa, jak i samych 
P. T. Odbiorców. 


poleca w wielkim wyborze 1350 3 9 


dawniej 


R. Pawłowski, I. Iwanicki 


w Iirakowie, Rynek 18. 


Ciągnienie dnia 15 maja! 
Giówne wygrane K 90.000, 70.000, 
daje następująca korzystna grnpa losów: 
Kupon premiowy losu kredyt. ziemsk. I. em. 
ma penting E hipotecznego losu. 
WYM A al: a a ROR ęgierski los Jó-szif. 1544 2 6 


cygaretowe, kupujemy ciagle, a nie wiemy że to wyrób wrogów naszych. | można a, oetępna, Śgzedaje ją za go podłag dziennego kursu 
i jaki i j ikg | (około 152 K) lub daję powyższą grupę na 30 rat miesięcznych po 6 K. 

d Tytuły hę Way "ml ly a PA Natychmiastowe niepodzielne prawo gry po przesłaniu I. raty wprost do 

podejściem. Na odnośnym towarze powinna bye wyn po'SKA tnie, najlepiej przekazem, poczem wysyła się wystawiony w myśl ustawy 

lub ruska, która ten towar wytwarza i której nazwisko wszyscy znamy. | dokument sprzedaży i poświadczenia złożenia do przesyłania dalszych rar. 

My przemysłowcy Polacy i Rusini, nie mamy powodu wstydzić się 


naszych nazwisk. A więc precz z wyborami, które nie posiadają nazwiska Ee LPan 


i Dom bankowy, Berno (Morawskie), Włelki Plac 23--25 (w domu własnym). 
przemysłowca polskiego lub ruskiego. Rzetelnych stałych pośredników potrzebuję wszędzie. — Ceny niskie. — Dobra prowizya. 
. . u . . . © r == z 2 
Szanujmy siebie, jeśli nie chcemy zginąć! 


Mr. WŁ. Bełdowski 


właściciel Zakładu przemysłowego „NORIS“, 


Kraków, ulica Starowiślna 26 (dom własny). 
Dla łatwego wyboru tutek, polecam następujące gatunki: 


Nie dajmy się 
oszukiwać! 


20.000 


Kolejki Wąskotorowe 


do eksyloatacyi lasu i torfu, dla ce- 
gielni. tartaków, cukrowni, gospo- 


1229 2 26 


Tutki bałe „NORIS* e Totkiżółte „NORIS“ Maïs Numa | 3a darsew rolnych. przedsiębiorstw bu- 
„NORIS* z watą | R NORIS* Albert te dowlanych i t. p. dostarcza i urządza 

» „NORIS“ Salvesol AMD T TA ! | EE 

a „NORIS“ Salvesol-Cłub | 75  „  „ „NORIS“ De Paris) 8 E. 


E. GięłdZiŃski, LWÓW 


Szczególniejszą uwagę Zwracam na tutki „NORIS SALVENOL*, 
Odznaczają się niezwykłą łagodnością dymu i są pozbawione nikotyny. 


Wata „SALVESOL” nadaje się nawet do najmocniejszych tytoni i cygar. ul. Jagiellońska 1. 3 (w gmachu wiedeńskiego Banku Związk.) 
- LR ES 


Kopo i rajem. 


Lokomotywy, szyny, tory prze- 
nośne i stałe, tarcze obrotowe, 
wózki rozmaitej konstrukcyi, 
rozjazdy, złożenia osiowe, koła. 
łożyska, śruby, lasze, gwoździe, 
progi stalowe ete. 1408 3 17 


Osobliwości z chemicz. ladoratorynm kosmetyków 
Dra Roberta FISCHERA 


doktora chemii i kosmetyka, 
Wieden, l, Habsburgergasse 4. 


Środek do tępienia włosów (Epilatoire), 


Włosy na twarzy, rękach, ramionach itd. 
tępi się drogą chemiczną za pomocą środka Epilatoire. Sposób jest 
prosty, nie sprawiający bólu, skutek powolny, ale niezawodny. 
Epilatoire niszczy bowiem po dłuższem używaniu korzonki wło- 
sów zupełnie | przeszkadza ponownemu porostowi niezawodnie. 


Ceny osobliwości: 


Nowy i używany materyal, jako też części zapasowe, 
zawaze na składzie. Wynajmuje koleje kompl. urządzone. 
qo£moj1o4 moqozo[ą I ułzsem «jp rerzppo Aujsfoodg 


Katalogi, Kosztorysy i ry- 
sunki darmo i opłatnie. 


Na 30 dni do obejrzenia 


wedle warunków mego cennika, więc bez żadnego ryzyku dla osoby zamawiającej wysyłam 


złr alr, za pobr. moją „Volksfreund - Harmonika“ Nr 663. aby każdego przekonać o jej nieprześcignionej 

Srodek tępiący własy (Epilatoire) do Y Woda blond (blondear) flakon (pół Aa i Halowe ta posiada niełamliwe pod gwaruncyą sprężyny spisie złotylikć dla 
zupełnego wytępienia I przeszko- NET o: aa a 5 ać „  klawiszów, lecz także dla basów i klap wentylowych, dalej 10 klawi- 
dzenia ponownemu porostowi — ( Puder Email, puder na dzień, 3 od- szów, 2 rejestry, podwójny strój, 48 tonów. trzy rzędy trąbek, polituro- 
mały flakon -. . . . . . « S— | nienia, karton z różem . ue wana na barwę mahoniu, czarne listwy z kolorową bordiurą, okucie 
wielki fiakon .  10*— | karton bez różu . ?— z niklu, podwójny miech, metalowe ochraniacze narożników i przytrzy- 

- 4 Woda Venus, flakon : = wacz, wielkość 81:15 cm. i kosztuje 4 złr. Szkolę gry do wyuczenia się 

Pasta Taint do natychmiastowego Regenerator włosów flakon . 2— bez ozyjejkolwiek pomocy dołącza się do każdej harmoniki gratis. Tańsze 


usunięcia włosów z twarzy, ramion 
it. d. kawałek . "Z 


%4rem przeciw piegom, słoik . N 


Ozon, w wodzie uwięziony, fiakon 
(pół litra) . - . . . « « . 125 


i mniejsze harmoniki do nauki gry na harmonice, szczególnie dla dzieci 
( po złr. 180, 2-—, %20, 2'40. Lepsze harmoniki po złr. 450, 5, 6, 7, 8, 

- opisane w moim cenniku. Moje harmoniki nie podlegają żadnym opłatom 
M ołowym, wszystkie bowiem są wyrobem ozeskim, prosimy na to zwrócić 
uwagę. Żadnego ryzyka! Zamiana dozwolona — inb zwraca się pieniądze. 
Wysyłka za pobraniem przez „Erzgebirgisches Musikwaaren-Versandthaus'* 


Hanns Konrad $$ 7 "cza; "* 


Wielki bogato iinstrowany cennik, z przeszło 800 rysunkami, wysyłamy każdemu na żądanie 
darmo i opłacnie. 1089 6 y0 


Krem do miesienia twarzy, słoik . 
Środek przeciw czerwoności nosa, 

karton E o ea 
Kosmetyczny piasek kwaroowy do 


A usunięcia trądzików . r50 
, Broszurki o Ozonie i zastosowaniu poszczególnych osobłiweści zadarmo i opłatnie. 

Świadectwa o nieszkodliwości wyrobów mużna przeglądać, jak również tysiące listów 
obejmujących podziękowania z całego świata. — Wyjaśnienia we wszelkich sprawach 
kosmetycznych za darmo, także listownie. 589 4 16 


Rządca drukarni L. K. Górski. 


